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32 POTYKAMY SIĘ O WY- 
KRYWACZ — CZAS NA 
ZMIANY... 


„Od wielu lat 
jestem zwo- 
lennikiem za- 
sadniczej libe- 
ralizacji Usta- 
; wy o Ochro- 
3 nie Zabytków 
i przyjęcia 
prawnych 
rozwiązań nie 
tylko umożli- 
wiających, 
ale wręcz obligujących do 
współpracy z eksploratora- 
mi. (...) Jestem przekonany, 
że świadomość martwych 
przepisów, które jedynie de- 
prawują, jest w środowisku 
archeologów coraz większa. 
Myślę, że grono osób, które 
z różnych przyczyn przeciw- 
stawiały się tym zmianom 
już odeszło albo odchodzi na 
emeryłurę”. Z prof. Aleksan- 
drem Bursche, z Instytutu Ar- 
cheologii UW, archeologiem, 
numizmatykiem — rozmawia 
Izabela Kwiecińska. 
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ZAGADKA WIERZBOWEJ. 
ZBRODNIA CZY TRA- 
GICZNY PRZYPADEK? 


W niewielkiej, dolnośląskiej 
wsi przez długie lata nikt nie 
chciał głośno mówić o wyda- 
rzeniach z lutego 1945 roku. 
wg pogłosek i przekazywa- 
nych ustnie relacji, w ostatnim 
roku trwania wojny doszło 
tu do masakry, świadomej 
egzekucji kilkunastu przetrzy- 
mywanych w niewoli „alianc- 
kich lotników”. Milczenie 
mieszkańców podyktowane 
było strachem przed ujawnie- 
niem sprawców, którymi mieli 
być żołnierze... z czerwonymi 
gwiazdami na czapkach. 


SZSWIESGNN SIERPIEŃ 2006 


ZAPOWIEDZI 


3 WOJSKA AEROMOBILNE I JEDNOSTKI 
SPECJALNE WP W LATACH 1918-2006 
Moto Weteran Bazar — Łódź 2006 


4. II WIELOBÓJ INDYWIDUALNY SŁUŻB SPE- 
CJALNYCH W GÓRACH SOWICH 


II! Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych i 


— Borne Sulinowo 
5. JAK ZADBAĆ O ZABYTKI? 


Międzynarodowe Targi Konserwacji i Restauracji : 


Zabytków oraz Rewitalizacji Miast „Zabytki” 


7 BAZA MBP „KOLCE-OLSZANKA” 
Przedsiębiorstwo Poszukiwań Terenowych w świe- 
tle nowo odkrytych akt archiwalnych 


DZIEŃ DOBRY PANIE DALMUS! —- UZUPEŁ- 
NIENIE 


I I RAFINERIA „MATHILDENHÓHE” 


Po napaści na ZSRR, III Rzesza zaczęła coraz : 
mocniej odczuwać braki : 
surowcowe. W wielu : 
regionach powstawać : 


e => 


zaczęły rafinerie benzy- 
ny syntetycznej — jedna 
z nich w Wałbrzychu na 
Wzgórzu Matyldy. 


14 SPRAWY SZPI- 
TALA CIĄG DALSZY 


EKSPEDYCJA PRZESZŁOŚĆ... 
Akcja Sowa-71 (cz. 8) 


PANTERY, TYGRYSY... ŁOWY NA „GRUBE- 
GO ZWIERZA” 

Różne mogą być przyczyny, dla których niemieckie 
jednostki pancerne pozostawiały sprzęt w naj- 
mniej spodziewanych miejscach, znacząc swój 
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20 


szlak kawałkami żelaza tkwiącymi zazwyczaj 


głęboko w ziemi... 
23 SKARBY Z ZAMKU PANSIN 
26 ODKRYWCZE SPRZĄTANIE 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W SIERPNIU 


Okładka: archiwum redakcji 


'30 OPERACJA „POŁU- 


Ń AKTUALNOŚCI/ 
* WYDARZENIA 


; 27 GL R FORTYFIKA- 


; 28 WYSOKIE LOTY PRZY- 


ZIEMNE PROBLEMY 


NA „PATELNI” BEZ 
ZMIAN 

VIII Międzynarodowy Zlot 
Historycznych Pojazdów Mi- 
litarnych — Darłowo 2006 


DNIE” 2006 


Międzynarodowy Zlot Po- 
jazdów Militarnych w Biel- 
sku-Białej 


ROZMOWA 


36 POSZUKIWACZ CZY 
EKSPLORATOR? 
Poszukiwanie „skarbów” 
— ukrytych, utraconych 
i zagubionych - jest tak 
stare, jak chęć posiadania 
i prapoczątki dóbr mate- 
rialnych. 


42 RZECZPOSPOLITA GA- 
ZOWA 


BATALIE I POTYCZKI 


"45 BŁĘKITNA KRUCJATA 


Tragedia i triumf Hiszpanii 
KOLEKCJONERSTWO 


48 KLAMRY PASA GŁÓW- 
NEGO CARSKIEJ ROSJI 


5| WARSZAW- 
SKI KRZYŻ 
POWSTAN- 
CZY 


54 CO NAPRAWDĘ WIE- 
MY O „RIESE”? 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55 NOWOŚCI SIERPNIA 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


Drodzy Czytelnicy 


Żar z nieba leje się okrutny — kolejne tzw. lato stulecia (o to właściwie nietrudno, bo 21. stu- 
lecie trwa dopiero siódmy rok) dowodnie pokazuje, że zmiany klimatu są faktem i zachodzą na 
naszych oczach. Wypadałoby więc zaproponować w sierpniowym wydaniu „Odkrywcy”, wzorem 
praktykowanym przez wiele czasopism, tematykę lekką — odpowiednią na tzw. sezon ogórkowy. 
Wybaczcie — nic z tych rzeczy! Przeciwnie, już na wstępie chciałabym zachęcić Was do zapoznania 
się z tematami, których w ogóle nie cechuje wskazana w miesiącach kanikuły lekkość. Dotyczą 
one fundamentalnych kwestii jakie określają bieżącą sytuację (w tym prawną) środowiska posz 
kiwaczy, ruchu eksploratorskiego, społecznych opiekunów zabytków oraz, w pewnym stopniu, 
grup zajmujących się organizacją zlotów i pokazów o tematyce historycznej. Tę niełatwą tematykę 
podejmowaliśmy już wcześniej, ustosunkowując się do niektórych regulacji prawnych jakie przy- 
niosła Ustawa o ochronie zabytków. 

Z pewnością pamiętacie nasze wsparcie dla inicjatywy p. Piotra Bakonia i jego listu otwartego, 
w którym Autor wskazywał na niedostatki prawne przyjętych regulacji oraz na istotne ograniczenie 
możliwości legalnego prowadzenia badań poszukiwawczych. Wracamy do tematu ponownie. 
Lato szybko minie, okres politycznego przesilenia zapewne wraz z nim (jeśli w ogóle w naszym 
kraju to możliwe) i machina ustawodawcza ruszy ponownie. A jednym z zagadnień prawnych, jakie wg wszelkich znaków 
na niebie i ziemi będą kierowane na ścieżkę legislacyjną, będzie reforma, czy też inny rodzaj zmiany, tej tak niedoskonałej 
(mówiąc oględnie) Ustawy. Dodatkowo, o czym też już wspominaliśmy w poprzednich wydaniach „Odkrywcy”, Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego zamierza zorganizować kongres (lub spotkanie o podobnym statusie) z przedstawicielami 
obywatelskiego ruchu miłośników zabytków i historii. Wydaje się oczywiste, że takie spotkanie poprzedzać będzie prace nad 
Ustawą, i wtedy właśnie głosu naszego środowiska zabraknąć nie może! 


W procesie formułowania środowiskowych postulatów mających na celu wypracowanie wspólnego, wewnętrznie spój- 
nego i merytorycznie dojrzałego stanowiska z pewnością pomóc może lektura wywiadu z prof. Aleksandrem Bursche, który 
publikujemy na str. 32 oraz felietonowych rozważań eksploratorai pecjalisty badań historycznych i poszukiwawczych — Jerzego 
Cery (str. 36). Gorąco zachęcam do zapoznania się z oboma tekstami, które, choć odmienne w formie i treści, wzajemnie się 
uzupełniają. Nie chciałabym ich tutaj omawiać - Czytelnik sam wyciągać będzie wnioski i podzieli (lub wręcz przeciwnie) tezy 
i stanowiska w nich zawarte. Warto jednak podkreślić fakt, że w obu materiałach, obok niektórych aspektów legalności samych 
działań eksploracyjnych, podnoszona jest kwestia teraźniejszej i przyszłej współpracy środowiska poszukiwaczy z naukowcami, 
archeologami i szeroko rozumianymi państwowymi służbami ochrony dziedzictwa kulturowego i narodowego oraz jej ramy 
formalno-prawne. Charakter i przedmiotowy zasięg tej współpracy, dzisiaj, często rozbija się o proste w istocie urządzenie 
techniczne — o wykrywacz. Długi cień wykrywacza przesłania wiele racjonalnych inicjatyw, co gorsze, skłania niektórych tzw. 
decydentów do formułowania postulatu całkowitego zakazu ich używania! Na wskroś realistyczne i pragmatyczne stanowi- 
sko prof. Bursche, chcącego szerokiej legalizacji możliwości posługiwania się tym sprzętem, przyniesie zwolennikom takiego 
rozwiązania wiele argumentów i satysfakcji. 


Ale czy tylko? Czy nie jest prawdą, że i my, z coraz większym niepokojem, obserwujemy lawinowy rozwój poszukiwań pro- 
wadzonych jedynie dla prostej chęci zysku? Poszukiwań dewastujących stanowiska archeologiczne, odzierających znaleziska 
z ich ważnego przecież kontekstu historycznego, poszukiwań, które za nie mają wagę i kulturowe oraz historyczne znaczenie 
działania eksploracyjnego? Czy takie działania realizuje środowisko poszukiwaczy? Czy można im zapobiec, bądź w jakimś 
stopniu kontrolować? I wreszcie może najważniejsze pytanie: kto tworzy to środowisko? W jakim stopniu poszukiwacze wpi- 
sują się w pojęcie środowiska? Jaka jest możliwość jego podmiotowości — szczególnie w tym, być może dzisiaj, najbardziej 
nieodzownym wymiarze - prawnym? Tych pytań jest wiele i od odpowiedzi na nie, coraz trudniej będzie nam uciec. 


Dlatego mimo wakacji - a może odwrotnie, może to jest właśnie dobry moment — zachęcam do zastanowienia się nad 
nimi. Oczywiście po lekturze sierpniowego wydania „Odkrywcy”. 
Najlepiej całego numeru! Jest co czytać — zapewniam! 
Izabela Kwiecińska 
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„Wojska aeromobilne i jednostki specjalne 
Wojska Polskiego w latach 1918-2006” 


o temat wystawy organizo- 

wanej przez Muzeum Wojska 

Polskiego w Warszawie. Pod 

koniec września b.r. w Od- 

dziale MWP w Forcie [X Czer- 
niakowskim przy ul. Powsińskiej 13 
będzie można zapoznać się z niezwykle 
interesującą ekspozycją poświęconą 
historii wojsk aeromobilnych i jednostek 
specjalnych WP w latach 1918-2006. Pre- 
zentowana będzie historia, uzbrojenie 
pierwszych grup dywersyjnych niepod- 
ległego Państwa Polskiego i początki 
wojsk aeromobilnych w dwudziestoleciu 
międzywojennym. 

W części poświęconej II wojnie 
światowej - zwiedzający będą mieli 
okazję zobaczyć uzbrojenie, umunduro- 
wanie i wyposażenie „Cichociemnych”, 
żołnierzy 1. Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej gen. Sosabowskiego 
(wśród nich mundur wyjściowy same- 


MILITARIA 
STAROCIE 
POJAZDY 
MILITARNE 
DAWNA 
TECHNIKA 
RENOWACJA 
POJAZDÓW 
WYSTAWY 


go Stanisława Sosabow- 
skiego), 1. Samodzielnej 
Kompanii „Commando”, 
grup dywersyjno-uderze- 
niowych AK, Polskiego 
Samodzielnego Batalionu 
Specjalnego LWP. 

W części powojennej 
(1945-1989) - prezento- 
wana będzie historia jed- 
nostek specjalnych LWP 
oraz uzbrojenie, umun- 
durowanie i wyposaże- 
nie wojsk aeromobilnych 
- ówczesnej 6. Pomor- 
skiej Dywizji Powietrzno- 
Desantowej. 

Okres po 1989 roku 
— reprezentowany będzie na przykładzie 
uzbrojenia, umundurowania i wyposa- 
żenia żołnierza wojsk aeromobilnych 
(6. Brygady Desantowo-Szturmowej 


E k L A M 


ŁÓDŹ 2006 


PATRONAT MEDIALNY 


TIÓDV (W 4 
ODKARAĄ) USA 
p 


im. gen. Sosabowskiego) oraz strzelca 
wyborowego i obserwatora jednostki 
specjalnej „GROM”. 

Serdecznie zapraszamy. 


ZABYTKOWE 
I KLASYCZNE 
SAMOCHODY 
I MOTOCYKLE 
CZĘŚCI 
AKCESORIA 
UBIORY 
MODELE 
LITERATURA 


ŁÓDŹ 8-9 WRZESNIA 2006 


STADION "START" UL.SW.TERESY 56-58 


ZWIEDZAJĄCYCH ZAPRASZAMY W PIĄTEK OD 9.00 DO 21.00, W SOBOTĘ OD 8.00 DO 15.00 


INFORMACJA: 


rui. 0-42 2054433 
TEL 0-602 328837 


UWAGA !!! PONAD 800 STOISK - 15 TYSIĘCY | 

ZWIEDZAJĄCYCH - POWIERZCHNIA GIEŁDY | 

70 000 M2 - NIEPOWTARZALNA ATMOSFERA 
15-LETNIA TRADYCJA - ZAPRASZAMY 


| KOLEJNA GIEŁDA 


__18 STYCZNIA 2007 


www.motoweteranbazar.com 
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Il Wielobój 
cy widuaniy A 


« 


Służb Specjalnych w Górach Sowich 


PATI IAT MEDI, M 


ODKRWYCA 


:| OŚRODEK 
*J KULTURY 


Prezes 


w 


dniach 25-27 sierpnia 
/ w malowniczej scenerii 
Gór Sowich, na terenie 
Centrum Rekreacyj- 
no-Wypoczynkowego 
„Harenda” oraz kompleksu podziemnych 
sztolni „Włodarz”, odbędzie się Il edycja za- 
wodów pod nazwą „Wielobój Indywidualny 
Służb Specjalnych” (V ). Jest to impreza 
cykliczna, niezwykle atrakcyjna medialnie, 
a przede wszystkim bardzo widowiskowa. 
Udział w zawodach biorą m.in. reprezen- 
tanci Pododdziałów Antyterrorystycznych 
Policji, Grup Regionalnych GOPR, TOPR, 
Jednostek specjalnych WP, Państwowej 
Straży Pożarnej, Straży Granicznej, Biura 
Ochrony Rządu, Agencje Ochrony orazinne 
jednostki wykonujące zadania w zakresie 
działań specjalnych i ratownictwa. Ponie- 
waż są to zawodnicy wcześniej wyselek- 
cjonowani we własnych jednostkach, czyli 
najlepsi z najlepszych — poziom wieloboju 
jest bardzo wysoki 


Il MIĘDZYNARODOWY ZLO' 
POJAZDÓW ] 


Po więcej informacji zapraszamy na 


Podobnie jak w poprzedniej edycji 
WISS organizatorem zawodów jest 
Akademia Szkoleniowo-Treningowa 
Ratownictwa z siedzibą w Ludwikowi- 
cach Kłodzkich. Współorganizatorami 
zawodów są emerytowani policjanci 
i żołnierze pododdziałów antyterrory- 
stycznych oraz instruktorzy służb ratow- 
niczych, którzy współpracują z Akademią 
Szkoleniowo-Treningową Ratownictwa. 
W ramach współpracy, do Rady Progra- 
mowej jako goście honorowi zawodów, 
zostali zaproszeni również: gen. broni 
Mieczysław Bieniek, Nadinspektor Irene- 
usz Wachowski, płk Edward Misztal, płk 
Dariusz W iak oraz Naczelnik GOPR 
Jacek Dębicki. 

Wszystkich zainteresowanych zawoda- 
mi serdecznie zapraszamy na stronę inter- 
netową: wwy atownictwa.pl 
lub wwwzharenda.biz.pl, gdzie znajdziecie 
Państwo szczegółowe informacje oraz pod 
telefonem: (074) 872 24 12. u 


ILITARNYCI 


Honorowy Patronat 
objął 
Pomorski Okrąg Wojskow 


WWW.REPUBLIKA.PL.ZLOTBORNE 


Kontakt ze Stowarzyszeniem Miłosników Militarnej Historii Bornego Sulinowa Y 4 


Krzysztof ONAR tel. kom. 509 846 620 _ Wiceprezes Bogumił Turowski tel. 
Maciej Burkowski 


Sekretarz 


(094) 37 33 720 
tel.kom. 661 503 833 


Jak zadbać 


RONAT MEDIALNY 


Il edycja Międzynarodowych Targów Konserwacji i Restauracji 
Zabytków oraz Rewitalizacji Miast „ZABYTKI” odbędzie się 4-6 
października 2006 w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie, pod 
Honorowym Patronatem Podsekretarza Stanu w Ministerstwie 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Generalnego Konserwatora 
Zabytków — Pana Tomasza Merty. Organizatorem imprezy jest firma 
Międzynarodowe Targi Polska sp. Z 0.0. 


a targach zaprezentują się 
firmy oferujące materiały, 
urządzenia, instrumenty i na- 
rzędzia, a także projekty, tech- 
nologie, techniki i usługi w za- 

kresie konserwacji i restauracji zabytków 

oraz robót budowlanych przy zabytkach. Do 
przedstawienia swoich propozycji zostały 
także zaproszone podmioty działające na 
rzecz ochrony i opieki nad zbytkami w za- 
kresie m.in. kształcenia konserwatorskiego, 
badania i dokumentowania oraz zabezpie- 
czania zabytków, a także popularyzowania 
wiedzy o dziedzictwie kulturowym. Oferta 


R 


wystawców adresowana jest m.in. do 
właścicieli i zarządców obiektów zabytko- 
wych, inwestorów prywatnych, artystów 
plastyków oraz archeologów i przedsta- 
wicieli muzeów, a także wojewódzkich 
konserwatorów zabytków, diecezjalnych 
konserwatorów zabytków, reprezentantów 
rządowych i samorządowych służb ochrony 
zabytków. 

Targi „ZABYTKI” są jednym z elemen- 
tów II Ogólnopolskich Dni Konserwator- 
skich - najważniejszego w Polsce wyda- 
rzenia skupiającego osoby ze środowisk 
zajmujących się ochroną dziedzictwa 


E K L A m 


o zabytki? 


narodowego. Honorowy Patronat objął 
Ksiądz Biskup Jan Śrutwa — Przewodniczą- 
cy Rady ds. Kultury i Ochrony Dziedzictwa 
Kulturowego Konferencji Episkopatu 
Polski. W programie Ogólnopolskich Dni 
Konserwatorskich przewidziano semina- 
rium szkoleniowe „Fundusze Europejskie 
na rzecz ochrony dziedzictwa kulturo- 
wego” — doświadczenia z wykorzystania 
funduszy w latach 2004-2006/ Perspektywy 
pozyskiwania środków z funduszy na lata 
2007-2013, organizowane przez Między- 
narodowe Targi Polska przy współpracy 
merytorycznej MKiDN. Odbędą się rów- 
nież: Konferencja Szkoleniowa dla Diece- 
zjalnych Konserwatorów Zabytków oraz 
seminarium poświęcone przeciwdziała- 
niu przestępstwom przeciw zabytkom. 
Podczas targów będzie można obejrzeć 
interesujące wystawy tematyczne. 

Więcej informacji na temat targów oraz 
Ogólnopolskich Dni Konserwatorskich znaj- 
dziecie Państwo na www.targizabytki.pl. Q 


A 


Dział handlowy: 


Hachette Livre Polska Sp.zo.o. (PZ Wiedza i Życie 
ul. Dzielna 60, 01-029 Warszawa, tel. (022) 536 49 52, fax (022) 536 49 55, 
storefiwizcom.pi, WWW.WiZ.com.pl 


4 = 6 października, Pałac Kultury i Nauki, Warszawa 


II MIĘDZYNARODOWE TARGI 
KONSERWACJI I RESTAURACJI ZABYTKÓW ORAZ REWITALIZACJI MIAST 


ZABY LKI 2000 


ODBYWAJĄCE SIĘ W RAMACH II OGÓLNOPOLSKICH DNI KONSERWATORSKICH 


ZAPREZENTUJ SWOJĄ OFERTĘ 
KRAJOWYM I MIĘDZYNARODOWYM SPECJALISTOM 
ODPOWIEDZIALNYM ZA PODEJMOWANIE DECYZJI. 4 


Udział w targach zapowiedzieli: 


„! e przedstawiciele administracji rządowej, 
samorządowej i kościelnej 
reprezentanci rządowych i samorządowych służb ochrony zabytków, 

e właściciele i zarządcy obiektów zabytkowych, 
a inwestorzy prywatni i konserwatorzy-wykonawcy, 
: e przedstawiciele muzeów. 


Serdecznie zapraszamy firmy oferujące materiały, 
narzędzia i usługi dla ochrony, konserwacji i renowacji 
L obiektów zabytkowych. 


ZABYTKI 2006 


- HONOROWY PATRONAT | 
EA KONSERWATORA ZABYTKÓW 


M Polska Międzynarodowe Targi Polska Sp. z 0.0. ul. Marszałkowska 87/85, 00-683 Warszawa, 
IVIITOISKA | gej. 0225293938, faks: 022 622 12 25, e-mail: zabytki© mtpolska.com.pl 


wwwtargizabyg 


Przedsiębiorstwo Poszukiwań Terenowych w świetle nowo odkrytych akt 


archiwalnych (cz. 2) 


Baza MBP „„Kolce-©iszanka?” 


ROMAN OWIDZKI 


Pod nadzorem Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych we Wro- 
cławiu działała przez krótki czas (od sierpnia do końca grudnia 
1949 roku), w rejonie Głuszycy, mało znana baza Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego (MBP). Oficjalnie była to Baza PPT 
w Głuszycy, zajmująca się zajętymi remanentami poniemieckimi 
z obszaru Gór Sowich. Postanowiono jednak, że w ramach tej bazy 
wydzielony zostanie konkretny zakres prac, które będą wykony- 
wane wyłącznie na potrzeby MBP. 


lipcu 1949 r. do dyrek- 
tora naczelnego PPT 
wpłynęło pismo z Szefo- 
stwa Zaopatrzenia MBP 
w Warszawie informu- 
jące, że Państwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego (PKPG) wyraziła zgodę na 
przydzielenie MBP następujących remanen- 
tów znajdujących się w rejonie Głuszycy: 
* ok. 200 wagonów grysu betonowego, 
200 wagonów piasku, 
50 ton żelaza zbrojeniowego, 
5 wagonów ankier, 
5 km torów 600 mm, 
5 km torów 900 mm, 
100 wywrotek (koleb). 
W tym czasie wszelkie remanenty ponie- 
mieckie na Dolnym Śląsku pozostawały pod 
nadzorem PPT, natomiast ich upłynnianiem 
zajmowały się resortowe centrale handlo- 
we. W przypadku materiałów 
budowlanych taką jednostką 
resortową była, działająca od 
1 kwietnia 1948 r., Centrala Han- 
dlowa Materiałów Budowla- 
nych. O dziwo, agenda powyższej 
CHMB działała w... Głuszycy. Była 
to Baza Rozładunkowa Materia- 
łów Poniemieckich Ekspozytury 
Rejonowej we Wrocławiu. Jednak 
MBP nie chciało wywozu przyzna- 
nych remanentów dokonywać 
poprzez „cywilną” bazę, dlatego 
też postanowiono zorganizować 
podobną bazę, ale pod własnym 
zarządem. 
Nie trzeba było długo czekać. 
14 lipca 1949 r. PKPG wydała zarzą- 
dzenie w sprawie przekazania bazy 
CHMB w Głuszycy... PPT we Wro- 
cławiu. Jednym podpisem MBP uzy- 
skało bazę oraz pracowników w niej 
zatrudnionych. Teraz zakamuflowaną 
centralą materiałów budowlanych 
stało się PPT. MBP postanowiła, że 
w ramach już przejętej bazy będą 


funkcjonować dwa punkty załadowcze: 
jeden w Kolcach, drugi przy bocznicy kolejo- 
wej Olszanka (obecnie Olszyniec). Od nazwy 
miejsc lokalizacji tych bocznic powstała tzw. 
wewnętrzna nazwa bazy MBP „Kolce-Olszan- 
ka”, którą zakamnuflowano w strukturach PPT. 
Kierownikami punktów załadowczych byli 
pracownicy zatrudnieni i opłacani przez MBP 
w Warszawie. PPT udzielało jedynie pomocy 
przy załadunku materiałów budowlanych 
i organizacji transportów kolejowych do 
Warszawy, które adresowane były na Przed- 
siębiorstwo Budowlanego MBR, ul. Marszał- 
kowska w Warszawie. Ze swojej strony PPT 
było głównie zainteresowane prowadzeniem 
dokumentacji dotyczącej rzeczywistych ilo- 
ści wywożonych materiałów budowlanych. 
Związane to było z koniecznością końcowego 
rozliczenia się PPT z Przedsiębiorstwem Bu- 
dowlanym MPB z chwilą likwidacji bazy MBP. 


23 lipca 1949 r. nastąpiło komisyjne, oficjalne 
przejęcie bazy CHMB z remanentami pod 
nadzór PPT (chociaż umowę w tej spra- 
wie podpisano dopiero 4 sierpnia 1949 r.). 
Zgodnie ze sprawozdaniami, przyjmuje się, 
że Baza „Kolce-Olszanka” zaczęła funkcjo- 
nować od 1 sierpnia 1949 r. 


Kierunek — Warszawa 


Początkowo przystąpiono do porządko- 
wania tras kolejek przewidzianych do wy- 
wozu materiałów budowlanych z obszaru 
Gór Sowich. Niestety, pojawiły się pewne 
trudności. Po pierwsze, przez trzy mie- 
siące padał deszcz i torowiska były mało 
stateczne, po drugie, tory przez ostatnie 12 
miesięcy były w ogóle nieużywane. Szcze- 
gólnie dotyczyło to trasy kolejki z bocznicy 
Olszanka na Wilczą Górę (Włodarz), która 
była całkowicie zasypana rośnięta. 
Musiano więc odkopać i oczyścić trasę 12 
kilometrowej kolejki wąskotorowej oraz 
rozbudować rampę, bowiem ta istnieją- 
ca pozwalała ustawić tylko 4 wagony. 25 
sierpnia dostarczono długo oczekiwaną 
lokomotywkę i można było zacząć zwózkę 
tłucznia z Wilczej Góry. Początkowo robio- 
no tylko jeden kurs, ponieważ łożyska wy- 
magały jeszcze dotarcia. Kolebki z Wilczej 
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Góry zjeżdżały w dół na rampę kolejową, 
gdzie tłuczeń zsypywano bezpośrednio 
do wagonu. Przy rampie stały baraki dla 
robotników, które po zakończeniu akcji 
zostały rozebrane i wywiezione gdzieś 
w Polskę. Do końca sierpnia zwieziono 
z Wilczej Góry pierwsze 190 ton tłucznia. 
W październiku, z rampy w Głuszycy Gór- 
nej, do Warszawy wysłano: 
923 tony lłucznia, 159 ton szyn, 
46 ton podkładów kolejowych, 
233 ton kostki granitowej, na- 
tomiast z rampy na bocznicy 
Olszanka: 2.117 ton tłucznia 
oraz 14 ton szyn. 

Załadunek w Kolcach ruszył 
po wcześniejszym przeglądzie 
i naprawie 14 kilometrowej 
kolejki na trasie Głuszyca Gór- 
na-Kolce-Modrzewki. Urucho- 
mione bocznice kolejowe wy- 
wołały duże zainteresowanie 
wielu okolicznych firm, które 
chciały wykorzystywać je do 
swoich transportów w Polskę, 
lecz PPT odpisując odmownie 
na wszelkie pisma argumento- 
wało, że bocznice służą tylko 
i wyłącznie do realizacji zadań 
specjalnych Ministerstwa Bez- 
pieczeństwa Publicznego. Nie 
wszyscy znali prawdę, więc 
czasami dochodziło do prób 
samowolnego zajmowania bocznic. Na 
przykład pod koniec sierpnia 1949 r. Pań- 
stwowe Zakłady Zbożowe, podobno bez 
wiedzy PPT, przejęły magazyny na bocznicy 
Bazy Rozładunkowej w Głuszycy Górnej 
i zamierzały przystąpić do rozbiórki rampy, 
lecz próbę tę udaremniono dzięki zdecydo- 
wanej postawie pracowników Bazy. 


Xoleo, dola 19.XET.19497. 


2o 
Dyroko jt 
Pzzodwi 


e w ileśst 50 got. któż: 
51/2 uj ) - uaprara 


Pod koniec lipca 1949 r. nakazano 
na wszystkich drogach wjazdowych na 
obszarze działania PPT postawić tabli- 
ce ostrzegawcze „Tereny zajęte przez 
Przedsiębiorstwo Poszukiwań Tereno- 
wych, Wrocław ul. Kościuszki 14, Sa- 
modzielne wywożenie materiałów jest 
sądownie karane”. Ponadto posterunki 


dlinki zdecydował, że nie odprawi pociągu 
na stację Warszawa Okęcie. Nie wiedząc 
co czynić dalej, pracownik MBP zgodził się 
w końcu na tzw. adres ogólny — Warszawa 
Główna. Powyższe zdarzenie świadczy 
dobitnie, że nawet zaufani pracownicy 
MBP do końca nie znali szczegółów całej 
operacji. 


uno kanieńzew 3 
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on 31a trano- 


MO oraz sołtysi zostali zobowiązani do 
kontroli wszelkich pojazdów mechanicz- 
nych i konnych. Przypadki nielegalnego 
wywozu materiałów należało zgłaszać 
bezpośrednio do dyrekcji we Wrocła- 
wiu, a materiał od razu konfiskować na 
rzecz PPT. 
Na początku września doszło do nieco- 
dziennego zdarzenia. Na polecenie MBP 
przeprowadzone zostało dochodzenie 
w sprawie wysyłania transportów ko- 
lejowych z materiałami budowlanymi 
na niewłaściwy adres. Dotyczyło to 
głównie wagonów odprawianych ze 
stacji kolejowej w Jedlince. W trak- 
cie wyjaśniania sprawy okazało się, 
że wagony z Jedlinki docierały na 
stację Warszawa Główna zamiast 
na Bocznicę Wołowską — Warszawa 
/ Okęcie. Kierownik punktu załadow- 
czego w Olszance musiał się gęsto 
_ tłumaczyć zanie zamierzone postoje 
wagonów w Warszawie, obarczając 
odpowiedzialnością i winą zawia- 
dowcę stacji w Jedlince. Okazało 
się, że podczas wypełniania listów 
przewozowych przedstawiciel MBP 
w Olszance podawał właściwą stację 
odbioru, ale zawiadowca w Jedlince 
postanowił sprawdzić, czy Bocznica 
Wołowska jest w spisie bocznic PKP. 
Ku zaskoczeniu obu okazało się, że 
takiej bocznicy nie ma w wykazie, 
w związku z czym zawiadowca z Je- 


Komisja ds. Głuszycy i likwidacja 
Bazy Rozładunkowej 


Wraz z rozpoczęciem akcji wywozu ma- 
teriałów budowlanych do Warszawy, pra- 
cownikom zatrudnionym przy załadunku 
znacznie polepszyły się warunki finansowe. 
W Głuszycy jednak trwały także inne prace 
terenowe związane m.in. z wykopywaniem 
kabli, rozbiórką kostki, wydobywaniem rur 
wodociągowych czy demontażem torów. 
Im tak dobrze nie płacono... zaczęły się 
więc powoli psuć stosunki międzyludzkie, 
pojawiły się problemy z dyscypliną pracy. 
Te niepokojące sygnały dotarły w końcu 
do Wrocławia. Dyrektor naczelny PPT 
postanowił wysłać do Głuszycy inspekcję 
techniczną w celu komisyjnego zbadania 
sytuacji w bazie PPT w Głuszycy. Trzy- 
osobowa komisja, na czele z Głównym 
Inspektorem, przesłuchała w dniu 28 paź- 
dziernika dotychczasowego kierownika 
Bazy inż. R. oraz inż. Dalmusa, magazyniera 
i kilku pracowników fizycznych. Ustalenia 
komisji były bardzo niekorzystne dla inż 
R., który został natychmiast odwołany ze 
stanowiska kierownika bazy. Jednocześni* 
komisja powierzyła inż. Dalmusowi funs- 
cję p.o. kierownika bazy. 31 październia* 
1949 r. dyrektor naczelny PPT potwierdz” 
skuteczność ustnego zarządzenia wydar=- 
go przez Komisję ds. Głuszycy i powierz” 
inż. Dalmusowi na stałe pełnienie funze 
kierownika Bazy Rozładunkowej „Kołe=- 


-Olszanka”. Baza MBP już pod no- 
wym kierownictwem zaczęła nad- 
rabiać stracony czas. Transporty, 
jeden za drugim, zaczęły mknąć 
po torach do Warszawy, zbliżając 
się coraz szybciej do wielkości 
tonażu określonego przez PKPG. 
4 stycznia 1950 r. Dalmus otrzymał 
od dyrektora naczelnego PPT za- 
rządzenie o likwidacji Bazy Roz- 
ładunkowej. W tym celu miał do 
końca stycznia 1950 r. wykonać 
następujące polecenia: 

1. Przygotować materiały zgro- 
madzone na rampach załadow- 
czych do wysyłki, z wyjątkiem 
szyn, które należało natychmiast 
wysłać. 

2. Zwolnić wszystkich pracow- 
ników do 31.1.1950 r. 

3. Zawiadomić Ubezpieczalnię 
Społeczną w Wałbrzychu. 

4. Odebrać i zmagazynować 
narzędzia pracy, ubrania, buty 

i dokumenty urzędowe. 
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15) Do czesu zwolnienia prnooznikir tych zatrudnić zrzy pracach bieżć 
1 komnat 


jorwacji sprzętu. 


jzya terainia . 
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bideie 4 stoły pro 


Po wisdoności ot: 


wydział Pransy. 
sjdział Gonpod. 
wydział Tochn. 


5. Uporządkować akta bazy. 

6. Zgromadzić lokomotywy w zajezdni, 
wagoniki ustawić na rampach. 

7. Samochód, motocykle, rowery odprowa- 
dzić do dyrekcji PPT. 

O zakończeniu likwidacji bazy, Dalmus 
miał zameldować osobiście dyrektorowi 
naczelnemu PPT, przedkładając odpowied- 
ni protokół wraz z załącznikami. W tym 
miejscu należy się Czytelnikom małe wyja- 
śnienie. Po likwidacji bazy MBP w Głuszycy 
pozostałyby jedynie brygady robotników 
zatrudnione przy wykopywaniu kabli. 
Utrzymywanie tej nielicznej grupy ludzi 
zupełnie się PPT nie opłacało, w związku 
z czym postanowiono również zakończyć jej 
działanie. Wydobyte kable i osprzęt przeka- 
zano w styczniu 1950 r. do Dolnośląskiego 
Okręgu Poczt i Telegrafów we Wrocławiu. 
Tym samym 13 lutego 1950 r. zakończyła się 
„budowlana posługa” inż. Dalmusa. 


Rozliczenie 


Do załatwienia pozostała jeszcze kwe- 
stia rozliczeń pomiędzy PPT, a PB MBP. 


M |so 


jy anaelduje tut „Dyrekcji 0s0- 


4 stycznia 50 
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foka że: 


21 marca odbyło 


bocze w sprawie 
trybu rozliczenia 


za sprzęt i mate- . 


riały wysłane do 
31 grudnia 1949 r. 
W trakcie zebra- 
nia przyjęto ceny 
jednostkowe na 
poszczególne materiały oraz zatwierdzo- 
no zbiorcze zestawienie wywiezionych 
remanentów. Ostatecznie w 496 wagonach 
wywieziono do Warszawy: 

* 8655 ton tłucznia, 

* 752 ton kostki granitowej, 

e 442 ton szyn, 

« 55 ton wagoników wywrotek (85 
sztuk), 

* 135 ton podkładów kolejowych, 

* 36 ton złomu żelaznego, 

«15 ton cegły budowlanej. 

2 czerwca 1950 r. PPT znajdujące się 
w stanie likwidacji, wystawiło rachu- 
nek PB MBP na kwotę 11.668.545 zł. 
Oczywiście w Górach Sowich pozostało 
jeszcze wiele materiałów budowlanych, 
ale o ich dalszym losie decydowało już 
potem kierownictwo Przedsiębiorstwa 
Upłynniania Remanentów w Warsza- 
wie... 


Opracowano na podstawie dokumen- 
tów z Archiwum Akt Nowych w Warszawie 
oraz Archiwum Państwowego we Wro- 
cławiu. 


się spotkanie ro- * 
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Piknik Historyczny na zam- 
ku w iłży i rekonstrukcja 
wydarzeń z roku 1939 
- Iłża 1939-2006 
19-20 września 2006 


ji weźmie udział pon 
uktoró 


IE 

w warunka: M 
kawalerii, usły 
strzelających karabinów, 


motocykli, które tak 
niu 1939 
cje pod IHżą 


amo jak we 
akują polski. 


PROGRAM: 
19 września. Sobota 
0 — próba generalna rekonstrukcji 
20.00 - apel poległych na Zamku 
upów Kr [I 
21.00 1e dla re 


struktorów 


20 września. Niedziela 
3.00 — defilada GRH na rynku w Ił 
nie wiązanki pod pomnikiem 

Obrońców i Hżeckie 
)d godz. e) 


ży i zła 


otwarcie obozc 


(polskiego i niernieckiego) na Zamku 
Biskupów Krak 
pokazy musz h pojazdów, 
konku! ści dla dzieci 
i młodzi 
00-19.00 


cykl inscenizacji hi 


znych odtwarzających losy żołnier 


polskich śniu 1939 roku w tym: 17 
ześnia 1939 r. - a 
*Bitwa pod Iłżą 193: 


Wojska Polskiego w roku 1939 *Niewola. 


*Demobiliz 


W rekonstrukcjach udział we 
tępujące Grupy F 
Historycznej 
k Nrzesień 
8. Pułk Piechoty Legionów 
51. Pułk Piechoty Kr 
7. Aufklarungs Abteilung 


konstrukcji 


Bastion Grolman 

„Żelazny Orzeł 

7. Pułk Ułanów Lubelskich 
KOP 


). Pułk Ułanów z Garbatki 


POSZUKIWANIA 


W czerwcowym numerze „Odkrywcy” ukazai się artyku! o Antonim Dalmusie, człowie- 
ku powszechnie znanym eksploratorom zajmującym się tematyką „Riese”. W artykule, 
w oparciu o dokumenty archiwalne, Autor opisai zawodową „karierę”” Dalmusa w latach 
1945-1950. Poznaliśmy tym samym rolę inż. Dalmusa w powojennej historii okolic Gtuszy- 


cy i jego związki z pozostałościami po kompleksie „Riese”. Badania jednak trwały nadal 


oto ich efekt. 


Dzień dobry Panie Dalmus! - uzupełnienie 


ROMAN OWIDZKI 


a ślad Dalmusa wpadłem 

podczas zapoznawania się 

z aktami dotyczącymi „Akcji 

Rozbrojenia Linii Odry”, ki 

rowanej przez inż. Mariana 
Mazura, który działał z ramienia Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu (MPiH). Drugi 
ślad prowadził do Akcji Specjalnej FIOPZO 
(Fundusz Inwestycyjno-Obrotowy Przemy- 
słu Ziem Zachodnich). W ramach tej akcji 
wysłana została specjalna komisja ministe- 
rialna, która w październiku 1947 r. zajęła się 
„bezpańskimi” remanentami w rejonie Głu- 
szycy. Jednym ze stwierdzeń tej komisji był 
zapis mówiący o tym, że okolice Głuszycy 
szabrowała firma „Budomat”. Skojarzyłem 
ten fakt z Dalmusem, przypominając sobie, 
że Dalmus wykazał w swojej ankiecie per- 
sonalnej z PZPB w Głuszycy zatrudnienie 
w firmie „Burmat” w Wałbrzychu. Co cie- 
kawsze, Dalmus pomija fakt zatrudnienia 
w firmie „Burmat” zarówno w ankiecie 
personalnej, jak i w życiorysie dołączonym 
do podania o przyjęcie do pracy w Prudnic- 
kich Zakładach Przemysłu Bawełnianego. 
Zrodził się dylemat, czy czasem „Burmat” to 
nie... „Budomat”? Dlaczego Dalmus nagle 
pomija fakt pracy w „Burmacie” lub „Budo- 
macie”? Powstała jeszcze jedna wątpliwość 
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-okres zatrudnienia Dalmusa w „Burmacie” 
lub „Budomacie”. W końcu należało też 
rozstrzygnąć, która wersja jest prawdziwa 
— Dalmusa czy komisji ministerialnej? 

Tym razem moje poszukiwania z linii 
Odry przeniosłem nad Wisłę. Tu w grodzie 
Warsa i Sawy, gdzie archiwa są bogato 
wyposażone liczyłem na łut szczęścia. 
W dobie satelitów szpiegowskich, musia- 
łem uzbroić się w anielską cierpliwość 
i zacząć swoją benedyktyńską pracę. 
I stało się! Drzwi się otworzyły, a za nimi 
czekał na mnie... inż. Antoni Dalmus z firmy 
„Budomat”! Mein Gott! Pozostało mi tylko 
Dzień dobry, Panie Dalmus! 


Historia firmy „Budomat” jest tak nie- 
samowita, że przedstawię ją przy innej 
'Tym razem skupię się tylko na osobie 
Dalmusa. „Budomat” był od sierpnia 1945 r. 
przedsiębiorstwem o charakterze hurtow- 
ni budowlanej, które posiadało również 
pełnomocnictwo na zwózkę i upłynnianie 
remanentów z okolic Głuszycy. W marcu 
1946 r. „Budomat” przejął dwa magazyny 
materiałów budowlanych w Kolcach i Eule 
(Sowina)! Magazynom tym nadano dosyć 
tajemniczą nazwę „Warsztaty reparacyjne 
w Kolcach”. Zaskaku- 
jące jest zapewne, że 
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pierwsze, zorganizo- 
wane wywózki mate- 
riałów budowlanych 
odbywały się z Sowin! 
Organizatorem akcji 
„zwózkowej” do maga- 
zynu w Wałbrzychu był 
Niemiec inż. Dalmus, 
który do prac załadun- 
kowych wykorzystywał 
głównie Niemców. Na 
wagony i samochody 
ciężarowe ładowano 
przeważnie cement, le- 
pik, asfalt, płyty Hurdi- 
sa, stal, żelazo i cegłę. 

Do września 1946 r. 
kierownikiem „Warsz- 
tatów reparacyjnych” 
był inż. Kazimierz K., 
następnie, do lipca 
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pod bezpośrednim zarządem dyrektora „Bu- 
domatu”. W lipcu 1947 r. powyższe magazyny 
zostały przejęte przez Okręgowy Urząd Likwi- 
dacyjny w Wałbrzychu, zaś sam „Budomat” 
(wówczas już zwany XII Oddziałem Zjedno- 
czenia Dolnośląskiego PPB we Wrocławiu), 
postawiony został w stan likwidacji - głównie 
z powodu prowadzenia działalności z pomi- 
nięciem elementarnych zasad gospodarki 
materiałowej. Powyższe dowiadujemy się 
z ustaleń inspekcji kontrolnej centrali przed- 
siębiorstw budowlanych, przeprowadzonej 
dopiero w listopadzie 1947 r. po wybuchu 
głuszyckiej afery. Jakimś dziwnym trafem 
nadzorujące „Budomat” Zjednoczenie z Wro- 
cławia nie przeprowadziło ani jednej kontroli 
działalności „Budomatu”... Tym bardziej 
zaskakiwać może zgoła sensacyjny fakt, że 
trzej pracownicy Zjednoczenia oraz dyrektor 
„Budomatu” otrzymali 20 maja 1946 r. premie 
od 10do15 tys. zł za... odkrycie remanentów 
poniemieckich w rejonie Głuszycy! 
Wracając do Dalmusa, należy podkreślić 
niezgodność jego danych w ankiecie perso- 
nalnej, w której podaje, że w firmie „Burmat” 
pracował w latach 1947-1949. Oczywiście, 
co bardziej spostrzegawczy zaraz zwrócą mi 
uwagę, że opisuję okres pracy, ale w przed- 
siębiorstwie „Budomat”, gdzie Dalmus 
mógł pracować tylko w okresie od marca 
1946 do listopada 1947 r. W 1947 r. nastąpiła 
reorganizacja i komasacja przedsiębiorstw 
budowlanych na terenie Dolnego Śląska. 
W ramach powstałego w czerwcu 1947 r. 
Zjednoczenia wszystkie przedsiębiorstwa 
podzielono na oddziały. Choć Oddział Xli 
(dawny „Budomat”) postawiono w 1947 r 
w stan likwidacji, to w Wałbrzychu nada 
działały inne oddziały, np. w 1949 r. -VILi VIII 
Ponadto Dalmus wykazał w ankiecie perso- 
nalnej, że na rzecz Ministerstwa Odbudows 
pracował do 1948 r., zaś w „Burmacie” de 
1949 r. W świetle poznanych dokumentów 
informacje Dalmusa o „Burmacie” są wa 
pliwe, szczególnie jeśli uwzględnimy fakt, 2 
całkowicie pomija on swoje zasługi dla firrr* 
„Budomat”. Przypomnę jeszcze, że Dalme* 
był jednym ze świadków w sprawie przeci»- 
ko pracownikom „Warsztatów reparacyjny=" 
w Kolcach” oskarżonych w związku z sz= 
brem remanentów poniemieckich z oko 
Głuszycy. Cdn. a 
Dokumenty: prywatne zbiory Autors 


Rafineria „Mathildenhche” 


DAWID GOLIK, KRZYSZTOF KOBUSIŃSKI 


Po napaści na ZSRR w 1941 r. III Rzesza zaczęła 
coraz mocniej odczuwać braki surowcowe, które 
dotychczas uzupełniała m.in. u swojego wschod- 
niego sojusznika. Podstawowym zaś problemem 
było zaopatrzenie nowoczesnej, zmechanizowanej 
armii w paliwo — benzynę i ropę. W wielu regionach 
powstawać zaczęły rafinerie benzyny syntetycznej 
— jedna z nich w Wałbrzychu na Wzgórzu Matyldy. 


rodukcję benzyny syntetycznej 
Niemcy rozpoczęli już przed 
wybuchem wojny, natomiast 
prace nad samą technologią 
trwały od początku XX wieku. 
W 1926 r. jako pierwszy produkcję benzy- 
ny syntetycznej podjął niemiecki koncern 
chemiczny IG Farben, a w 1931 r. Nagrodę 
Nobla w dziedzinie chemii otrzymał jeden 
z twórców technologii — inżynier Friedrich 
Bergius.' To właśnie opracowana przez 
niego metoda pozyskiwania benzyny syn- 


tetycznej z węgla skłoniła III Rzeszę do 
zainteresowania się sztucznym wytwarza- 
niem paliwa. Na terenie Niemiec nie było 
bowiem złóż ropy naftowej, które mogłyby 
zaspokoić potrzeby wojska i przemysłu. 
W całości surowiec ten importowano 
w dużej mierze ze Związku Radzieckiego. 
Jednocześnie zdawano sobie sprawę, że 
z różnych przyczyn nastąpić może przerwa- 
nie dostaw, a wtedy nieuchronnie upadnie, 
oparta na sile czołgów i samolotów, potęga 
niemieckich sił zbrojnych.* 

III Rzesza nie miała złóż ropy, miała jed- 
nak spore pokłady węgla kamiennego, które 
posłużyć mogły do produkcji syntetycznego 
paliwa. Ponadto w 1940 r. dysponowała 
także złożami francuskimi i polskimi, mo- 
gła więc pozwolić sobie na wytwarzanie 
benzyny na dużą skalę. Do powstałych już 
przed wybuchem wojny rafinerii (m.in. 


w Zwickau, Gelsenkirchen i Policach) do- 
łączały następne — Oświęcim, czy właśnie 
Wałbrzych (Waldenburg). 


Raporty Armii Krajowej 


Szukając materiałów na temat niemieckiej 
infrastruktury wojennej, fabryk zbroje- 
niowych i podziemi próbuje się z reguły 
pozyskać niemieckie materiały archiwalne 
lub przynajmniej relacje z przejmowania 
obiektów w pierwszych latach Polski 


Ortofotomapa współczesna. 


Ludowej. Tym razem jednak do opisania 
wałbrzyskiej fabryki benzyny syntetycznej 
skłoniły nas zupełnie inne źródła, a mia- 
nowicie raporty wywiadu przemysłowego 
ZWZ-AK, na które natrafiliśmy przypadkiem 
jakiś czas temu. Wiedzieliśmy od dawna, 
że na Wzgórzu Matyldy przy obecnej ul. 
Beethovena w Wałbrzychu istniała taka 
fabryka, później zaś w tym samym miejscu 
działały państwowe zakłady cherniczne. Ale 
jak to wszystko wyglądało i funkcjonowało 
w czasie wojny — tego nie mogliśmy ustalić. 
Należy pamiętać, że tak często wspomina- 
na i opisywana działalność wywiadowcza 
ZWZ-AK nie ograniczała się jedynie do 
zabezpieczenia i przerzutu części pocisków 
V-2, ale obejmowała również w mniejszej 
skali przedsięwzięcia i była prowadzona 
wszędzie tam, gdzie podziemie miało swo- 
je placówki. Rozpracowywane były sieci 
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zaopatrzeniowe, infrastruktura militarna, 
fabryki zbrojeniowe, ale też kluczowy dla III 
Rzeszy przemysł chemiczny. W ten sposób 
siatka polskiego wywiadu objęła również 
Wałbrzych, gdzie powstawał właśnie jeden 
z większych w regionie ośrodków produkcji 
benzyny syntetycznej. 

Terenem Wałbrzycha wywiad go- 
spodarczy ZWZ-AK zainteresował się już 
w październiku 1941 r. Stwierdzono wów- 
czas bardzo dużą koncentrację zakładów 
przemysłowych wzdłuż linii kolejowej 
Wrocław-Jelenia Góra, ze szczególnym na- 
syceniem w okolicach Świebodzic, Wałbrzy- 
cha i Kuźnic Świdnickich.» Dokładniejsze 
dane zebrano jednak dopiero na początku 
następnego roku. Wtedy to, działająca 
w ramach Centralnej Sieci Wywiadowczej 
ZWZ-AK jednostka o kryptonimie „Stragan” 
sporządziła dokładne raporty o funkcjonują- 
cej na terenie Wałbrzycha rafinerii benzyny 
syntetycznej. „Meldunek miesięczny 1/42" ze 
stycznia 1942 r. przynosi najwięcej informa- 
cji o samej fabryce.* Czytamy w nim: „Ra- 
fineria benzyny syntetycznej - Waldenburg 
na płd. zach. od Wrocławia (dojazd przez 
Kanth-Freiburg). (...) Położenie: 3 km od 
Waldenburga, w górach na zboczu Mathil- 
denhóhe (wys. 860 m). Na głębokości 60 
m pod powierzchnią góry znajduje się wa- 
rzelnia, filtry, maszyny oraz rurociąg o prze- 
kroju 60 cm wiodący do granicy czeskiej. 
W lesie stoją 34 zbiorniki, pomalowane na 
zielono, rozgrodzone betonowymi ścianarni 
grubości I m. Pojemność zbiorników — 6 po 
200 tys. litr., 10 po 7-10 tys. litr., 11 po 3-5 tys. 
litr. i4 duże i3 małe nieznanej pojemności”. 
Ponadto meldunek zaopatrzony jest w dwa 
załączniki. „Załącznik nr 28" jest szkicem 
sytuacyjnym rafinerii „Mathildenhóhe”, 
który umiejscawia dokładnie poszczegó|- 
ne obiekty podane w raporcie. „Załącznik 
nr 29” - doprecyzowuje zaś lokalizację 
zakładu, nanosząc go na dwie niemieckie 
pocztówki z lat 30.* 

Kolejny meldunek, tym razem z | sier- 
pnia 1942 r., przynosi następne informacje: 
„Wzdłuż linii kolejowej począwszy od 
Fallnamer (powinno być Fellhamer, czyli 
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Meldunek miesięczny 


Kuźnice Świdnickie — przyp. Autorów) 
przez Dittersbach, Waldenburg, Altwasser 
aż do Freiburga koncentrują się zakłady 
wytwarzające benzynę syntetyczną. Stwier- 
dzono tam istnienie 13 fabryk. Należą one 
do koncernu IG (Farben — przyp. Autorów) 
i tały już ściowo przed wojną. 
zone są na stokach gór w lasach. 
Sześć fabryk znajduje się w okręgu Ditters- 
bach-Waldenburg, najwięk: 
z nich leży w płn. zach. czę 
miasta Waldenburg. Zakłady 
posiadają kilka chłodni, kłęby 
pary widoczne są na odległość 
5-6 km. Zbiorniki położone są 
na niższym poziomie, każd 
z nich obsługuje dziennie kilka 
fabryk i wydaje dziennie ca 30 
cystern benzyny”.” 1 ten raport 
„Straganu” zawierał pomocne 
w lokalizacji fabryki załączniki. 
Niestety, „Załącznik nr 55”, który 
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pokazywał cały okręg przemy 
benzyny syntetycznej w okolicach 
Wałbrzycha nie zachował się do 
obecnych czasów. Ocalał zaś „Za- 
łącznik nr 56" — czyli szkic sytuacyj- 
ny zbiornika benzyny w okolicach 
Kuźnic Świdnickich i Wałbrzycha. 
Meldunek ten jest zarazem 
ostatnim z serii raportów na temat 
okręgu wałbrzyskiego, ponieważ 
niedługo po jego wysłaniu siatka 
wywiadowcza „Straganu” została 
aresztowana i najprawdopodob- 
niej nie odbudowano już jej 
struktur na interesującym nas 
terenie.” 


Wzgórze Matyldy 


Przed wojną Wzgórze Matyldy 
i jego najbliższa okolica posia- 
dało sporą zabudowę przemysło- 
wą. Działała tam kopalnia „Bahn 
Schacht”, koksownia i zakłady 
azotowe. Bezpośrednio w ich 
sąsiedztwie znajdował się duży 
dworzec kolejowy — obecny 
Wałbrzych Fabryczny. Było to 
więc bardzo dobre miejsce pod 
budowę rafinerii. Dodatkowy 
atut stanowiły zagajniki i lasy pokrywające 
wzgórze, pozwalające częściowo zama- 
skować cały obiekt.* Brak jest dokładniej- 
szych danych na temat daty wybudowania 
rafinerii. Na mapie z końca lat 30. nie ma 
zaznaczonej infrastruktury fabryki, a miej. 
sce gdzie stały zbiorniki z benzyną pokry 
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wa las. Dostrzec można jednak, że część 
z istniejących już wtedy budynków było 


następnie przez rafinerię wykorzystywane.” 
Trudno jednocześnie oczekiwać, że na ogól- 
nodostępnych mapach pokazane zostaną 
wszystkie obiekty, które z założenia miały 
mieć w przyszłości znaczenie strategiczne. 
Założyć więc należy, że budowę fabryki 
rozpoczęto na krótko przed, albo zaraz po 
wybuchu wojny, a gotowość do produkcji 
uzyskano w 1941 r. Rafineria dostarczała 
benzyny nieprzerwanie do maja 1945 r. Po- 
czątkowo węgiel był dostarczany z Dąbrowy 
Górniczej (kopalnia „Paryż”), pod koniec 
wojny zaś rafineria bazowała najprawdopo- 
dobniej na surowcu miejscowym z Zagłębia 
Wałbrzyskiego.” Warto w tym miejscu za- 
znaczyć, że produkcja benzyny była bardzo 
droga — na przerobienie jednej tony węgla 
zużywano siedem następnych ton tego su- 
rowca. Mimo to wytwarzano bardzo dużo 
paliwa — doskonałym tego świadectwem 
jest zdjęcie placu załadunkowego rafinerii 
z lat 40., na którym widać sterty beczek 
gotowych do transportu. Ponadto relacje 
wskazują również na produkcję metanolu, 
którą kontynuowano po przejęciu rafinerii 
przez Polaków w 1945 r. 

/ pobliżu zakładu zlokalizowany był 
podobóz KL „Gross-Rosen”. Grupa więź- 
niów z tego obozu pracowała na terenie 
rafinerii, reszta w innych zakładach na 
Wzgórzu Matyldy (m.in. przy monta: 
elementów ewakuowanej z terenu Francji 
elektrowni).'' Przy kopalni „Bahn Schacht” 
istniał natomiast obóz pracy przymuso- 
wej Gemeinschaftslager Mathildenhóhe, 
w którym przebywali Polacy i Ukraińcy. Nie 
wiadomo jednak czy byli zatrudnieni przy 
produkcji benzyny.'* 

Przy całym bogactwie treści dokumen- 
tów Armii Krajowej warto jednak 
odnieść się do nich z pewną 
dozą krytycyzmu. Obecnie bo- 
wiem weryfikacja niektórych 
zawartych w raportach infor- 
macji wydaje się być łatwiejsza 
niż ponad 60 lat temu. Przede 
wszystkim przywoływana w me. 
dunkach liczba 13 fabryk produ- 
kuj h benzynę syntetyczna 
w okolicach Wałbrzycha jes 
znacznie przesadzona i wynika 
najprawdopodobniej z tego, 2 


Zbiorniki tarasowe t nalewnia. 


biornik smoły. 


«  Nalewntae 


Plac załadunkowy w latach 40. 


za „fabryki” wywiad uznał również zakłady 
współpracujące z rafineriami na Wzgórzu 
Matyldy i w Kuźnicach Świdnickich. Także 
lokalizacja wspominanej rafinerii w Ku: 
cach wydaje się być pom wywiadu, gd 
w miejscowości tej nigdy tego typu zakła- 
dów nie było. Zało; 
benzyny Fellhamer uznano znajdujący się 
na granicy Wałbrzycha i Kuźnic kompleks 
obecnej koksowni „Victoria” (przed wojną 
„Victoria Schacht"). Są to jednak na razie 
jedynie przypuszczenia, wymagające dal- 
szych badań. 

"Także nie udało się jak dotąd zweryfi- 


kować doniesień zawartych w „Mełdunku 
1/42" na temat podziemnej i zakładów. 
Rzeczywiście, w głąb Wzgórza Matyldy pro- 


wadzą od strony osiedla Gaj i ul. Królewiec- 
kiej trzy zasypane wejścia niewiadomego 
przeznaczenia, które mogły mieć związek 
z fabryką, ale mogły też być pozostał 
mi po dawnych górnie: 
zaś tyczy e podziemnego rurociągu, to na 

ści nie natrafiono. Wątpliwe 
jednak, żeby taka podziemna instalacja 
prowadziła aż do granicy z Czechami i nie 


pozostał po niej żaden widoczny ślad. 
Zał. Nr. 29 
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Obecnie coraz trudniej dostrzec po- 
zostałości dawnego zakładu. Najbardziej 
charakterystyczne w raporcie wywiadu 
zbiorniki tarasowe z trudem opierają się 
próbie czasu. Większość z nich jest rozbita, 
natomiast ocalałe fragmenty stopniowo 
dewastują złomiarze. Ze znajdującej się 
w bezpośrednim sąsiedztwie zbiorni- 
ków nalewni pozostał tylko betonowy 
szkielet. Także zbiorniki benzyny lekkiej 
w niewielkim tylko stopniu przypomina- 
ją te widoczne na planach i zdjęciach 
lotniczych. Ocalał natomiast, w całkiem 
dobrym stanie, znajdujący się tuż obok 
nich niewielki, jednoosobowy bunkier. 
Nie ma natomiast ogromnej kiedyś chłodni 
kominowej, po której widać jedynie pusty 
plac przy zbudowanych z czerwonej cegły 
budynkach dawnej rozdzielni. Zachowały 
się także nieujęte w meldunku osadniki 
smoły położone na południe od nalewni. 
Wyodrębnić można także pozostałości 
filtrów i destylatorni. Do dzisiaj góruje nad 
dawnym placem załadunkowym budynek 
laboratorium. Sam plac jest natomiast 
pozbawiony rampy, torowisk i reszty wi- 
docznej na zdjęciu z lat 40. infrastruktury. 
Także przy nalewni pozostały nasypy 
dawnych bocznic kolejowy 

Wydaje się jednak, że jest to już 
ostatni moment, w którym można 
dostrzec w tych ruinach potężną 
fabrykę, o której wywiadowcy Armii 
Krajowej w 1942 r. donosili w depe- 
szach do Londynu. [=] 


Współpraca: Marian Prokopowicz 

z Wałbrzyskiej Grupy Sztolniowej i Da- 
riusz Pstuś z krakowskiego „Rawelinu”. 
Zdjęcia: Krzysztof Kobusiński. 


Przypisy 
' Friedrich Bergius - ur. 11.X1884 r. w okolicach 
Jelcza, zm. 30.11.1949 r. w Buenos Aires, chemik, 
profesor uniwersytetu w Hanowerze Essen i Hei- 
delbergu. Metoda Bergiusa jest to katalityc: 
uwodornianie pod ciśnieniem wysokowrzącyc! 
olei, smoły oraz węgla brunatnego w celu ot 
mania benzyny syntetycznej. Proces prowadz 
w piecach o długości do 12 m, w temperaturze 
410-460*C, pod nieniem 200-700 atmosfer, 
w obecności siarczków wolframu i molibdenu 
lub innych katalizatorów. Węgiel zawarty w su- 
rowcu wyjściowym można przeprowadzić w 97% 
w benzynę syntetyczną. 

Bardzo ciekawy artykuł na temat benzyny s 
tetycznej i rafinerii w Policach dostępny jest 
pod adresem http://www.republika.pl/samiswoi- 
police/gtj.htm. 

* „Meldunek miesięczny 10/41", opr. II, „Meldunki 
miesięczne wywiadu przemysłowego 194]-1944, 
Faksymile”, Warszawa 2000, s. 2. 

* „Meldunek miesięczny 1/42", opr. II, op. cit., 
s. 14. 

* Ibidem. 

* „Meldunek miesięczny 8/42", 


opr. I, op. cit., 


„Meldunek miesięczny 8/42" jest ostatnim 
meldunkiem tak dokładnie opisującym region 
wałbrzyski. W kolejnych meldunkach ZWZ-AK, 
z których ostatni wysłany został w lipcu 1944 
nie ma najmniejszych wzmianek o rafineriach 
benzyny syntetycznej na tym terenie. 

* Waldenburger Industriebezirk 1:12500, Angefer- 
lig 1931, G. W. Knorm Verlag. 

» Plan der Stadt Waldenburg i./Schl. 1:12500, G. 
W. Knormn Verlag, 
„Meldunek miesięczny 4/ 
dunki miesięczne (. 
cit., 5. 40. 


..)”; op. 


Harm Sar WEZ | KAC 


Załącznik nr 28: 1 — zbiorniki tarasowe; 2 — nalewnia; 
3 - destyłatornia i filtry; 4 — chłodnia. 


nIEE%,-„| " Relacja Bogdana Cybul- 
skiego, Wrocław 1990 (ze 
zbiorów Archiwum Muzeum 
„Gross-Rosen”). 
2 Obozy i komanda pracy 
jeńców zostały utworzone 
w Wałbrzychu już na przeło- 
mie października i listopada 
1939 r. Pierwszy transport 
jeńców z obozu jenieckiego 
Stalag VIII A liczył około 1400 
osób, z czego 250 umiesz- 
czono w obozie pracj 
zakładach koksownie. 
Wzgórzu Matyldy. Po 
Niemiec na ZS| 
tam również jeńców narodo- 
wości ukraii 
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POSZUKIWANIA 


Sprawy szpitala ciąg dalszy 


WOJTEK STOJAK 


Było trochę telefonów „na te- 
mat”, co bardzo mnie cieszy, 
gdyż oznacza, że ktoś czyta to, 
co napisałem. Wśród tych te- 
lefonów, kilka było istotnych, 
wnoszących coś do sprawy, 
a więc na papierze nieco się po- 
sunęliśmy do przodu, w terenie 
na razie stoimy w tym samym 
miejscu, co miesiąc temu. 


wracałem się do Was z proś- 

bą o rozgryzienie niemieckiego 

znaku taktycznego (patrz rys. na 

mapie str. 15). Zareagował Leszek 

Kotarski z Lęborka, szczęśliwy 
posiadacz angielskiego katalogu niemieckich 
znaków taktycznych. Zdawałoby się — proste! 
Otworzyć katalog, odszukać odpowiedni 
znak i zadzwonić do Stojaka. Za łatwo! 
Z tymi znakami to było tak. Ustalone były 
podstawowe znaki dotyczące np. wielkości 
związku taktycznego: kompanii, batalionu 
itd, i ustalony był cały szereg znaczków uzu- 
pełniających, określających dokładniej znak 
podstawowy. No bo kompania, ale jaka? Pie- 
choty, zmotoryzowana, rozpoznawcza, łącz- 
ności, czołgów, czołgów rozpoznania... itak 
dalej, i tak dalej. Podstawowy znak taktyczny 
obrastał przystawkami, przyrostkami i przy- 
ssawkami, które wcale niełatwo rozczytać, 
oj, przydałby się jakiś oficer Wehrmachtu. 
Teraz nasz znak. Trójkąt, ale pusty w środku 
i tylko do końca 1942 roku to symbol kom- 
panii medycznej. Chorągiewka na czubku 
to symbol „rozpoznawcza” — nie pasuje! 
(chorągiewki oznaczające „dowództwo” 
były inne). Krzyżyk w kółku to sanitariusz 
— pasuje! Ten „dzyndzel” po lewej stronie 
podstawy trójkąta to może kleks? Może jedno 
koło medycznej kompanii „zmotoryzowa- 
nej”, a drugie urwała bomba? Może rysownik 
był na bani... „Gryzienie” znaku trwa, a my 
wracamy do szpitala. 

Jak pamiętacie (a jak nie, to sięgnijcie 
do poprzedniego numeru), na początku 
skłaniałem się do lokalizacji podziemnego 
szpitala po wschodniej (prawej) stronie uli- 
cy Piastenstrasse — Piastowskiej, natomiast 
później, pod wpływem treści dokumentów 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych, 
sugestii Romka Owidzkiego i planu mia- 
sta z naniesionym niemieckim znakiem 
taktycznym kompanii sanitarnej, przenio- 
słem lokalizację poszukiwanego obiektu 
na zachodnią (lewą) stronę Piastowskiej. 
W poprzednim numerze pomieszano nie- 
€o zdjęcia „przynależnione” do I i Il części 
artykułu, czyli prawej i lewej strony ulicy 
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Piastowskiej, ale zorientowaliście się na 
pewno, co i czego dotyczy. W każdym razie 
ostateczna konkluzja była: podziemny szpi- 
tal powinien znajdować się po zachodniej 
stronie ulicy Piastowskiej na terenie ograni- 
czonym ulicami Piastowską, Grunwaldzką, 
Reja i Curie-Skłodowskiej. 

A jak wygląda sprawa dzisiaj? Jak wspo- 
mniałem stan naszej wiedzy nieco się powięk- 
szył, co nie znaczy, że sytuacja wyjaśniła się 
i rozwiązanie już bliziutko. Zresztą, sami za 
chwilę ocenicie, po przeczytaniu „nowości”. 

Po lewej stronie Piastowskiej roboty 
budowlane są już daleko posunięte. Jeżeli 
jako miejsce możliwej lokalizacji podziem- 
nego obiektu wykluczymy dawny, kilku- 
nastometrowy pas niemieckiej zabudowy 
przylegającej do ulic, jeżeli wykluczymy 
też miejsce gdzie stoi już ogromny, nowo 
wybudowany budynek zajmujący prawie 
cały, pusty przedtem środek tego kwartału 
ulic, i uwzględnimy informacje uzyskane 
od kierownictwa budowy, że ten obiekt 
posadowiono na głębokości 7 metrów, 
przez cały czas był piasek i nie natrafiono 
na żadne betonowe elementy mogące być 
fragmentami istniejącego lub wysadzonego 
szpitala, to dojdziemy do wniosku, że po 
lewej, zachodniej stronie ulicy Piastowskiej, 
w kwartale ograniczonym ulicami Piasten- 
strasse, Tiergartenstrasse, Reja i Fiirsten- 
strasse, zostało już tylko jedno miejsce gdzie 
może się znajdować nasz szpital. To plac 
po zlikwidowanym niedawno targowisku. 
Targowisko miało częściowo utwardzoną 
nawierzchnię, na której stały drewniane budy 
z marchewką, ruskimi okularami po osiem 
złotych i kapciami. Co jest pod spodem, nie 
wiadomo. Spory schron-szpital zmieściłby się 
bez problemu. Więc może to tu? Napisałem 
„Co jest pod spodem, nie wiadomo” i pewnie 
tutaj puściłbym georadar i uparcie szukał 
podziemnego szpitala. I tak było do wczoraj, 
wszystko jasne i logiczne. I wszystko zepsuł 
mój własny szwagier Tadeusz Myczkowski, 
który zamiast zajmować się swoją chirurgią 
plastyczną i Bractwem Kurkowym gdzieś 


znalazł „Odkrywcę” i przeczytał mój artykuł 
o szpitalu. — Wojtek — dzwoni — przecież te 
ruiny i te tereny to był mój plac zabaw i moje 
„tereny łowów”. Ja mieszkałem od początku 
na Norwida, to w linii prostej jest czterysta, 
pięćset metrów od tego targowiska. Muszę 
tu się wtrącić i wyjaśnić, że jak wrocławianin 
mówi „od początku”, to oznacza „od końca”, 
wojny oczywiście, od momentu, gdy te zie- 
mie na mocy ustaleń międzynarodowych 
zostały przyłączone do Polski. Tyle koniecznej 
dygresji, oddaję z powrotem głos Tadzikowi. 
— Tam, gdzie do niedawna było to targo- 
wisko — opowiada — było kilka potężnych. 
naprawdę ogromnych, lejów po bombach. 
Pamiętam komentarze dorosłych na ten te- 
mat, „takie wielkie leje, to chyba musiały być 
tonówki...”. Potern te wielkie leje zasypano 
gruzem. Ityle. Pod tym targowiskiem nic nie 
ma, pamiętam dobrze. Zaległa cisza. Czemu 
nic nie mówisz? — pyta w końcu Tadeusz. 
A co miałem mówić? Było „po ptokach”, jak 
mawiają na Górnym Śląsku, jeśli chodzi o tę 
lokalizację. Nie wiem jaki był maksymalny 
tonaż rosyjskich bornb lotniczych używanych 
w II wojnie światowej. Nie wiem jaki byłby 
efekt bezpośredniego trafienia w płytko po- 
łożony schron i jakie duże byłyby doły-leje 
w wyniku zawalenia stropów. Nie wiem jaki 
byłby powierzchniowy efekt wysadzenia ca- 
łego podziemnego szpitala, a nie tylko (zgod- 
nie z notatką PPT) wejść do podziemi. Wiem 
natomiast, że „prawie pewną” lokalizację 
szpitala szlag trafił przez mojego własnego 
szwagra. Ładna mi rodzina. 

Ale to nie koniec zawirowań, nadeszie 
druga wiadomość, pisana, którą cytuje 
w całości: „Po przeczytaniu artykułu autor 
stwa p. Wojtka Stojaka, dotyczącego loke- 
lizacji podziernnego szpitala wojennego 
mój ojciec Stanisław Kilian przekazał m 
następujące informacje: podziemny bu- 
dynek nie wiadomego mu przeznaczenie 
istniał naprawdę, ponieważ mój ojciec. 
bawił się tam, będąc chłopcem. Mój Tate 
pochodzi ze Lwowa, przyjechał do Wrocie- 
wia wraz z rodzicami i siostrą w czerwe* 


PERSONEN MITA 1 
KRANKHETTEN DURĘEND 


BUNKER NICHT BENUTZ 


1946 r., zamieszkali na ul. Nehringa. Okolice 
pl. Grunwaldzkiego i ogromne gruzowisko, 
istniejące w tamtych czasach były więc 
»naturalnym terenem zabawe dla chłopców 
w jego wieku (Tato urodził się w 1939 roku, 
miał więc 7 lat gdy przybył do Wrocławia). 
Do podziemnej budowli chłopcy wchodzili 
(prawdopodobnie w roku 1947 lub 1948) od 
strony ul. Grunwaldzkiej, były tam normalne 
schody, obetonowane, prowadzące w dół. 
W pomieszczeniach nie było już żadnych 
urządzeń ani sprzętów poza starymi, ale 
nieużywanymi opatrunkami (gaza, plastry) 
w brudnych już opakowaniach. Celem 
penetrowania podziemi przez chłopców 
było... zeskrobywanie ze ścian farby luore- 
scencyjnej, która służyła im do „świetnej” 
zabawy. Tato twierdzi, że o podziemiach 
wiedzieli wszyscy handlujący na tzw. 
szaber-placu, który wtedy ciągnął się na 
terenie od dzisiejszej „Dwudziestolatki” aż 
do Mostu Szczytnickiego. Po przegonieniu 
handlujących na teren przy Curie-Skło- 
dowskiej (był tam plac targowy jeszcze do 
zeszłego miesiąca!) - podziemia stanęły 
przed chłopcami otworem. Były już jednak 
prawdopodobnie spenetrowane przez do- 
rosłych, którzy wynieśli stamtąd wszystkie 
ruchome sprzęty. Tato nie wiedział wtedy, 
czy to był szpital, czy budowla innego 
przeznaczenia, ale potwierdza jej istnienie. 
Wejście było od ul. Grunwaldzkiej, prawdo- 
podobnie na wysokości ul. Roentgena. Nic 
mu nie wiadomo, by były tam dwie kondy- 
gnacje — eksplorował wtedy tylko jedną, nie 
widział też szybów windowych ani wejść 
od strony kamienic, o których p.p. Stojak 
i Owidzki piszą w artykule, cytując innych 
świadków”. Mail do redakcji „Odkrywcy” 
wysłała p. Beata Łukasiewicz - córka pana 
Stanisława. 

Rozmowa telefoniczna z p. Stanisławem 
Kilianem nie wniosła już wiele nowego. 
Podziemia były z betonu, nie miały cha- 
rakteru piwnic, zejścia do schronu nie były 
osłonięte z góry (ale już dwa, trzy lata po 
wojnie), były jakieś napisy na ścianach, były 
jakieś żelazne futryny w otworach drzwio- 
wych. Wejścia, dwa, były w odległości 
około 50 metrów od krawędzi dzisiejszej 
ulicy Grunwaldzkiej (Firstenstrasse). Mój 
szwagier nie znał tego schronu mimo, iż 
razem ze Staszkiem Kilianem chodzili do 
tej samej szkoły podstawowej! Dwunastki. 
Ale jak stwierdził szwagier, należeli do 


innej „bandy”, i to nie było jego terytorium 
łowieckie. Dwaj dowódcy Festung Breslau, 
generałowie von Ahlfen i Niehoff, napisali 
w książce „So kdmpfte Breslau”: „Na prze- 
łomie lutego i marca w czterech wrocław- 
skich podziemnych schronach urządzono 
szpitale” i podali lokalizację tych schro- 
nów-szpitali. Placu Grunwaldzkiego tam 
nie było. Dlaczego? Chciałbym tu wtrącić 
krótką dygresję, przeznaczoną wyłącznie dla 
wrocławian. Lokalizację trzech schronów 
znacie: plac przed Dworcem Głównym, 
Nowy Targ — też plac, Plac Solny wejście od 
toalet publicznych, awaryjne wejście nakry- 
te nawierzchnią. Czwarty schron podziemny 
był na Placu Czerwonym przed siedzibą 
„Solidarności” i pewnie jest pod spodem, 
pod asfaltowym parkingiem. Nic o nim nie 
wiem, byłbym wdzięczny, gdyby się odezwał 
któryś z „chłopców z tamtych lat". 

Za sprawą Tadeusza Myczkowskiego 
(wykluczył targowisko) i Stanisława Kiliana 
(schron z opatrunkami) znaleźliśmy się 
znowu po prawej, wschodniej stronie ulicy 
Piastowskiej. Taniec trwa! Szpitala nie ma! 
Co jeszcze można zrobić? Przeniosłem 
ten bardzo, bardzo, bardzo schematyczny 
rysunek Mirona na kalkę i zacząłem nim 
kręcić po planie miasta, zakładając, że stro- 
ny świata nie muszą być do końca zgodne 
z rzeczywistością. Jeżeli tę pionową ulicę 
z rysunku potraktować jako Piastowską, 
i tak ją zgrać z planem, to... coś wychodzi. 
Tylko już kilkakrotnie stwierdzałem: „... ma 
sens”, „... jestlogiczne”, „... coś wychodzi”, 
i... gówno, jak dotychczas, wyszło. [| 

PS. Mój telefon (071) 354 54 40 


Na razie, na pocieszenie, macie zdjęcia 
ze schronu pod Placem Solnym we Wro- 
cławiu, jedynym niezagospodarowanym, 
więc zostały tam różne „niemieckości” na 
ścianach. 


Z ostatniej chwili... 

Jedna informacja i jedna refleksja. 
P. Lewandowski pisze: „Witam! Zgodnie 
z umową przesyłam treść wyszukanej 
przeze mnie notki prasowej dotyczącej 
domniemanego obiektu podziemnego 
pod PI. Grunwaldzkim zamieszczonej 
we wrocławskim dzienniku „Słowo 
Polskie”, 4 sierpnia 1949 r., czwartek, 
nr 212 (981), dział: Wrocław, s. 6: »Czy 
Niemcy zakopali magazyny pod Placem 
Grunwaldzkim? Swego czasu pisaliśmy, 
iż na placu Grunwaldzkim znajdują się 
podziemne schrony, w których Nierncy 
zakopali urządzenia szpitalne wielkiej 
wartości. Wersje tego rodzaju pochodzi- 
ły od samych Niemców, którzy mówili 
Polakom, że w czasie oblężenia zostali 
zmobilizowani do wybudowania wiel- 
kich schronów podziemnych pod placem 
Grunwaldzkim. Rzekomo umieszczono 
tam w betonowych bunkrach opakowany 
wodoszczelnie inwentarz »»Sammel- 
-Sanitaets-park'u nr 101«« (winno być 
»»Sammelsanitdtspark««); wycofanego 
wobec zbliżającej się klęski z transpor- 
tu na front wschodni. Pogłoskami tymi 
zainteresowało się Państwowe Przedsię- 
biorstwo Poszukiwań Terenowych, które 
zwraca się za naszym pośrednictwem do 
wszystkich osób, posiadających jakiekol- 
wiek wiadomości o parku sanitarnym nr 
101, aby złożyły odpowiednie zameldo- 
wanie w biurze PPPT przy ul. Kościuszki 
14. (pik)«”. 

To była informacja, teraz refleksja. Siedzi 
sobie taki w Warszawie. Do Archiwum Akt 
Nowych ma dwa przystanki tramwajem, 
i o moim, wrocławskim Placu Grunwaldz- 
kim wie więcej niż ja. Może nadszedł kres 
romantyków z łopatą w ręku, a nadszedł 
czas archiwistów-historyków? Co za czasy. 
Obrzydlistwo! 
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KIWANIA 


Z najostatniejszej chwili... 

Ponieważ Leszek Kotarski nieopatrz- 
nie „wdał się w temat” — niech się męczy 
dalej, ale ponieważ wygląda na to, że wie 
więcej o niemieckich znakach taktycznych 
niż większość z nas, więc jego komentarz 
cytuję w całości. 

„Szanowny Panie Wojtku! 

Odnośnie znaku taktycznego, o którym 
rozmawialiśmy telefonicznie, to okazuje 
się, że problem jest większy niż myślałem. 
Znak, który jest narysowany na planie Wro- 
cławia nie występuje w katalogu znaków 
taktycznych Wehrmachtu z okresu II wojny 
światowej. Po prostu nie ma czegoś takiego 
w nomenklaturze. Każdy znak taktyczny za- 
mieszczany na mapach sztabowych składał 
się z kilku elementów oznaczających wiel- 
kość (rangę) oddziału, jego funkcję i sposób 
poruszania się. Następnie znaki zawierały 
symbole broni, tzw. inspektoraty oddziału 
oraz oznaczenia oddziałów tyłowych. Szpi- 
tale, kompanie i plutony medyczne zaliczały 
się do grupy oddziałów tyłowych. Do 1943 r. 
zmotoryzowana kompania medyczna 
oznaczana była symbolem (1), a szpital 
polowy symbolem (2). Natomiast w latach 
1943-45 zmotoryzowaną kompanię me- 
dyczną oznaczano symbolem (3), a szpital 
polowy tak, jak poprzednio. 


4 Sód, k SF 
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W prezentowanym poniżej znaku wy- 


stępują natomiast symbole, które nie mają 
nie wspólnego z medycznymi oddziałami 


A 


tyłowymi typu szpital, lub kompania me- 
dyczna. Krzyżyk w kółku może oznaczać 
błędnie narysowany symbol kompanii 
motocyklowej (1) lub plutonu motocy- 
klowego (2). Kółko grubsze — kompania, 
cieńsze — pluton. Chorągiewka oznaczała 
oddziały rozpoznania, czyli zwiadowcze. 


eż 


W symbolu tym wystę- 
puje jednak oznacze- 
nie w kształcie litery 
»T« po prawej stronie 
kółka. Tego elemen- 
tu jest brak w znaku 
z planu. Niezgodny 
jest również kierunek 
krzyża w kółku. Zu- 
pełną zaś niewiado- 
mą jest wypełniony 
trójkąt! Być może oso- 
ba nanosząca znak 
w pośpiechu zrobiła 
to bardzo niestarannie 
i wyszło kuriozum... 
Być może znak ozna- 
czał siedzibę sztabu 
(kwatery głównej) 
zwiadowczego ba- 
talionu motocyklo- 
wego. Wtedy jednak 
znak musiałby wy- 
głądać w ten sposób, 


a z czymś takim również się dotychczas nie 
spotkałem, co nie oznacza, że takie właśnie 
połączenie jest niernożliwe i nie miało zasto- 
sowania w znakach taktycznych nanoszo- 
nych na mapy podczas II wojny światowej. 
Wypełnianymi,trójkątami w nomen- 
klaturze znaków taktycznych Wehrmachtu 
oznaczano jeszcze oddziały górskie. Taki 
element znaku wyglądał następująco: 


am 


Wtedy jednak znak na Pańskiej mapie 
musiałby wyglądać jakoś tak; 


Celowo piszę jakoś tak, ponieważ nie 
mam pojęcia, czy w armii niemieckiej były 
górskie zwiadowcze oddziały motocyklowe. 
Nie spotkałern się również z tak skonstruowa- 
nym znakiem. Jeśli tak, to czy były one używa- 
ne w walkach w »Festung Breslau«? Mam co 
do tego poważne wątpliwości. Zakładarn, że 
plan miasta, który Pan prezentuje w artykule, 
pochodzi z 1944/45 roku, bo wcześniej nie 
było potrzeby stacjonowania w tym miejscu 
motocyklowego oddziału (kornpanii?) rozpo- 
znania. Obawiam się więc, że cała Pańska 
teoria, bardzo zgrabna zresztą, może się nie- 
stety rozlecieć w pył. Użyję jednak znakomitej 
figury stosowanej w Pańskich artykułach: 
wszystko o czym wyżej, nie sugeruje, że ten 
znaczek nie oznacza jednak medycznej moto- 
cyklowej kompanii rozpoznania, a facetowi. 
który nanosił to na plan ze strachu wszystko 
się pokiełbasiło. Mogła to również robić 
osoba w zastępstwie sztabowca, która nie 
miała większego pojęcia o tym co rysuje. Mam 
nadzieję, że mój »wykład« w jakirnś stopnie 
pomoże Panu z uporaniem się z zagadka 
szpitala pod Placem Grunwaldzkim. 

Z poważaniem 
Leszek Kotarsk 

To na razie tyle w sprawie podziemnes* 
szpitala. Pocieszający dla mnie jest fakt, 2% 
Leszek też sobie nadłamał zęby na „naszyr 
znaku. Jak nie odezwie się wreszcie jakis ©* 
cer Wehrmachtu, to przyjdzie nam uznać 
rysował go ktoś „na bani”, albo Wy uznacie 
to ja go sprokurowałem i... też „na bani” 
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Akcja Sowa-7 I (cz. 8) 


Ekspedycja przesziość... 


ZBIGNIEW W. DAWIDOWICZ 


Jest zimowy, mroźny, grudniowy wieczór 1971 roku, za pasem Święta Bożego Narodzenia. Ponow- 
nie znaleźliśmy się w Górach Sowich. Tym razem korzystamy z gościnności kierownictwa Szkoły 
Podstawowej w Jugowicach. Tu mieszkamy i pozostawiamy przywieziony sprzęt. Skład grupy uległ 
zmianie. Rysiek i Tomek po letnich przeżyciach, za nic na świecie nie chcieli wyjechać z Warszawy. 


Tłumaczyli, że to było zbyt wiele jak na jeden raz... Tyle atrakcji. 


przenikliwe zimno. A co będzie teraz? 


inien jestem Czytelnikom 
jeszcze jedną informa- 
cję. W czasie letniego 
pobytu, w jednym z tu- 
neli prześladował nas 
trudny do określenia odór, przypominający 
swą „specyfiką” zapach rozkładających 
się ciał. Włosy nam od tego czasu stawały 
dęba. Wiele słyszeliśmy o odnajdywanych 
w podziemiach i ich okolicach zwłokach... 
Grozy dodawał fakt, że we fragmencie jed- 
nego z tuneli znaleźliśmy ułożony z desek 
krzyż, a tuż obok taki sam narysowany 
kredą na ścianie. Ponieważ podłoże było 
w tym miejscu naruszone, zaczęliśmy 
kopać. Jednak mimo szczerych chęci nie 
nie znaleźliśmy. Już po naszym wyjeździe, 
grupa „nietoperzy” z Wałbrzycha w ramach 
kolejnego przeszukiwania podziemi, stwier- 
dziła, że do jednego z pionowych szybów 
wentylacyjnych - łączącego powierzchnię 
z tunelem — w okolicy dzisiejszej „Siłowni” 
wpadło jakieś zwierzę. To jego rozkładające 
się ciało było przyczyną prześladującego 
nas zapachu. 

Nasz przyjazd po raz kolejny nie umknął 
uwadze mieszkańcom oko- 
licznych miejscowości i w 
lokalnej prasie ukazała się 
notatka takiej treści: „(Bop) 
Od dwóch tygodni przebywa 
w Jugowicach grupa młodych 
ludzi z Warszawy, którzy ko- 
rzystając z ferii zirnowych po- 
stanowili kontynuować rozpo- 
czętą podczas ubiegłorocznych 
wakacji penetrację podziemi 
w rejonie Walimia. Ekspedycja 
przystąpiła do sporządzenia 
planów lochów, postanowiono 
także nakręcić film, a przede 
wszystkim, zebrać materiały 
na temat przemysłu zbrojeniowego III 
Rzeszy, zlokalizowanego w latach wojny 
na Dolnym Śląsku. Poczynaniom młodych 
ludzi patronują: Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich, LOK oraz redakcje 
»Kulis« i »Ekspresu Wieczornego«. Na czele 
grupy stoi Zbigniew Dawidowicz, zaś do 
najaktywniejszych poszukiwaczy należą: 


Walimskie sztolnie. 


Janusz Możdzeń, Jarosław Czarnecki i inni. 
Na miejscu młodym ludziom udzielają pomo- 
cy Powiatowy Sztab Wojskowy w Wałbrzychu 
i kierownictwo Szkoły Podstawowej w Ju- 
gowicach. Uczestnicy akcji zwracają się za 
naszym pośrednictwem do osób, które by 
mogły udzielić jakichkolwiek informacji, 
dotyczących przemysłu zbrojeniowego III 
Rzeszy w tym regionie — z prośbą o listy lub 
osobisty kontakt. Ekspedycja będzie działać 
do 14 stycznia br. Adres: SGA »S-71«, Szkoła 
Podstawowa, Jugowice, pow. wałbrzyski”. 

Pozostało jeszcze trochę do zrobienia. 
Wstajemy wczesnym rankiem. Nad nami 
jeszcze piękne, czyste, rozgwieżdżone 
niebo. Idziemy w teren... Koledzy dźwigają 
dozymetry i troszkę bardziej czułe liczniki 
Geigera. Chcemy sprawdzić, czy w okolicy, 
a szczególnie w tunelach nie występuje pro- 
mieniowanie jonizujące. Rzekomo kiedyś to 
sprawdzano. W dozymetry zaopatrzył nas, 
wypożyczając na kilka dni — Powiatowy 
Sztab Wojskowy w Wałbrzychu. Badania- 
mi i ich wynikami było również ogromnie 
zainteresowane Centralne Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej. 


Trzy doby spędzamy w Lu- 
dwikowicach Kłodzkich. Tere- 
ny kopalni „Wacław”. Bo jeże- 
li... to tylko tam. Pamiętamy 


(Bon) 


vĘ | 


Od dwóch 
przebywa w Jugowirach grupa 


Już latem wszędzie panowało 


bione choinki. Trwają święta, więc nikt 
nas nie będzie niepokoił. „Kruki”* również 
korzystają z dobrodziejstwa świąt. Wszędzie 
widoczne są różne elementy betonowych 
konstrukcji, różnego typu wywietrzniki. Są 
młodsze niż inne obiekty kopalni. Musimy 
uważnie spoglądać pod nogi, obecno: 
śniegu w tych miejscach jest bardzo zdradli- 
wa. Lepiej by było w Sokolcu na nartach... 
Słychać jednostajne, miarowe „trzeszcze- 
nie” sprzętu, dosłownie taki rodzaj dźwięku 
wydobywa się ze wzmacniaczy liczników. 
Wskazuje niewielką wartość promieniowa- 
nia... własnego powierzchni ziemi. Żadnych 
większych zakłóceń w jego monotonnej 
pracy. Wskazówki czujników dozymetru też 
pozostają w punkcie wyjściowym. Wtóruje 
nam skrzypienie śniegu. Kompletnie nic... 
Przernierzamy dziesiątki kilometrów. Pieszo 
wracamy do Jugowic. Zmarznięci, w prze- 
mokniętym obuwiu, bez nowych odkryć 
i sensacji, na które skrycie liczyli moi nowi 
koledzy, uczestnicy zimowej eskapady. 
Józef Żydak zamieszkał wraz z rodzi- 
cami w Ludwikowicach od dnia 5 sierpnia 
1945 roku: „(...) Centralny obóz mieścił 
się przy ulicy Stara Droga (Altweg). 
Był to obóz składający się z około 20 
baraków, typowych jakie znajdowały 
się w każdym obozie. W baraku były 
prycze 2 piętrowe stojące dwoma 
rzędami, pośrodku było przejście dość 
wąskie. Przy pryczach znajdowały się 
taborety zbite z desek, stołów z braku 
pomieszczenia nie było. Znajdowały się 
one w osobnych pomieszczeniach. Były 
one dość znośnie urządzone, ponadto 
były tarn rniednice i ławy do siedzenia. 


Ekspedycja „Przeszłość” 
oczekuje pomocy 


Ekspedycja przystąpiła do rr 
rządzenia planu lochów, post 
nowiono także nakręcić film, 


tygodni 


wcześniejsze, cytowane w ra- 
mach cyklu relacje świadków. 
W oknach mijanych domów 
mieszkalnych widać ozdo- 


młodych ludzi z Warszawy, 


ki fer zi- 
którzy korzystając =. jer 


głorocznych ji 
podziemi w rejonie  Walimia. 
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przede wszystkim —  zebr 
materiały na temat przemy. 
zbrojeniowego III Rzeszy. £ 
kalizowanego w latach woj 
na Dulnym Slasku, 
Poczynaniom młodych lu 
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Nazwa tego obozu, wypisana na bramie 
od strony wjazdu (były dwie bramy) — Kon- 
zentrationslager bei Ludwigsdorf. Obóz 
otoczony był podwójnym rzędem drutu 
kolczastego. Rząd wewnętrzny był na izo- 
latorach i zasilany prądem o wysokim na- 
pięciu. Wewnątrz znajdowała się tzw. strefa 
śmierci — pas przegrodzony niskim płotem 
z drutu. Tu znajdowała się również kance- 
laria obozowa, wartownia, kuchnia, maga- 
zyny mundurowe i żywnościowe (w dużych 
ilościach pogniła brukiew i kapusta — a był 
to sierpień 1945 r.). Obóz dysponował komo- 
rą do parowania odzieży, lazaretem oraz 
baterią wyglądającą na małe krematorium, 
obok w kamiennym basenie znajdowały się 
nadpalone szczątki ludzkie. Dookoła obozu 
znajdowały się wieże wartownicze, zwane 
przez miejscowych Niemców »kogutamie. 
Drugi obóz znajdował się 400 metrów na 
wschód przy ulicy Głównej skręcającej łu- 
kiem w ulicę Fabryczną. Obóz ten ciągnący 
się od miasta z kierunku Drogosławia, 
a sięgający wiaduktu kolejowego przy ul. 
Fabrycznej był gęsto zabudowany baraka- 
mi. Na każdym z nich była tablica informu- 
jąca jaka narodowość go zamieszkuje np.: 
Franzosengefangener. Zapamiętałem, że 
byli tam Rosjanie, Włosi, Francuzi, Rumuni, 
Grecy, Anglicy. Obóz ten, w przeciwieństwie 
do poprzednio opisanego, różnił się zasad- 
niczo pod względem rozmieszczenia ba- 
raków jak też ochrony. Był on 
otoczony drutem kolczastym, 
ale bez napięcia. Był on jakby 
ukryty w lesie i rozmieszczony 
na stoku góry. Z jednej strony 
był oddzielony elektrownią i ko- 
palnią, z drugiej, fabryką amu- 
nicji oraz potężnym bunkrem 
mieszczącym związki chemiczne 
do produkcji pocisków. Obóz 
ten aczkolwiek najmniejszy był 
bardzo silnie strzeżony. W kilku 
barakach zamieszkiwali Żydzi 
międzynarodowego pochodze- 
nia, zatrudniani przy produkcji 
materiałów wybuchowych oraz » 
pocisków i min różnego kalibru. 
Wielkie ilości tego pozostały, na- 
stępnie zostały unieszkodliwione 
przez wojsko (. W lesie tym 
pobudowane były bunkry żelbeto- 
we w formie bloków. W porniesz- 
czeniach pracowali więźniowie 
izolowani od siebie metalowymi 
przegrodami ażeby wyeliminować 
ewentualny wybuch na poszczególnym 
stanowisku. W tych metalowych przegro- 
dach znajdowały się małe włazy, przez 
które dostarczano potrzebne materiały. 
Bunkry owe były maskowane siatkami, 
a dachy płaskie obłożone były darnią. 
Przy obozie tym znajduje się cmentarz 
gdzie są pochowani więźniowie. W latach 
1957-58 Polski Czerwony Krzyż prowadził 
tam jakieś badania, reszta pozostała za- 
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niedbana i zarosła laser, tak że obecnie 
trudno trafić w to miejsce. Obóz strzeżony 
był bunkrami betonowymi. Baraki stały na 
podmurówkach uszeregowane ulicowo, 
było ich 35-40 (pamiętam numer 32 — fran- 
cuski). W środku obozu był plac apelowy 
wysypany szlaką. Do niektórych baraków 
prowadziły ścieżki, a wchodziło się do nich 
po 4-5 schodach drewnianych. Obóz ten 
miał kuchnię z magazynami znajdującymi 
się w suterynach baraku oraz areszt. Ten 
ostatni, to budynek wykonany z płyt betono- 
wych, mocno okratowany (...). Co rzucało 
się w oczy, to bardzo dużo ubrań o kroju 
wojskowym różnych armii. Były to rzeczy 
zniszczone, połatane ale nie były to pasiaki 
więzienne. Więźniowie z obozu byli używa- 
ni do drążenia tuneli w Sokolcu. W jednej 
trzeciej części obozu odgrodzonej podwójną 
zaporą z drutu kolczastego zamieszkiwały 
kobiety. Gdy rozmawiałem z jedną z nich, 
która pozostała w Ludwikowicach, mówiła, 
że były tam Żydówki, Greczynki i Cyganki. 
Ocalały dzięki termu, że hitlerowcom nie 
wystarczyło czasu na wywiezienie ich 
w głąb Niemiec. Kolejny obóz znajdował się 
na Sokolcu. Zlokalizowany był przy drodze 
prowadzącej z rozwidlenia dróg do Sokolca 
i Sierpnicy. Tu głównie znajdowali się jeńcy 
wojenni. (...) Oprócz wielu wąskotorowych 
linii kolejowych dowożących materiały 
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wewnątrz, natomiast ich koniec wieńczy 
ogromna hala wysoka, w której znajduje 
się jakby korek, co sugerowałoby, że musi 
on prowadzić dalej w głąb. Między drugim, 
a trzecim połączeniem znajduje się zawał 
wywołany sztucznie. Ciekawe, że urobek, 
który powinien się znajdować w pobliżu 
tuneli nie istnieje. Jest jeszcze trzeci tunel. 
Ten jest wysadzony od czoła oraz jakieś 20 
m w środku. Jest zawodniony. Pamiętam, 
że w 1945 r. gdy chodziliśmy z chłopakami 
w tym miejscu były dwa tunele. Na wiosnę 
46 r. w ogóle znikły z powierzchni. Dowie- 
dzieliśmy się, że zostały wysadzone przez 
Niemców. Fakt, jaki pamiętam dokładnie, 
że jeden z nich był wymurowany cegłą, do 
połowy malowany na biało, miał łampy 
elektryczne oraz komory boczne, gdzie 
znajdowały się narzędzia ślusarskie i jakieś 
maszyny. W tunelu tym, licząc 50 metrów 
od wejścia, znajdowały się stalowe drzwi, 
jedna połowa była uchylona — dochodził 
starntąd szum. Świeciliśmy latarkami, ale 
nic nie widzieliśmy. Od drzwi do wejścia 
były ułożone tory zalane betonem. Tunel 
ten był suchy. Do dzisiaj go nie odnalezio- 
no. To był czwarty tunel w masywie. (...) 
Do trzeciego tego wysadzonego i zalanego 
w 1956 roku z kolegami z kopalni »Nowa 
Ruda« próbowaliśmy na własną rękę się 
dostać. Nic z tego nie wyszło, okazuje się, 


zarania wicta aawtrowrco "walka (cho, | wia, e widac so kiad 
Sac SEE obiek Umi 
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budowlane zainstalowane zostały również 
dwa wyciągi liczące po około 300 metrów, 
służące do prac transportowych. (...) Ko- 
lejka dochodziła od strony wschodniej do 
samych tuneli. Z tego kierunku były bite 
dwa tunele, równolegle do siebie położone 
w odstępach około 100 metrów. Zachowały 
się w dobrym stanie. Miały one równole- 
głe połączenia niejednakowej długości, 
dlatego, że 1 tunel był bity z odchyleniem 


a. TE - 396/86.620/78 


% odpowiedzi na piezo Otgestela s dnia 15.I1.1972 r. 
znak 1 75/72 zemiadaniamy uprzejmie, że Dolnośląskie 
Zjedaoozenie Przezysłu BęgLowogo udzieli ponocy w udoatęp= 
uieniu zatopionej kopalni x okolicach Talimia pod warun 
że skcja będzie prowadzone przes Zasiowe praedsiębiorstne 
gbznicze, 


te względu ra wegrożonia wodna, gazowe 1 inne wyotępująde 


* tego rodzaju wyrobiokach umożamy snzelkie znatornkia 
akaje za niebezpieczna, 


Konia : 


SBIEnie» Dartdowioa 


Earszawa 1 


że w środku znajduje się potężny zawał się- 
gający stropu. Zaczęliśmy go przebijać lecz 
zrezygnowaliśmy. Jeden z kolegów wykop 
skorodowaną minę. (...) Między Sierpnice 
a Sokolcem znajdowało się nie dokończore 
lotnisko o podłożu trawiastym, na który 
mieszkający tu wówczas okoliczni Niers 


często widzieli samoloty (...). Jak mi o 


wiadali miejscowi w tydzień przed opusz 
czeniem prac w tunelach, przybył kore 
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aut ciężarowych woj- 
skowych — około 50 wo- 
zów. Przyjechał późną 
nocą od strony Kłodzka, 
wjechał w okolice forty- 
fikacji i nie wyjechał... 
Po wyzwoleniu w 1945 
roku mieszkało w Lu- 
dwikowicach około 30 
polskich rodzin, trochę 
Żydów, Ukraińców i różnych narodowości 
z obozów. Z biegiem czasu sytuacja się sta- 
bilizowała. Nie znaczy to, że było spokojnie. 
Napady band niernieckich, ukraińskich i in- 
nych dawały się we znaki ludności polskiej 
zasiedlającej te tereny. Nie było nocy ażeby 
się gdzieś nie paliło. Słychać było strzały 
z broni maszynowej. Dlatego też Polacy 
tworzyli samoobronę patrolując po nocach 
ulice wiosek. Na tym terenie było bardzo 
dużo potyczek z grupami, które przebijały 
się z bronią w ręku do Czechosłowacji, 
a potem do Niemiec. Niemcy, którzy tu po- 
zostali to przeważnie kobiety, starcy i dzieci. 
Potem wysiedlono ich do Niemiec (...).* 

Cmentarz w Kolcach. Miejsce Pamięci 
Narodowej. Tu chowano więźniów zmar- 
łych w sąsiednim rewirze. Kilkanaście tablic 
nagrobnych. Tyle pozostało z budowniczych 
podziemi... Jeszcze kilka wypraw do Rzecz- 
kii Osówki. Okolice zasypane śniegiem. Od 
lata nic nie uległo zmianom. Trochę więcej 
obsypało się skał. Udaję się do miejsco- 
wego księdza. Na interesujące nas tematy 
rozmawialiśmy dość długo. On sam jest na 
tym terenie dość krótko. Księgi zgonów, te 
interesujące mnie, poniemieckie, przekaza- 
ne zostały do Archiwum Archidiecezjalnego 
we Wrocławiu. 

Pewnego dnia wieczorem, po powrocie 
z kolejnej eskapady znalazłem wetkniętą 
w drzwi wejściowe kartkę papieru. „Prose 
jutro bydz w Restaurancji o godzinie 12". 
Ityle, z byle jak napisanej, prawie trudnej do 
odczytania treści. Ktoś urządza sobie żarty? 
Do restauracji jej jeszcze daleko. Typowa 
mordownia z tamtego okresu. Mielony, 
gulasz, bigos, piwo i gorzała. 

Udałem się tam zaopatrzony w radio- 
telefon z laryngofonem. Kiedy przy stoliku 
wolno sączyłem piwo, przysiadł się o nija- 
kim wyglądzie osobnik. Jego ubranie, język 
i sposób bycia nie wskazywały na tutejszego 
mieszkańca. Coś tam bąknął tytułem wstę- 
pu i przeszedł do sedna sprawy. Mówił, że 
zna jeszcze jeden nie odkryty system pod- 
ziemi i czy mnie to interesuje, ale chyba tak 
bo ktoś mu mówił, że czytał na ten temat 
w gazecie. Jest tylko jeden szkopuł. Jest 
tu przejazdem i tylko do jutra ma czas, aby 
mnie zapoznać z tematem... — Pokażę coś 
nowego... No to co, idziemy? Ale tylko we 
dwójkę, żadnych kumpli! Mówiąc szczerze 
— zwątpiłem. Zwyciężyła jednak ciekawość. 
Czego się nie robi dla pogłębienia wiedzy. 
Wpadłem do szkoły tylko po lampę, a jed- 
nemu z kolegów przekazałem, aby dyskret- 


nie poruszał się za mną i był cały czas na 
nasłuchu... 

Skrótami, prawie po kolana w śniegu, 
doszliśmy do jednego z tuneli Osówki. Już 
zapadał zmrok. Przy wejściu przywiązana 
do drzewa długa lina. Idziemy w głąb spa- 
dzistym korytarzem. — Niech poczeka... 
— zwraca się do mnie „przewodnik”. — Zo- 
baczę, czy dalej się nie zawaliło. Czekałem 
ze czterdzieści minut. Wyłączyłem lampę, 
która zaczynała już „żółcić”. Cisza, tylko 
słychać spadające krople wody. Po godzinie 
ruszyłem w stronę wejścia. Nie nawoływa- 
łem bo bałem się zawalenia. Miałem solen- 
nie dość. Udało mi się nawiązać łączność 
z kolegami. Poszli za mną obaj. Liny już 
nie było... Czekali zdziwieni przy otworze 
wejściowym... Pukali się w czoła. Przez 
dwie godziny szukaliśmy „przewodnika”. 
Znaleźliśmy tylko obejście bocznym kory- 
tarzem. Byłem tak mokry, że przez dwa dni 
nie wychodziłem ze szkoły... Myślałem, że 
zachoruję na zapalenie płuc. 

Tym razem wdrapujemy się na wzgórze 
Choina w Zagórzu Śląskim. Znajduje się tu 
Zamek Grodno, którego właścicielem do 
końca wojny był Hans Dittrich Zedlitz und 
Neukirch*. Prawie cały dzień gawędzimy 
z mieszkającym na jego terenie kustoszem. 
W wyniku działań wojennych zamek nie 
uległ zniszczeniom. Jedynie dewastacji 
uległy zbiory muzeum. Po wojnie opiekę 
nad zamkiem powierzono wałbrzyskie- 
mu oddziałowi Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, które formalnie zaczęło 
działać w początkach 1947 r. Po utworzeniu 
w 1950 r. Polskiego Towarzystwa Turystycz- 
no-Krajoznawczego zamek nazwano wła- 
śnie Grodno i przeszedł pod zarząd Oddziału 
PTTK w Wałbrzychu. Od roku 1951 do chwili 
obecnej trwają prace konserwatorskie. 
W maju 1965 r. otwarto Regionalne Muzeum 
PTTK Zamek „Grodno”. Z wieży widać Je- 
zioro Bystrzyckie w zimowej krasie. 

Ciemną nocą wracamy pieszo do Ju- 
gowic. Jesteśmy zmęczeni i nie dziwimy 
się już, że nasi poprzednicy nie chcieli tu 
ponownie przyjechać. My też jesteśmy 
tu ostatni raz. Dobrze, że pojutrze wyjazd 
i koniec tej zabawy. Już dość mamy łażenia 
po okolicy, górach, podziemiach i śniegu. 
Kompletnie nie nie odkryliśmy. Nie ma 
żadnych skrzyń i pozostałości schowanych 
przez Niemców. Wszędzie towarzyszy nam 
strach... Aż wstyd o tym pisać, ale czasami 
właśnie tacy są „badacze” i „odkrywcy”. 
Chcieliby przyjechać na gotowe, wyspać 


POSZUKIWANIA 


się, pobawić, w towarzystwie opowiadać 
o „swoich osiągnięciach”. Nie mówiąc już 
o odporności na trudy i całej, szczególnie 
widocznej w warunkach ekstremalnych, 
bardzo złożonej psychice uczestnika takiej 
wyprawy. Objawia się to wtedy, gdy jeden 
musi liczyć na drugiego i odwrotnie. Zimno, 
panujące wokół nieprzebyte ciemności, 
duża koncentracja i równocześnie doskona- 
ła podzielność uwagi — nie wszystkim dane 
przejść tak surowy test. 

Na apel w prasie, pod adresem naszej 
bazy mieszczącej się na terenie szko- 
ły wpłynęło kilka listów. Co jest rzeczą 
ciekawą, wszystkie były anonimami. ich 
nadawcy, jak wskazywały odciski stempla 
pocztowego byli mieszkańcami Jugowice 
lub wrzucane były do skrzynek pocztowych 
w Wałbrzychu. Nie mieli odwagi, aby przyjść 
i porozmawiać osobiście... Woleli wyręczyć 
się pocztą. Zawierały one w treści typowe 
donosy na długoletnich mieszkańców... 
Jaki miało to cel? Ponieważ nie posiadały 
adresów zwrotnych i podpisów wylądowały 
wkoszu, jak się później okazało — nie tylko... 
Nie po to tu przyjechaliśmy, aby roztrząsać 
przysłowiowe spory „o miedzę”. Gospodarz, 
u którego kupowaliśmy świeże, prosto od 
krowy mleko „był” po wojnie jak wynikało 
z treści otrzymanej korespondencji w Edel- 
weiss-Piraten.* A do Jugowic faktycznie 
przyjechał i osiedlił się tu na stałe w roku 
1951. Nie przekazałem mu tej smutnej i że- 
nującej „prawdy” o jego własnej historii... 

Dla bardziej zainteresowanych tą pro- 
blematyką podaję swój adres mailowy: 
sowiegory(avp.pl [m | 


Zdjęcia: arch. Autora 


Przypisy: 

' „Ekspedycja »przeszłość« oczekuje pomocy”, 
Gazeta Robotnicza nr 7/1972 
*Tak popularnie nazywano straż przemysłową, 
uzbrojonych wartowników, sprawującą nadzór 
nad zabezpieczeniem obiektów państwowych. 
Służba ta w wielu ważnych gospodarczo obiek- 
tach istnieje do dzisiaj. Jednak w większości 
funkcję tę przejęły różnego rodzaju agencje 
ochrony. Nazwa pochodzi od ich umundurowania 
w kolorze czarnym. 
* Relacja Jerzego Żydaka ze zbiorów Autora. 
Podobne fakty przedstawia w swoich wspomnie- 
niach jego ojciec - Józef. 
*Kynsberg. Zamek Grodno stał się sławny w latach 
90. O nim wspomina niemiecki saper, Schreck, 
autor listów, które otrzymała autorka 
poświęconych tajemnicom Dolnego Ś 
Lamparska. Pod dziedzińcem Grodna miała być 
rzekomo schowana i zabezpieczona minami 
tajemnicza, obita blachą skrzynia. 
* Jezioro zaporowe. Zajmuje ono bardzo malow- 
niczy odcinek doliny rzeki pomiędzy Jugowicami 
a Lubachowem. Przypisane jest do Zagórza Ślą- 
skiego, pomimo że zapora znajduje się na terenie 
Lubachowa. W latach 1911-14 wzniesiono potęż- 
ną, kamienną zaporę o wysokości 44 m i długości 
230,5 m. Tama u podstawy ma 29 m grubości, a w 
koronie 3,5 m. Koroną zapory przechodzi szosa 
(obecnie nie jest użytkowana). Poniżej zapory 
w latach 1912-17 powstała niewielka hydroelek- 
trownia o mocy około 1,2 MW 
7Edelwciss-Piraten — piraci spod znaku szarotki. 
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OŻANNA ... jakiej 
nie pa- 
| - miętali 
Niekończące się kolumny w di 4 ojcowie. 


ś 
1, 


d 


DWN 


DZE A 


grysy... łowy na. 


Pantery, 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Często czają się w pobliżu jezior, na niedostępnyc 
sem w wiejskim stawie. Po latach, najczęściej pr 
serii 126p, no - może czasem Syrenki. Czy można 
i z niezmiennym zapałem weryfikować kolejne „stu procen- 
towe” wskazania, gdy odkryty „zaginiony ląd” pełen nowych 
odkryć jest po prostu maleńki, tak jak niewielka jest sama, 
oblana Mazurami Warmia. A jednak... 


laczego przez większość 

roku są to miejsca niedostęp- 

ne? Podlane szeroko łąki, nie 

pamiętające meliorantów, 

porośnięte łęgami bagniste 
rębiechy, potężne, naturalne stawy lub daw- 
no wyschnięte kanały, po których do dzisiaj 
pozostały jedynie wąskie, zakrzaczone 
zagłębienia zapomniały już czasy koloni- 
zatorów. Tym bardziej, że od lat może 20 
takich miejsc wciąż przybywa. Wszak czasy 
rabunku w imię wspólnej sprawy wszyst- 
kiego, co nawinęło się pod rękę odeszły. 
Od wsi Gajówki pod Działdowem po Mątki 
niedaleko Olsztyna, czy Giedajty w pobliżu 
Jonkowa, pancerne świadectwa ciemnych, 
styczniowych nocy znaczą ślady wielkiej 
trwogi. Wiecie jak to było, gdy w Prusach 
szalały jednostki „Grossdeutschland” (Od- 
krywca nr 5/2005), miotając się w walce 
o z góry straconą sprawę. Różne mogą być 
przyczyny, dla których niemieckie jednostki 
pancerne pozostawiały sprzęt w najmniej 
spodziewanych miejscach, znacząc swój 
szlak drogowskazami w postaci kawałów 
żelaza tkwiących zazwyczaj głęboko w zie- 
mi. Ślady te dzisiaj tak pożądane, tropione 
przez wielu „militarystów” tym bardziej 
cieszą, gdy większość pamiątek już dawno 
zdobi kolekcje i muzea, a cała pozostała 
reszta trafiła do hutniczego pieca. 

Tej wiosny głęboka woda podlała ba- 
gnisko, gdzie wciąż broni się jonkowska 
Jagdpanthera. Człowiek i jego maszyny 
okazały się za słabe, aby ponownie ugryźć 
większy kawał bestii, więc akcję odłożono 
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na porę suchą. Wóz jak pamiętacie 
bronił ciągnących przez Warmię na pół- 
nocny zachód cywilów. Stając w pew- 
nej odległości od drogi, tak, aby nie nie 
narażać uciekinierów na ataki rosyjskich 
samolotów, na lata pozostał w jonkowskich 
torfach. Do osłony gwałtownej ewakuacji 
potrzebne były wszystkie pojazdy, których 
nie stawało z braku paliwa, ludzi i amunicj 
Obok sąsiada walczącego za sąsiada, wielu 
innych pragnęło bronić także swoich żon, 
dzieci i własnego życia. Rejonem całkowi- 
cie wolnym od opracowań opowiadających 
ten czas na użytek obu stron najkrwawszego 
z konfliktów jest gmina Jonkowo. Ciemne, 
zimowe dni jak na razie skutecznie zatarły 
epizody, o których pamiętać wypadło 
dzisiaj jedynie pasjonatom. Sprzęt, który 
czai się w niedostępnych ostojach, swoim 
położeniem po raz kolejny udowadnia, że 
w ostatniej wojnie o Prusy chodziło raczej 
o ratunek dla sąsiadów, kobiet i dzieci. 


Ocalić wszystkich — historia 


W trakcie ciężkich, obfitujących w straty 
walk resztki niemieckiej 3. Armii wyco- 
fywały się w kierunku morza. Niebawem 
Rosjanie błyskawicznie oskrzydlili północny 
odcinek frontu 4. Armii. Jednostki korpusu 
pancernego „Hermann Goering” zajadle 
broniły się jeszcze na południowym za- 
chodzie regionu. Skołatani mieszkańcy 
prowincji, powstrzymywani przez partyjne 
zakazy, ruszyli do ucieczki dopiero wów- 
czas, gdy front przestał istnieć. Niemieckie 


h grzęzawiskach, cza- 
mują postać karo- 
isiaj uwierzyć, 


armie cofając się zachodnim skrzydłem 
na wschód od Torunia, wchodziły w głąb 
Prus w okolicach Iławy, otaczając wszyst- 
kich pragnących ocalenia pierścieniem 
względnego bezpieczeństwa. Atakowane 
przez niekończące się rosyjskie kolumny. 
które wybiły drogę od Ostrołęki przez 
Mławę ku północy w kierunku Olsztyna. 
zajadle broniły przede wszystkim dróg.. 
ewakuacji. W sztabie głównodowodzącege 
4. Armią gen. Hosbacha coraz mocniejsze 
było przeświadczenie, że jeśli walczyć de 
końca, to po to, aby ocalić przed katastrofa 
jak największą liczbę mieszkańców. Oczy- 
wiście tak niepoprawne założenia w żader 
sposób nie mogły być poznane przez kwe- 
terę główną. Jednocześnie wciąż należa” 
toczyć z Fiihrerem spory o każdy ruch front= 
odbywający się w kierunku przeciwnym ©* 
nacierającego przeciwnika. W kwaterze 
dowódcy głównej grupy wojsk w Sycow= 
— gen. Reinhardta, telefonicznie pertrak+— 
wano z Hitlerem wszelkie próby wykonar* 
manewrów zmierzających do ocaler = 
całych ugrupowań po to, aby dalej mos” 
walczyć i zabezpieczać ucieczkę cywilów 
4. Armię zawieszoną między klęską we=* 
niemieckich na północy i południowy= 
zachodzie Prus niebawem opuści kor 
pancerny „Grossdeutschland”. W sziae 
grupy wojsk zmuszeni do bezczyne» 
dowodzący oczekują najgorszego scen 
sza. O dziwo, wieczorem 17 stycznia HF 


w rozmowie telefonicznej... prosi o wyba- 
czenie. Mówi do dowódcy: „Nie rozumiałem 
sytuacji. Pan wie generale-pułkowniku, 
że od 20 lipca źle słyszę. Dlatego oddaję 
słuchawkę generałowi Burgdorfowi”. Rain- 
hardt natychmiast „idzie za ciosem” i pro- 
ponuje cofnięcie fragmentu 4. Armii. I tym 
razem Hitler „na postawie pięcioletniego do- 
świadczenia” twierdzi, że „żadne cofnięcie 
się nie oznacza zaoszczędzenia sił”. Na osa- 
czaniu niemieckich wojsk upływały kolejne 
dni. Prośby o cofnięcie 4. Armii ponawiano 
niemal codziennie. 21 stycznia Rosjanie 
zaatakowali 3. Armię Pancerną i 2. Armię. 
Rozdzwoniły się wyczekiwane przez sztab 


„grubego 


telefony. Na drugim końcu pojawił się sam 
Guderian i oświadczył, iż w dalszym ciągu 
„zabrania się” cofnięcia 4. Armii. Wówczas 
gen. Reinhardt podejmuje decyzję — o wyco- 
faniu 4. Armii na własną odpowiedzialność. 
Tymczasem przed południem przy telefonie 
pojawił się Hitler. Rozwinęła się niezwykle 
burzliwa dyskusja, w której Reinhardt 
bez ogródek, po raz kolejny przedstawił 
sytuację w Prusach: „Ze wszystkich stron 
atakują mnie dowódcy, prosząc o pomoc, 
i muszę powiedzieć, że »doły« bardzo po- 
ważnie podchodzą do tej kwestii. Muszę 
prosić o wolną rękę w sprawie 4. Armii, 
aby w ten sposób otrzymać rezerwy. Inne- 
go rozwiązania nie widzę, w przeciwnym 
razie dowództwo wymknie mi się z ręki 
(...). Od kilku dni przedstawiałem sytuację 
taką, jaka jest naprawdę, uzasadniając 
potrzebę cofnięcia 4. Armii". Po kolejnych, 
długich minutach oczekiwania padają 
słowa: „A więc dobrze, daję panu teraz 
pozwolenie”. Tymczasem w dowództwie 
4. Armii, nieświadom zgody Hitlera, samo- 
bójczą decyzję podjął jej dowódca, generał 
Hosbach. W dniu w którym padł Olsztyn, 22 
stycznia zadecydował o cofnięciu swoich sił 
na linię rzeki Dajny, i chociaż uważał, że jest 
na to już za późno, wydał rozkaz, aby około 
350 tys. żołnierzy wraz z uciekinierami ze- 
branymi między rosyjskim uderzeniem ma- 
jącym przełamać front, a tyłami swojej armii 
zawróciło na zachód. Sądził, iż uciekający 
z centralnych Prus mieszkańcy tylko w ten 
sposób będą mogli dotrzeć do Niemiec, gdy 
4. Armia połączy się z siłami 2. Armii, i w 
oparciu o Wisłę obie utworzą kąsający we 
wszystkich kierunkach kocioł, osłaniający 
ucieczkę większości cywilów i samej armii 
na zachód. O Królewiec i utrzymanie połą- 
czenia z morzem przez Sambię zatroszczyć 
się miała 3. Armia Pancerna. 


Między „pancerami” 


Wyścig z Rosjanami i Hitlerem rozpoczął 
się w ostatniej chwili: 22 stycznia. Skrzydła 


niemieckiej 4. Armii, ubezpieczane przez 
jednostki korpusu pancernego „Hermann 
Goering”oraz XX Korpus, poszły za frontem 
ataku, utrzymując cywilów w środku całego 
przedsięwzięcia. Sami Rosjanie, właśnie 
teraz, przez krótką chwilę zaabsorbowani 
byli uzupełnianiem sił. Z frontu cofającej się 
niemieckiej armii wydzielono VI Korpus i pod 
dowództwem gen. Grossmana skierowano 
niezwłocznie w rejon Dobrego Miasta i dalej 
do Ornety. Do walki sposobiły się: 131., 170., 
547. Dywizja Piechoty oraz 548. i 558. Dywizja 
Grenadierów Ludowych. Ci ostatni, zbierani 
także z rejonu toczących się walk, jako uzu- 
pełnienie wiąż niewystarczającego stanu 


zwierza” 


jednostek, z całą grozą oglądali niszczoną 
na ich oczach ojcowiznę. Ludzie w różnym 
wieku, z godziny na godzinę nabierali prze- 
świadczenia, że życie ich bliskich zależy 
także od nich samych. Niebawem jednostki 
grenadierów zniknęły. Po interwencji „góry” 
znalazły się na obszarze Sambii. Pozostałe dy- 
wizje piechoty ruszyły na zachód, w kierunku 
na wieś Żardeniki i zajętego już przez Rosjan 
niewielkiego miasta Miłakowo. Przed nimi 
znajdowała się rzeka Pasłęka, którą należało 
pokonać pomimo jej wijących się, stromych 
i oblodzonych brzegów. 

Hossbach wraz ze sztabem próbując 
kontrolować sytuację, na bieżąco od- 
bierał informacje płynące także z rejonu 
Olsztyna. Miasto, jako siedziba władz Prus 
Południowych, było jednocześnie ważnym 
węzłem komunikacyjnym. W planach ewa- 
kuacyjnych Hossbacha spełniało ważną rolę. 
Jednakże od kilku dni było już zajęte przez 
Rosjan. Uniemożliwiło to ruch pociągów nie 
tylko wypełnionych po brzegi cywilami, ale 
także eszelonom ze sprzętem i wojskiem. 
Prezydent regencji Schmidt, wydzwaniał 
z odciętego miasta do Królewca próbując 
uzyskać jakieś wytyczne. Udało mu się 
powstrzymać lokalnego kreisleitera od za- 
trzymania pracy elektrowni i chociaż kilka 
godzin potem sam wyłączył prąd, to zdążył 
jeszcze połączyć się z zastępcą królewiec- 
kiego gauleitera, informując go o ucieczce 
kreisleitera olsztyńskiego... Schmidt otrzymał 
upragnioną zgodę na przeniesienie swojego 
„sztabu” na północ, do nieodległych Je- 
zioran. Tymczasem na czele uciekających 
mieszkańców kroczył nadburmistrz Olsztyna 
Schidat. Pozostał z ludźmi i razem, przez 
zaspy i lodowatą noc zmierzał w kierunku 
Dobrego Miasta. Jedna z kolumn cywilów 
i wojskowych samochodów wędrowała na 
północny wschód, kierując się przez Sprę- 
cowo, Barkwedę, i dalej na Jonkowo czyli 
do miejsca, gdzie wciąż jeszcze można było 
liczyć na załadunek do pociągu zmierzające- 
go na zachód. Po drodze kolumna przekro- 
czyła rzekę Wadąg, w pobliżu której dywizja 


POS 
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pancerna „Grossdeutschland”, w niezwykle 
trudnych warunkach utrzymywała front przez 
cały, długi tydzień... 

Tymczasem między Dobrym Miastem, 
poprzez Jonkowo po północne obrzeża Olsz- 
tyna, w pasie natarcia niemieckiego klina, od 
kilku dni trwały bezprzykładne walki, Wzdłuż 
zamarzniętych rozlewisk, przy drogach, na 
poczekaniu organizowano stanowiska ognio- 
we. Przeróżne wozy pancerne pochodzące 
zwyrmieszanych jednostek obierały sobie do- 
godne punkty, ustawiając się tak, aby chronić 
przeprawy, skrzyżowania i mosty, po których 
ciągnęły kolumny cywilów. Zamiecie i potęż- 
ny mróz z jednej strony utrudniały wędrów- 
kę, z drugiej, umożliwiały czołgom i działom 
pokonywanie na skróty drogi do obranego 
przez żołnierzy pochodzących najczęściej 
z „miejscowych” upatrzonego stanowiska. 
Tylko oni wiedzieli o zaginionych w pamięci 
i zaśnieżonych teraz wzniesieniach, oblanych 
latem wodą wałach i groblach wiodących do 
bezpiecznych zagajników, dających jedyne 
schronienie. Myśliwi i rybacy przekazywali 
sobie z ust do ust najtrafniejsze lokalizacje. 
Pierwszym chętnym do zabezpieczenia drogi 
ucieczki okazał się dowódca Stuga. Wraz 
z pozbieraną na nowo załogą składającą się 
z młodych ludzi obrał stanowisko niedaleko 
Wadąga. Za nimi do obsady skraju wsi po- 
dążył transporter opancerzony wypełniony 
żołnierzami. Gdy zabrakło paliwa, dołączyli 
do kolumny maszerujących na północ. 
Sprzęt pozostał na miejscu. Reszty dopełnili 
Rosjanie, którzy gdy dotarli tu, zepchnęli 
oba pojazdy na bok, wysadzając je potem 
w powietrze. 


Dwie pantery, jeden ruski, dwa 
transportery i takie małe łuski 


Pierwsze dwa spojrzenia w zarośla i oto 
niemożliwe: z ziemi wystaje wahacz koła 
pojazdu pancernego. Zaraz obok leżą po- 
skręcane siłą eksplozji elementy opance- 
rzenia transportera. Cały teren usiany jest 
pozostałościami obu pojazdów. Mieszkająca 
nieopodal rodzina Warmiaków śmieje się, 
że oto przyszedł ktoś do tego „ich czołga”, na 
którym wychowały się już pokolenia... tyle, 
że od paru lat pomału pokrywa go ziemia. 
Jakieś blachy poszły na złom — niewiele. 
Tak, dokładnie tyle co udźwignęjli, reszta 
żelastwa siedzi tu dalej. Nie ma czasu na 
dłuższe odrętwienie. Przewodnik ciągnie 
dalej — na północ, do kolejnych „bohater- 
skich” czołgów. 

I co tu czynić, gdy stoisz przed wodą, 
która opada dopiero jesienią. Cały? Tak, cały 
— odpowiada. — W szłamie można dostrzec 
zarysy, jak wodą z wiadra dobrze polać. 
Stoisz na pancerzu obierma nogami. Tam 
wyżej siedział sztab 4. Armii, a tutaj próbo- 
wali ich przełamać ale nie dali rady. Pójdzie- 
my jeszcze do właściciela. A tutaj w lewo 
jest taki dół. Wywaliło całego „Niemca” do 
góry. Drobnica tu na pewno jeszcze leży. 
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O takie, jak ta małe tu- 
ski. No tak... to łuski po 
kurtzpatrone, czyli po- 
zostałości amunicji do 
niemieckiego karabinu 
szturmowego. — Potern 
ściągali ten transporter 
ale odpuścili. Woda za 
szeroko podlewała i li- 
ny były za krótkie, ale 
zaraz dalej stoi działo, 
które widać co jakiś 
czas. Lecimy dalej, jak 
dla mnie za szybko ale 
jest tego tyle, że aby 
przeprawić się przez 
bagienka, łąki i kanały, 
zejdzie jeszcze sporo czasu. Mijamy „jakieś” 
jeziorko. U jego brzegów, w pobliżu zaro- 
śniętej grobli siedzi taki sam jak poprzedni. 
— A co to też ma być tym razem — kpię po 
cichu. - Pan nie musi wier ale co my tu 
robimy, tak daleko od ludzi, przy tej starej 
drodze? Rzeczywiście, długo trzeba było 
czekać na to niespodziewane spotkanie. 
Ten świadek to najcenniejsze ze źródeł jakie 
dotąd poznałem, tym bardziej, gdy od woj- 
ny, praktycznie codziennie jest w terenie, 
a pasje jego są naprawdę nieposkromione. 
Podróż po jego pasji to wyprawa do realnych 
wydarzeń, pamiątek i miejsc. W ciemnej 
wodzie warmińskiego jeziorka, do dzisiaj 
stoi niemiecki czołg. — Byliśmy na dole, na 
pewno Pantera, a naprzeciwko, w bagnie, 
jest „Rusek”. Jemu tai wieżę oderwało 
jak go „próbowali”. Daję wiarę, słysząc 
mazurzenie w jego mowie, imaginuję sobie 
czas, w którym podobnie się wysławiano 
i nie chodząc opłotkami, nie bajdurzono 
legend właśnie o czołgach. Nurkowali i coś 
znaleźli. Mają sprzęt i dużo doświadczenia. 
Dlaczego nie działają dalej? Bo oto, najzwy- 
czajniej można już powiedzieć i bez obawy, 
że takie pamiątki zamiast „na wystawe” 
trafią do pieca... 


'W ofercie modele typu : PIVLF, TWO-BOX 


WYKRYWACZE DO POSZUKIWAŃ PODWODNYCH 
WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 


MAGNETOMETRY PROTONOWE 


DO PRAC O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 


SPRZEDAZ RATALNA Il 
Faktura VAT!!! 


Przed nami kolejne 
miejsce i odległość do 
pokonania. Wszystkiego 
dzisiaj nie zobaczymy, ale 
tam jeszcze zdążymy. Mija- 
my wiejskie kolonie, zapo- 
mniane przez wszystkich 
zdegradowane, warmiń- 
skie domostwa, rozsypujące się stodoły a po 
drodze rosyjskie ciężkie działa, zakopane 
magazyny i tzw. „łeb knura” czyli osłona dzia- 
ła pewnego pojazdu. Ten śmignął tylko ale, 
hm... jest na pewno, a do osłony ma być spo- 
ra reszta. „Łeb” osłaniał niegdyś działo wozu, 
który zajadle kręcił się po okolicy, odpierając 
ataki piechoty i T-34, w pojedynkę, co jak 
wiecie było dość popularną i śmiertelną 
praktyką w obliczu zbyt wielu nacierających 
rosyjskich czołgów i chronicznego braku 
paliwa. Ten „przechwycił” pod ochronę ko- 
lumnę uciekających, którzy przybyli od strony 
zepchniętego z drogi Stuga i transportera. 
Kolejna, niewielka miejscowość na północ 
od poprzedniej lokalizacji. Ale nasza „raiza” 
w dalszym ciągu w przedziwny sposób od- 
bywa się okolicznym nieużytkami i lasami, 
gdy tymczasem większość wydarzeń miała 
miejsce w pobliżu dróg... — No jasne, że przy 
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drogach, ale kto by tam wędrował głównymi 
wtedy — uświadamia po raz kolejny najlepszy 
przewodnik po zimie 1945 roku. — To była 
normalna rzecz, uciekać „bokami” iw takich 
miejscach oni walczyli. Tutaj teraz nie ma ni- 
kogo, nikt tego nie uprawia. Lasami zarastają 
torfy, bagniska i groble... 

Wracamy w kierunku Olsztyna, na po- 
łudnie. — Jest takie miejsce, gdzie leży lufa 
— prawi przewodnik. Dookoła łuski po po- 
ciskach 88 mm. Lufa jest cała, wraz z zam- 
kiem. Wszędzie, gdzie nie depnąć — „grube 
żelazo”. — Tam stał Tygrys. Wiele pozosta- 
łości wciąż jest na miej- 
scu. Kiedy „przyjdzie 
czas na niego, a przyj- 
dzie czas na niego”, to 
być może właśnie tutaj. 
Sądząc po „deptaniu po 
żelastwie”, jeśli to „on”, 
będziecie pierwszymi, 
którzy się o tym dowie- 
dzą. Lufa rzeczywiście 
leży i dalej znaczy szlak 
ucieczki przez ciemną, 
styczniową noc. Jak po sznurku, na północ 
od Olsztyna, w kierunku na Dobre Miasto 
i dalej na Ornetę warmińską ziemię pełną 
niedostępnych, grząskich dolin opatrzyła 
pewna historia... 

Na dzisiaj to już koniec. Przewodnik 
szarpie za klamkę swojego metalicznego 
potwora i z hukiem zamyka potężne drzwi. 
Po drodze przesiadam się do własnego 
potworka. Mam dwa zdjęcia „żelaza”, bo 
tam, gdzie chowają się „dzikie zwierzęta”, 
trzeba zachować wyjątkową ostrożność, 
zważywszy, iż w tej garbatej krainie ende- 
miczny żywot wymarłych gatunków pędzi 
tu całe stado. W niewielkiej okolicy, gdzie 
siedzi Jagdpanther, jak dotąd wci. je 
się także dwie Pantery, dwa transportery, 
T-34, dwa Stugi, kilka ciężkich dział i jeden 
Tygrys. O Warmio moja miła... u 

Zdjęcia: arch. Autora 


Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwań!!! 
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Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator 
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W przypadku gdy towar nie s] 
możliwość zwrotu w ciągu 3 dni od otrzymania detektoza 


oczekiwaź 


Serwis gwarancyjny i pogwaraneyyze 
Gwarancja: 2 lata zrelkooie, 1 rok na sezżę 


Zamek U 
skarbów kultury na Pomorzu Zachodnim. 


Pęzinie — jedna z na 


ełne śmieci, ludzkich i zwie- 

rzęcych odchodów, bez okien, 

drzwi, szklanego dachu... i bez 

eksponatów. Gdy rozpoczynały 

się poszukiwania skarbów kul- 
tury, nikt z Polaków nie wiedział, że wiele 
cennych zabytków Rosjanie wywieźli do 
ZSRR jeszcze wtedy, gdy w Szczecinie 
w najlepsze rządzili Niemcy. 

Major Aleksij Biełousow, zgodnie z otrzy- 
manym rozkazem, przyjechał do niedawno 
zajętego przez Armię Czerwoną zniszczone- 
go Stargardu. Nad miastem unosiły się jesz- 
cze kłęby dymu z palących się tu i ówdzie 
budynków, gdy przedzierając się przez gruzy 
szukał komendantury wojennej „goroda 
Stargardu”. Biełousow nie mógł przewi- 
dzieć, że prawie półtora miesiąca później 
przez to miasto przejeżdżać będzie pewien 
polski inżynier mianowany prezydentem 
niedalekiego Szczecina. Pod datą 29.IV.1945 
r. inżynier Piotr Zaremba zanotuje: „Do Star- 
gardu zajechaliśmy późnym wieczorem. Już 
z dala widniała krwawa łuna nad miastem. 
Płonęły domy na Starym Mieście wokół 
masywu kolegiaty, płonął jej dach. Bezradni 
mijaliśrny pogorzeliska”. Stargard płonął 
długo, podpalany głównie przez grasują- 
cych po opuszczonych domach żołnierzy, 
podwładnych człowieka, którego szukał 
mir Biełousow. I rychło go znalazł. — To 
niedaleko stąd — usłyszał od oficera pełnią- 
cego obowiązki komendanta wojennego 
Stargardu. — Spójrzcie, towarzyszu majorze 


kszych wojennych składnic 
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na mapę. Oto Pansin. 
Jest tam stary zamek, 
a w nim to, co was 
interesuje. Jutro dam 
wam ludzi i transport, 
a teraz zapraszam na 
kolację. Tak to mogło 
wyglądać, gdy w poło- 
wie marca 1945 roku 
do ówczesnego Star- 
gardu (obecnie Star- 
gardu Szczecińskiego) 
dotarł mjr Biełousow, 
ekspert operującej na 
tyłach wojsk 1. Fron- 
tu Białoruskiego, tzw. 
brygady trofiejnej Ko- 
mitetu ds. Sztuki przy 
Radzie Komisarzy Ludowych ZSRR. Do- 
wódcę tej brygady, podpułkownika An- 
drieja Biełokopytowa, w cywilu dyrektora 
administracyjnego słynnego moskiewskiego 
teatru MChAT, poinformowano, że w zajętej 
3 marca podstargardzkiej wiosce Pansin, 
znaleziono skarby kultury ewakuowane do 
tamtejszego zamku z pomorskich miast, 
głównie ze Szczecina. Biełokopytow posłał 
tam właśnie Biełousowa, by sprawdził, co 
Niemcy zgromadzili w Pansin i zameldował 
mu 0 tym. 


Rezydencja hetmana 


1 oto Pęzino, dawny Pansin, duża wieś 
leżąca kilka kilometrów na wschód od 
Stargardu Szczecińskiego, stary słowiański 
gród obronny, a później osada templariu- 
szy. Na ziemi ofiarowanej im przez księcia 
pomorskiego Barnima I rozpoczęli budo- 
wę zamku-klasztoru, który dał początek 
zachowanemu do dzisiaj zespołowi zam- 
kowo-pałacowemu. Po templariuszach 
w Pęzinie przebywali joannici, później 
zaś wioska należała do Borków i w końcu 
Puttkamerów, którym późnogotycki zamek 
i renesansowy pałac zawdzięczają poszcze- 
gólne etapy przebudowy i rozbudowy. Jako 
ciekawostkę warto przypomnieć, że w 1657 
roku, podczas pogoni za Szwedami, w tu- 
tejszym zamku rezydował hetman Stefan 
Czarniecki. I właśnie na ten zamek zwró- 
cą uwagę władze prowincji pomorskiej 


Z alianckich bombardowań ocalały oba szczecińskie 
muzea: państwowe i miejskie, ale gdy w końcu Ro- 
sjanie przekazali je Polakom, przedstawiały „obraz 
kompletnego zniszczenia”, jak w swym sprawozda- 
niu z 22.XI.1945 r. napisał pierwszy polski dyrektor 
Muzeum Miejskiego — Lech Krzekotowski. 


II! Rzeszy, gdy jej stolica Stettin wybrana 
zostanie za cel nalotów bombowych alian- 
tów. Pierwsze bomby brytyjskie spadły 
na ówczesny Szczecin, ważny dla Rzeszy 
ośrodek przemysłowy i port, 26.VIII.1940 r. 
Zarówno to bombardowanie, jak i kolejne 
nie były jeszcze wielkimi nalotami, miały 
raczej charakter nękający, ale wyrządziły 
pierwsze straty i pochłonęły pierwsze 
ofiary. Czarną serię nalotów, które obróciły 
w ruiny śródmiejskie i nadodrzańskie dzie|- 
nice mieszkaniowe i liczne zakłady prze- 
mysłowe oraz spowodowały śmierć tysięcy 
ludzi, rozpoczęło wielkie bombardowanie 
miasta na krótko przed północą 20.IV.1943 
r. Był to swoisty „prezent” Królewskich Sił 
Powietrznych Wielkiej Brytanii na 54. uro- 
dziny Adolfa Hitlera. Nalot trwał 45 minut. 
W tym czasie na miasto spadały ciężkie 
bomby kruszące i zapalające. Jednak 
dopiero pół roku później, jesienią 1943 r., 
naczelny prezes prowincji pomorskiej, gau- 
leiter NSDAP Franz Schwede-Coburg wydał 
rozporządzenie, w którym uznano Stettin 
„za obszar zagrożony przez naloty nieprzyja- 
cielskie”. Na tej formalnej podstawie miasto 
opuściła część urzędów administracji hitle- 
rowskiej, które przeniesiono do pobliskich 
miast powiatowych, ewakuowano szkoły, 
większość archiwów i muzeów. I słusznie, 
bo najczarniejszy dzień dla Stettina miał 
dopiero nadejść. 


Lista anonima 


Była noc z 17/18.VIII.1944 roku. Dokładnie 
rok wcześniej bombowce RAF zniszczyły 
pomorskie Peenemiinde na wyspie Usedom 
(Uznam), a teraz miały zniszczyć sporą 
część Szczecina. Nalot trwał pół godziny 
i obrócił w gruzy szczecińskie Stare Miasto. 
Wtedy to spłonął Zamek, zwany obecnie 
Zamkiem Książąt Pomorskich. Stał się 
on grobem setek ludzi, którzy przebywa- 
jąc w dużym schronie przeciwlotniczym 
znajdującym się na jego terenie, spłonęli 
żywcem. O niszczycielskich skutkach tego 
bombardowania mogli przekonać się ci, 
którzy rankiem 18 sierpnia piechotą (tram- 
waje nie kursowały) udawali się do pracy. 
Stare Miasto, otoczone przez posterunki 
policji i SS, ciągłe płonęło. W następnych 
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dniach samochody ciężarowe ze szczelnie 
osłoniętymi platformami wywoziły zwłoki 
ofiar nalotu. Prywatnie dodam, że widok 
ruin szczecińskiej Starówki początku lat 50. 
XXw. jest jednym z pierwszych, który gdzieś 
w zakamarkach mózgu utrwaliła moja pa- 
mięć. Zanim w zniszczonym przez alianckie 
naloty polskim już Szczecinie przyszedłem 
na świat, pewien Niemiec, wtajemniczony 
w niektóre przynajmniej szczegóły ewaku- 
acji miejscowych dóbr kultury, sporządził 
interesujący nas dokument. Oryginał został 
napisany po niemiecku i nosi tytuł „Aus 
Bergungsliste fiir polnische und sowj. Be- 
hórden zur Erleichterung der Auffindung 
u. Erhaltung von Kunstgegestinden*. Do 
tego dokumentu dołączono dość dowolne 
tłumaczenie polskie zatytułowane „Z listy 
przechowywanych w 1945 roku zabytków 
dla polskich i sowieckich władz, w celu uła- 
twienia odszukania i konserwacji dzieł sztu- 
ki”. Obie wersje (niemiecką i polską) znale- 
ziono w dokumentach dawnego Wydziału 
Kultury Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Szczecinie. Z tego dokumentu 
wynika, że jednym z ważniejszych miejsc, 
dokąd władze prowincji pomorskiej ewa- 
kuowały dzieła sztuki, był właśnie zamek 
w Pansin. Do Pęzina — wg anonimowego 
autora dokumentu -przewieziono głównie 
zabytki stanowiące wyposażenie kościoła 
św. Jakuba w Szczecinie (obecnie Bazyliki 
Archikatedralnej), kościołów Mariackiego 
i św. Jana w Stargardzie, zbiory tamtejszego 
muzeum regionalnego oraz obrazy z ratu- 
sza. | - jak się jeszcze okaże — nie tylko... 
Cenne renesansowe wyposażenie kaplicy 
szczecińskiego Zamku oraz ołtarz gotycki 
z kościoła św. Piotra i Pawła w Szczecinie 
wywieziono do Pyritz (Pyrzyc), a słynne 
organy z końca XVII w., przez 243 lata słu- 
żące duchownym i wiernym w kościele 
św. Jakuba w Szczecinie, ewakuowano do 
zamku von Arnimów w Nemischhof (Nie- 
mieńsku). Anonim podaje też dwa miejsca 
ewakuacji zbiorów muzealnych: zamek 
w Plathe (Płotach) i pałac w Schónebeck 
(Dzwonowie). Jednocześnie wspomniał, 
że zbiory szczecińskiego Stadtmuseum 
(Muzeum Miejskiego) trafiły częściowo do 
zamku Koburg w Bawarii, częściowo do mu- 
zeum w Stralsundzie. Zbiory Pommersches 
Landesmuseum w około stu skrzyniach, 
wywieziono aż do 24 miejscowości po obu 
stronach Odry. Anonimowy urzędnik nie- 
mieckiej administracji, który chcąc uchronić 
od zniszczenia cenne skarby kultury, już po 
wojnie sporządził ową listę, nie był ani zbyt 
precyzyjny, ani nie znał wielu szczegółów 
trwającej w latach 1942-1944 w prowincji po- 
morskiej ewakuacji. A i Polacy, którzy listą tą 
dysponowali przynajmniej od początku 1946 
roku, nie przykładali do niej specjalnej wagi. 
Wiele zresztą wskazuje, że dokument trakto- 
wano jako tajny, co sprzyjało tylko Rosjanom, 
wywożącym z Pomorza Zachodniego nie 
tylko wyposażenie wielu zakładów prze- 
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Do zamku w Niemieńsku wie- 
dzie ślad ewakuacji słynnych 
organów ze szczecińskiego 
kościoła św. Jakuba. I tam 
też ślad ginie... 


mysłowych (np. zniszczoną przez aliantów 
fabrykę benzyny syntetycznej w Policach), 
ale także dobra kultury. 


Pociąg do Moskwy 


wróćmy jednak do marca 1945 roku. 
Biełousow poinformował przebywające- 
go w okolicach Poznania Biełokopytowa 
o skarbach kultury zmagazynowanych 
w zamku Pansin. Ten nie zastanawiał się 
długo. — Towarzysz Sidorow przygotowuje 
do transportu eksponaty muzealne znale- 
zione koło Meseritz. Jest tamm tego tak dużo, 
że postarałem się o pociąg, który zawiezie 
to do Moskwy. Znajdzie się w nim miejsce 
i dla waszych skrzyń — powiedział przez 
wojskowy telefon Biełousowowi! Z okru- 
chów informacji, które zostały ujawnione 
w latach 90., można odtworzyć tylko nie- 
które elementy wywozu skarbów z zamku 
Pansin do Moskwy. Przede wszystkim nie 
wiemy, czy do znalezionych w tym zamku 
Skarbów, major Biełousow nie dołączył dzieł 
sztuki zgromadzonych w sąsiadującej z Pan- 
sin wiosce Schónebeck. W każdym razie 
93 skrzynie załadowano do samochodów 
ciężarowych podstawionych przez specjal- 
ny batalion do spraw dóbr zdobycznych. 
Konwój ten, nad którym dowództwo przejął 
mjr Biełousow, skierował się w okolice 
Meseritz (Międzyrzecz), gdzie mjr Siergiej 
Sidorow zajmował się opróżnianiem ze 
skarbów komór w systemie podziemnym 
MRU. Skarby te, na które składały się dzieła 
sztuki i archiwalia, Niemcy ewakuowali 
z okupowanego Poznania, z Muzeum Ce- 
sarza Fryderyka i Archiwum Rzeszy, które 
władze hitlerowskie podporządkowały Taj- 


nemu Pruskiemu Archiwum Państwowemu 
w Berlinie-Dahlem. 

Gdy we wrześniu 1946 r. Sidorow zezna- 
wał w sprawie o przywłaszczenie skarbów 
kultury, którą Józef Stalin zamierzał wytoczyć 
byłemu dowódcy 1. Frontu Białoruskiego, 
marszałkowi ZSRR Żukowowi, były ekspert 
brygady trofiejnej wspomniał o wyda- 
rzeniach sprzed półtora roku. Mówił 
o pośpiechu towarzyszącym wyciąganiu 
poznańskich zabytków z podziemi MRU, 
bo lada dzień te tereny miała objąć 
administracja polska. I o tym, że 
z ekspertów brygady Biełokopytowa 
był tam sam. W tym też kontekście 
wymienił nazwisko Biełousowa 
„Ani eksperci, ani muzealnicy w tej 
operacji nie brali udziału. Towarzysz 
Biełokopytow załatwiał formalności 
przewozowe, a drugi pełnomocnik, 
towarzysz Biełousow, dyrygent 
teatru objazdowego, był w Star- 
gardzie. Ja byłem sam i dlatego nie 
miałem możliwości sprawdzenia 
zawartości skrzyń, ograniczając się 
tylko do wyrywkowej kontroli”. 

Gdy na jednej z podmiędzyrzec- 
kich stacji kolejowych (w znanych 
mi dokumentach nie pada jej nazwa) woj- 
skowy pociąg specjalny numer 177/4162 ze 
skarbami wyciągniętymi z podziemi MRU 
stał gotowy do odjazdu, czekając tylko na 
przyjazd podpułkownika Biełokopytowa, 
mjr Sidorow zobaczył podjeżdżające pod za- 
budowania stacyjne ciężarówki. Z szoferki 
wyskoczył oficer, w którym Sidorow rozpo- 
znał Biełousowa. Między oficerami doszło 
do sprzeczki, ponieważ Sidorow nie został 
uprzedzony, że do „jego” skarbów mają być 
dołączone te z okolic Stargardu. Biełousow 
powoływał się jednak na wyraźny rozkaz 
Biełokopytowa. Sidorow w końcu ustąpił 
i żołnierze przeładowali skrzynie z samo- 
chodów do wagonów kolejowych. Na 
krótko przed odjazdem pociągu przyjechał 
podpułkownik Biełokopytow. - Pojedziesz 
— zwrócił się do zaskoczonego Sidorowa 
— jako oficer konwojujący. W Moskwie już 
na was czekają. Biełokopytow i Biełousow 
stali na peronie, gdy pociąg wojskowy ruszył 
w daleką podróż do Moskwy, gdzie na łupy 
kulturalne czekali już pracownicy Muzeum 
Sztuk Pięknych im. Puszkina. 


Rozgrabiony Starogród 


Gdy 29.IV.1945 roku przez Stargard przejeż- 
dżał inżynier Piotr Zaremba, miasto nad Ina 
nosiło dwie nazwy. Radziecka administracja 
wojskowa używała dawnej nazwy niemiec- 
kiej (Stargard), zaś urzędująca od tygodni= 
administracja polska nazwę tę spolszczył= 
na Starogród. Ekipa polskiego pełnomoc- 
nika na obwód starogrodzki Bolesław= 
Orłowskiego, przyjechała do zniszczonezg* 
i nadal płonącego miasta 22 kwietnia. Z= 
meldowali się u radzieckiego komendare= 


wojennego miasta, zajęli grnach starostwa 
na swą siedzibę i — jak napisał Orłowski 
w sprawozdaniu z 28.IV.1945 r. — „przystąpi- 
liśmy do porządkowania”. 

W archiwum szczecińskim znajduje się 
inny dokument, wysłany z Koszalina do War- 
szawy 8.VI.1945 roku. Jest to sprawozdanie 
naczelnika Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Pełnomocnika Rządu RP na Okręg Pomorza 
Zachodniego. Czytamy w nim m.in. „W Sta- 
rogrodzie, dokąd w połowie maja został 
przeniesiony Urząd Pełnomocnika, Wydział 
zajął się cennym zabytkiem architektury 
gotyckiej, jaki stanowi Kościół NM Panny. 
Na znajdujące się tam wartościowe portrety 
i witraże zwrócono uwagę pełnomocnika 
obwodowego starogrodzkiego, polecając 
mu opiekę nad tymi dziełami sztuki. W miej- 
scowym muzeum, częściowo zniszczonym 
i rozgrabionym, znaleziono wśród rupieci 
i gruzów kilka dużej wartości zabytkowej 
druków i rękopisów”. Jurysdykcja pełno- 
mocnika Orłowskiego nie sięgała jednak 
wtedy pobliskiej wioski Pansin. Świadczy 
o tym kolejny dokument z pierwszych 
miesięcy powojennych. Jest to sprawoz- 
danie dyrektora Archiwum Państwowego 
w Szczecinie Bolesława Tuhana-Taurogiń- 
skiego z 4.XII.1945 r., w którym informował 
pełnomocnika rządu RP na Pomorze Za- 
chodnie Leonarda Borkowicza, że szczeciń- 
skie archiwalia „w większej części zostały 
wywiezione przez Niemców na tereny Po- 
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morza Zachodniego, które to tereny objęte 
są częściowo przez administrację sowiecką, 
częściowo zaś przez administrację polską”. 
Powołując się na niemieckie sprawozdanie 
z 12.XII.1944 roku, Tuhan-Taurogiński pisał: 
„(...) mają się znajdować w zamku Pansin 
metryki, największa część pism ręcznych 
czyli rękopisów, część archiwum szwedz- 
kiego. Te przed chwilą wymienione zbiory, 
stanowią najcenniejszą część Archiwum 
Państwowego i zawierają 63 skrzynie i 347 
zwojów akt”. Dalsza część sprawozdania 
dyrektora bezpośrednio wskazuje, że Polacy 
jesienią 1945 r. nie mieli dostępu do zamku 
Pansin, który najprawdopodobniej — jak 
wiele innych majątków na Pomorzu Za- 
chodnim — znajdował się wówczas w gestii 
Armii Czerwonej. Sprawozdanie Tuhana- 
-Taurogińskiego upoważnia do stwierdze- 
nia, że major Biełousow wywiózł z zamku 
Pansin nie tylko zbiory wymienione przez 
anonimowego autora listy ewakuowanych 
skarbów, ale także bezcenne archiwalia 
szczecińskie. 

Jedno wiadomo na pewno. Major Bie- 
łousow nie mógł w drugiej połowie marca 
1945 r. pojechać do pobliskiego Szczecina, 
gdzie nadal przebywali Niemcy, przygoto- 
wując się do obrony miasta drakońskimi 
metodami przekształcając je w twierdzę 
— Festung Stettin. W kwietniu Niemcy 
porzucą ją, uciekając do Greifswaldu. Do 
Szczecina natomiast wkroczą wojska 2. 
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Szkoła Podstawowa nr 118 we Wrocławiu tworzy planszową 
grę edukacyjną, której celem będzie zapoznanie dzieci 


z historią polskiego lotnictwa. W grze zostaną zaprezentowane 
Sylwetki czołowych polskich pilotów i charakterystyki samolotów 
na których latali. Rysunków do gry użyczyli czołowi polscy 

rysownicy. Niestety do ukończenia projektu brakuje kolorowych 


bocznych sylwetek 2 samolotów: 
1. Zlin 2-526 
2. RWD-6 


Osoby które posiadają w swoich zbiorach 
rysunki wymienionych samolotów prosimy 


o kontakt pod numer 0601 70 22 42. Nie mogą to być rysunki 
z książek ponieważ nie chcemy naruszać praw autorskich. 
Poszukujemy również zdjęcia Stefana Kozłowskiego, który 

w 1910 roku zbudował pierwszy polski samolot. Będziemy 
niezmiernie wdzięczni za okazaną pomoc. Pytania prosimy 


kierować pod e-mail: tczujowskiQolsen.com.pl 


Celem gry jest promowanie historii lotnictwa. Zamierzamy 
wydać 1000 egzemplarzy które będą rozdawane dzieciom 

i innym szkołom za darmo jako nagrody w konkursach 
lotniczych i jako pomoc dydaktyczna. Poszukujemy również 
Sponsorów, którzy pomogą nam w realizacji naszego projektu. 
Na wszelkie pytania odpowie Pani dyrektor szkoły Barbara 
Rolte nr telefonu 0691 977 956. Dla osób chcących wesprzeć 
nasze przedsięwzięcie podajemy numer konta na którym 


zbieramy fundusze na grę. 

ZOJM, ul. G. Zapolskiej 2/4, 54-950 Wrocław 
20 1090 2398 0000 0001 0461 4692 
Dochody własne SP-118 Polskie Orły 
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Frontu Białoruskiego. Tymczasem stolica Po- 
morza Zachodniego znajdzie się w polu za- 
interesowań brygady trofiejnej dowodzonej 
przez podpułkownika Leontija Denisowa. 
Ale Denisowowi sporo ewakuowanych ze 
Szczecina do Pęzina i być może okolicznych 
miejscowości skarbów kultury sprzątnął 
Biełokopytow. Za to czekało go wyróżnienie. 
Awansowany do stopnia pułkownika został 
dowódcą brygady, która ze skarbów kultury 
ogołacała Berlin. Do tej brygady trafił też 
Sidorow, który po powrocie z Moskwy został 
podpułkownikiem. O dalszych losach Bieło- 
usowa źródła milczą. Być może to właśnie 
on w kwietniu i pierwszych dniach maja 
1945 roku „zabezpieczał” dobra kultury 
składowane w magazynach urządzonych 
przez Niemców w nadodrzańskich miejsco- 
wościach zajętych przez wojska marszałka 
Gieorgija Żukowa. a 

Zdjęcia: Autor i archiwum 
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Odkrywcze sprzątanie... 


DARIUSZ KORÓLCZYK 


ilu 19 lipca 2006 r. zakoń- 

czono prace w Zamku 

Książ przy oczyszczaniu 

dwóch szybów windo- 

wych zlokalizowanych 

pod Czarnym Dziedzińcem, które rozpoczęły 
się 26 czerwca 2006 r. Dzięki uprzejmości 
kierownictwa Zamku Książ oraz ogromne- 
mu zaangażowaniu sponsora — wydawcy 
miesięcznika „Odkrywca” - wykonano prace 
porządkowe w pomieszczeniu zamkowym nr 
132, w którym przez długie lata zaaranżowano 


| 


wystawę tzw. „strachów”. „Strachy”, przesła- 
niały wejście do pomieszczenia, w którym 
znajdowały się wejścia do wind. Umowa 
zakładała oczyszczenie dwóch szybów win- 
dowych, uprzątnięcie pozostałych fragmen- 
tów po wystawie oraz zainstalowanie drzwi 
wejściowych do Sali Marmurkowej. Jednak 
w trakcie prac, dodatkowo oczyszczono szyb 

windy kuchennej oraz naprawiono drzwi do 
maszynowni tej windy. Już w niedalekiej 
przyszłości władze zamku planują otwarcie 
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nowej trasy turystycznej pod roboczą nazwą 
„Śladami Organizacji Todt w Zamku Książ”. 
Wykonane w czasie Il wojny światowej 
dwa szyby windowe, od „zawsze” intere- 
sowały poszukiwaczy. Emocje wzbudzały 
informacje o wbudowanych „puszkach” po 
klawiaturze windowej. W dwóch rzędach, 
jedna pod drugą, „puszki” te wskazywały na 
dużą ilość przystanków, a to w powiązaniu 
z zalegającym w nich gruzem i różnymi śmie- 
ciami rozbudzało do „czerwoności” niejedne 
umysły. Ile pięter pokonywała winda jadąc 
w dół? Czy zjeżdżała do nieznanych dzisiaj 
podziemi? Te i inne pytania od dawna poja- 
wiały się w rozmowach ludzi, zajmujących się 
tematyką Zamku Książ. Miesięczne zmagania 
nad oczyszczeniem szybów windowych dały 
odpowiedź na niektóre ztych pytań. Obecnie 
już wiadomo, jak głęboko w dół zjeżdżały 
windy i ile przystanków poko- 
nywały na swej dro- 
dze. Wyniki 
tych bardzo 
ciekawych, 
a jednocze- 
śnie trudnych 
prac przedsta- 
wię w kolejnych 
numerach „Od- 


( 
Obecnie chciałbym 
opisać jedną z wielu ta- 
jemniczych historii, na 
które w trakcie prac po- 
rządkowych natknęliśmy 
się, a którą, mam nadzieję, 
dzięki Czytelnikom uda się 
rozwiązać. Otóż, z gruzu 
wykopano portfel skórza- 
ny, popularny w tamtych 
czasach. W środku znajdował się: bilon 
w kwocie 2,40 zł (wszystkie monety z 1949 
r.), rachunek za dobę hotelową w Hotelu 
Europejskim we Wrocławiu z 2 na 3 lutego 
1952 r. na nazwisko: Burzej Olga, zameldo- 
wana w Wałbrzychu przy ul. Czarneckiego 
13, mała karteczka z adresem „Sobięcin ul. 
Jasna 21/4”, fragment fotografii oraz dwie 
prawie tak samo przycięte kawałki kliszy fo- 
tograficznej (patrz fotografie). Nie powiem, 
że jest to już gotowy scenariusz na opowieść 
szpiegowską w stylu „J-23 znowu nadaje”, 
ale chęć dotarcia do tej osoby, sprawdzenia 
adresu i kto pod nim był zameldowany... Po 
wstępnym rozeznaniu nie natrafiliśmy na 
ślad p. Olgi Burzej w Wałbrzychu, a już kom- 
pletnym zaskoczeniem jest adres na małej 
karteczce. Ulica w Wałbrzychu oczywiście 
istnieje, ale nie ma tam aż tylu do- 
mów... Może ktoś z Czytelników 
„Odkrywcy” pomoże rozwikłać 
tę tajemnicę... u 
Mój adres: dariuszkorolczyk- 


JERZY SADOWSKI 


Od kilku lat na terenie Ośrodka Oporu „Jastarnia”, czyli 
na głównej pozycji obrony lądowej Rejonu Umocnionego 
„Hel” prowadzono prace remontowe. Od bieżącego roku 
funkcjonuje tu Skansen Fortyfikacji, który stanowi znako- 
mity teren i zaplecze do wakacyjnej rekonstrukcji jednostek 
Wojska Polskiego. 


kansen Fortyfikacji w Jastarni położony jest około 2,5 km na zachód 

od miasta (w stronę Kuźnicy). Obejmuje wszystkie schrony bojowe 

i miejsca budowy kolejnych (fundamenty) oraz odtworzone przeszkody 

przeciwpiechotne i przeciwpancerne (z 1939 r. ilat 1944/45). Wszystkie 

prace wykonane zostały ze środków Miasta Jastarnia, przy dofinanso- 
waniu przez Unię Europejską. 

Na terenie skansenu wytyczono dwie ścieżki dla turystów, a schron bojo- 
wy „Sabała” jest udostępniony do zwiedzania (wyremontowany, oświetlony 
itp.). Wykonano także nowy parking położony w pasie nadzatokowym, na 
styku z lądowiskiem. Cały ten teren stanowi znakomite zaplecze do rekon- 
strukcji jednostek Wojska Polskiego, do czego zapraszam. Można w tym 
miejscu: 

* odtwarzać załogę schronu „Sabała”, 

»* odtwarzać obozowisko wojskowe, 

* odtwarzać fortyfikacje polowe, 

+ odtwarzać warty, ochronę fortyfikacji, np. żandarmerię, 

e jnscenizować walki (choćby z „dywersantami”) i inne działania wg propozycji 
własnych - wszystko do uzgodnienia 

Ponieważ cały teren skansenu, wraz z płytą lądowiska, może służyć do pro- 
pagowania fortyfikacji II Rzeczypospolitej i historii Wojska Polskiego, warto by 
. Możliwe są więc „bitwy” z udziałem wozów bojowych włącz- 
nie (lecz bez zamykania drogi publicznej i torów PKP), i kto wie, może nawet 
inscenizacja przerwania półwyspu przez wysadzenie głowic torpedowych... 
Prawdopodobnie możliwe będzie kwaterowanie w schronie (np. „Sokół” lub 
„Sabała”), lecz należy wiedzieć, iż wiąże się to z pewnymi utrudnieniami, np. 
temperatura wewnątrz obecnie to około 16*C, jest wilgotno, oświetlenie lam- 
pami naftowymi, jedyne sprzęty to prycze. Natomiast dostępny jest bezpłatny 
parking na terenie skansenu. Ograniczenia stanowią regulamin Nadmorskie- 
go Parku Krajobrazowego i Urzędu Morskiego (cały teren to pas techniczny 
brzegu morskiego). Można jednak połączyć przyjemne z pożytecznym, czyli 
wypoczynek w „nadmorskim kurorcie” z mundurem. Zatem zapraszam do 
Jastarni. u 


Zdjęcia: arch. Autora 


„Saragossa”. 
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VIII Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów Militarnych - Darłowo 2006 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Zlot Historycznych Pojazdów Militarnych w Darłowie nie potrze- 
buje już reklamy. Organizowany od lat, jest wydarzeniem, które 
w ostatnich latach urosło do rangi największej imprezy tego 
typu w Polsce. Każdy, kto choć trochę interesuje się militariami 
i techniką wojskową, jej różnorodnością, technicznym stopniem 
zaawansowania i rolą w sztuce wojennej, przyjeżdża na przełomie 


ciężaru organizacji imprezy o tak ogromnym 
wymiarze. Ze smutkiem trzeba stwierdzić 
niezrozumiały w obliczu skali i atrakcyjności 
przedsięwzięcia, brak zainteresowania ze 
strony władz miasta Darłowa. Od ośmiu lat, 
zlot pojazdów militarnych otwiera sezon 
turystyczny w Darłowie ściągając do miasta 
dziesiątki tysięcy turystów i uczestników 
z kraju i zagranicy. Bogactwo militarnej tech- 
niki — transportery, czołgi, motocykle i inne 
pojazdy wojskowe, są magnesem równie 
silnym jak błękitne niebo i piaszczysta plaża. 


z Na obozowiskach rozbijają swe namioty całe 
Inwazja na rynek... 


... w Darłowie. 
dkrywca” od 5 
wielu lat patro- 
nuje medialnie 
temu przed- 
Ł2] sięwzięciu. 
Każdego roku przekazujemy 
Czytelnikom relacje ze Zlotu, 
opisujemy każde istotne wy- 
darzenie, staramy się oddać 
jego niepowtarzalną atmos- 
ferę. Znakomity klimat towa- 
rzyszył imprezie również i w 
tym roku. To bez wątpienia 
zasługa nie szczędzących sił 
i zaangażowania organizatorów — Mariana 
Laskowskiego oraz Macieja i Stanisława 
Kęszyckich, a także uczestników prezen- 
tujących swój kolekcjonerski dorobek. 
A naprawdę jest się czym pochwalić. 
Zachwyt i niekłamany podziw ol- 
brzymiej liczby zwiedzających, to 
bez wątpienia najlepsza nagroda 
za trud i wysiłek włożony w przy- 
gotowanie imprezy, jak i uznanie 
dla właścicieli eksponowanych 
pojazdów. 

Relację z tegorocznej imprezy 
zamieszczamy poniżej. W tym miej- 
Scu jednak, chciałabym odnieść się 
do kilku zagadnień bardzo istotnych 
dla przyszłości Zlotu, bowiem trud- 

y wszystkich zachwytach, nie 
yć rysujących się zagrożeń dla 
przyszłego kształtu imprezy. Wydaje się, 
że organizatorzy doszli do pewnej granicy 
możliwości samodzielnego dźwigania 


rodziny pasjonatów historii i techniki wojsko- 
wej. Są ich olbrzymie rzesze. Dla nich 
wszystkich Darłowo to nie tyle plaża, 
morze, lody, itd., ale przede wszystkim 
Zlot. Czy może być lepszy sposób na 
promocję miasta? Być może specja- 
liści od marketingu odpowiedzieli 
by twierdząco, jednak w olbrzy- 
mim stopniu to właśnie Zlot 
wypromował Darłowo, które 
jeszcze parę lat temu było 
po prostu jedną z wielu 
nadmorskich miejscowo- 
ści. Dzisiaj, przyjeżdża tu 

prawie cały świat. 
Ciekawa jestem czy 
przedstawiciele lokal- 
nych władz widzieli tłu- 
my gromadzące się na trasie 
tradycyjnych przejazdów? Ty- 
siące aparatów i kamer woko- 
icały ten sprzęt wycelowany 
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czerwca i lipca do Darłowa. W tym roku już po raz ósmy. 


w niekończący się sznur pojazdów. Nie 
wystarczy obdarować organizatorów cie- 
płym słowem, czy wręczyć kolejny puchar, 
dyplom... uścisnąć rękę i podziękować za 
trud... to bez wątpienia bardzo miłe, ale 
wydaje mi się, że z większą satysfakcją 
organizatorzy przyjęliby pomoc choćby 
w pokonywaniu kolejnych biurokratycznych 
przeszkód, których, jak obawiam się, po- 
chodzenie wiąże się z chęcią podkreślenia 
majestatu lokalnej władzy. Nie mam na 
myśli pomijania przynależnych imprezom 
masowym procedur, ale normalne współ- 
działanie, które przyniesie korzyści obu stro- 
nom. Interes jest przecież wspólny. Prawu, 
co oczywiste, należy uczynić zadość. Ale 
też z prawa można uczynić prawdziwy tor 
przeszkód... Pomijam już niezwykle istotriy 
fakt, jakim są ogromne koszty, które ponosi 
tylko jedna strona — nie jest nią, jak łatwo się 
domyśleć miejska władza. A korzyści dla 
miasta przecież są - to pewne. 

Skrzydeł imprezie nie dodaje też brak 
sponsorów. W dzisiejszych realiach, niemal 
każde masowe przedsięwzięcie korzysta 
z komercyjnego wsparcia, z pożytkiem dla 
imprezy i korzyściami dla sponsora. Warto, 
by organizatorzy podjęli marketingowy 
wysiłek i zainteresowali chętnie zazwy- 
czaj angażujące się w tak spektakularne 
przedsięwzięcia firmy. Jestem przekonana. 
że przyniosłoby to liczne pożytki i nadało 
imprezie jeszcze większego rozmachu. Nie 
tak dobrze nie ożywia imprez (wszelkich 
przecież!) jak przysłowiowy „deszcz pienię- 
dzy”. I nie jest to żart czy przesadna lekki 
pióra... Skala darłowskiego zlotu w pi 
uzasadnia szanse pozyskania liczących s 
partnerów. Co więc stoi na przeszkod: 
Jest wspaniale, za co chwała organizat- 
rom, ale zawsze przecież może być lepie 
Zlot w Darłowie, to w powszechnej opiz= 
naprawdę wyjątkowo udana impreza. Was 
ją rozwijać — co kieruję przede wszystko 
pod adresem władz Darłowa, ale rówr=- 
w nadziei poszerzenia przez organizator” 
kręgu osób i instytucji, w tym komercyjn==* 
bezpośrednio zaangażowanych w jej m 
kwit. Ta niepowtarzalna impreza — „ż 
punkt w kalendarzu atrakcji darłowsi 
lata na pewno jest tego warta. z 


lazs 


Na „„patelni” bez zmian 


ŁUKASZ ORLICKI, PIOTR MASZKOWSKI 


ocelu, czyli tzw. „zlotowiska” 
prowadził już po raz ósmy 
dobiegający zewsząd gwar 
i zgiełk, zktórego wyłonił się 
las... namiotów, samocho- 
dowych przyczep, postaci w przeróżnych 
mundurach, a przede wszystkim pojaz- 
dów, bowiem na zlocie w Darłowie nie 
może ich zabraknąć. Królują wszędzie. 
Wehikułów w tym roku było jakby więcej, 
niestety, tych naprawdę historycznych 


BTR=-y 152. 


pojazdów wojskowych zdecydowa- 
nie zabrakło. Królowały Gazy, Uazy 
i pełna gama ich „natowskich” odpo- 
wiedników z okresu Zimnej Wojny. 
Z cięższych pojazdów, oprócz T-55 
Merida, BAT-a, T-34, BTR-ów i BRDM- 
-ów, kilku odmian Skotów i rów- 
nież wszelkiej maści ciężarówek, 
z pewnością wyróżniały się brytyjski 
kołowy transporter „Saracen” oraz 
gąsienicowy zestaw przeciwlotniczy 
SA-13 na podwoziu MTLB. 

Na wielkim polu niemal tuż 
przy brzegu Bałtyku uczestnicy zlotu rozbili 
obozowiska, które wyglądały tak, jakby czas 
zatrzymał się przy niektórych stanowiskach 
60 lat temu przy innych 30... Jedyną różnicą 
było to, że obok siebie zgodnie egzystowali 
żołnierze niemieccy wszelkiej maści, Armii 
Czerwonej, amerykańscy marines, rangersi 
oraz czasem trudne do zidentyfikowania siły 
specjalne niemal każdej nacji. 

Tradycyjnie już wszelkie jazdy i pokazy 
sprzętu odbywały się na specjalnie wyzna- 


eg 


czonym terenie, tzw. 
„czołgowisku” lub, 
jak kto woli, „patel- 
ni”, gdzie władzę 
absolutną sprawu- 
ją maszyny. Przez 
wiele dni nad tym 
miejscem unosiła 
się chmura pyłu, 
kurzu, słychać było 
huk silników, chrzęst gąsieni 
warkot motorów i... pokrzyki- 
wania zachwyconych turystów 
i zlotowiczów, którzy przesiadali 
się z pojazdu na pojazd chcąc 
”, Jak zawsze można 
ko z daleka podziwiać 
szaleńczą jazdę, lecz także same- 
mu poczuć adrenalinę podczas 
karkołomnych wjazdów, zjazdów 
i wiraży na skorupach kilkuto- 


Jedna z kwintesencji złotu Darłowa. 


x 


nowych kolosów. To był nie tylko pokaz 


sprzętu, to też, a może przede 
wszystkim pokaz sprawności pasażerów. 
Bo jak inaczej opisać widok wspinającej się 
na T-34 kobiety w sandałkach na obcasach 
i spódniczce z rozcięciami po bokach? We- 
szła i pojechała. Inny obrazek. Tłumy, całe 
rodziny z dziećmi stojące w kilometrowych 
kolejkach, po to, aby przez parędziesiąt minut 
być wytarganym przez wiatr, ogłuszonym 
przez ryk silników, „wytrzęsionym” do granic 


możliwości... jednym słowem, „za- 
liczyć jazdę” każdym gąsienicowym 
czy kołowym wehikułem. A wszyst- 
kie te piękne, historyczne maszyny 
zostały przywiezione m.in. przez 
| prywatnych kolekcjonerów z Polski, 
Niemiec, Skandynawii i Rosji. Tylko 
oni wiedzą jak ogromne są to k 
ty... W Darłowie jednak kosztów 
nikt nie liczy. Na pewno nie robi 
tego Mark Buller ze swym śmigłowcem Mi-2, 
spalającym w podniebnych ewolucjach nad 
obozem ponad 280 litrów paliwa na godzinę. 
Od rana do późnych godzin nocnych trwała 
nieustająca przejażdżka i zabawa. Przez 
tydzień zlot zgromadził tysiące turystów, 
gapiów i uczestników, którzy podziwiali nie 
tylko wspaniałe pojazdy wojskowe z różnych 
lat, ale mogli zaopatrzyć się w liczne militarne 
akcesoria sprzedawane na wielu stoiskach 
oraz wybierać dla siebie najodpowiedniejszą 
ofertę — atrakcji nie brakowało. Występy 
zespołów muzycznych, pokazy sztucznych 
ogni, „mody militarnej”, aukcje, konkursy 
sprawności, a nawet „miss mokrego podko- 
szulka” — to tylko część bogatego programu 
przygotowanego przez Orgar 
Wśród tłumu ludzi, dwoi Ą 
niewidoczni bohaterowie, czyli ci, którzy 
przygotowują teren, budują obozowisko, 
ustawiają sceny, pilnują w dzień i w nocy, 
aby ten chaos w miarę opanować... są od 
wszystkiego, m.in. Piotr Wojtyczka, Mariusz 
Kajak i wielu, wielu innych. Im należą się 
szczególne podziękowania za ogrom pracy 
jaki wkładają w organizację tej największej 
w Polsce militarnej imprezy. 
Zdjęcia: arch. redakcji, L. Duchnowicz 


Kto powiedział, że kobiety to słaba płeć... 
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VI Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów Militarnych w Bielsku-Białej 


Operacja „Południe” 2006 


Historia spotkań miłośników i pasjonatów pojazdów militar- 
nych organizowanych przez SMM „Południe” ma już sześć lat. 
Jak co roku przybyli licznie i to nie tylko z Polski. Niektórzy 
jadąc „na kołach” wzbudzali nieukrywane zainteresowanie 
tankując na stacji benzynowej. Inni ze względów technicznych 
korzystali z podróży na lawecie. Organizator zadbał o orygi- 
nalność sprzętu. Zaprosił wielu kolekcjonerów, którzy mieli 


MAGDALENA HABER 


ierwszy dzień zlotu przezna- 

czony był na przyjmowanie 

uczestników i pojazdów. 

Obóz, utrzymany w klimacie 

militarnym, powiększał się 
z godziny na godzinę, a parking zapełniał 
pojazdami. Rosło też całe miasteczko 
zlotowe usytuowane jak co roku na 
bielskich Błoniach. 

Sobota — dzień najważniejszy dla 
organizatorów i uczestników. Przed nimi 
nie lada przedsięwzięcie. 15 kilome- 
trowa (w jedną stronę) parada główną 
arterią komunikacyjną Bielska Białej. 
Rafał Bier — szef zlotu w krótkich, przypo- 
minających wojskowe rozkazy słowach, 
przedstawia uczestnikom podstawowe 
zasady i założenia zlotu kładąc nacisk 
na dyscyplinę i porządek. Po tej krótkiej, 
precyzyjnej odprawie następuje formo- 
wanie kolumny paradnej. Jako pierwsze 
ustawiają się pojazdy alianckie. Za 
nimi niemieckie, poprzedzone zwartą 
kolumną motocyklistów. Dalej, przedsta- 
wicielie wojny wietnamskiej, za którymi 
ustawiają się pojazdy radzieckie z dużą 
grupą motocyklistów. Kolumnę zamyka- 
ją militarne pojazdy współczesne oraz 
kilka maszyn cywilnych, przystosowa- 
nych przez właścicieli do potrzeb zlotu. 
I wreszcie rozlega się donośny klakson 
będący rozkazem wyjazdu. 3 kilometro- 
wa kolumna ruszyła. Wzdłuż trasy tysiące 
bielszczan pozdrawia uczestników zlotu. 
Pierwszy postój pod zamkiem, gdzie 
„zlotowiczów” oficjalnie wita prezydent 
Bielska Białej. Dalszy przejazd odbywa 
się bez zakłóceń i kolumna dociera na 
parking. Tutaj dłuższy postój, w czasie 
którego wszyscy zainteresowani mogą 
dokładnie obejrzeć pojazdy. Zajrzeć do 
środka, porozmawiać z załogami czy 
porobić zdjęcia. Niestety, program nie po- 
zwala na dłuższy postój. Trzeba wracać. 
Droga powrotna przebiegła bez awarii. 
Przez cały czas kolumna zabezpieczana 
jest przez patrole policyjne. 

Tuż po powrocie z parady rozpoczyna 
się prezentacja pojazdów. Każdy z nich 
ma możliwość zaprezentowania się 
w warunkach prawie bojowych. Spod 
kół unoszą się kłęby dymu, kurzu i nawet 
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możliwość w pełni zaprezentować swoje kolekcje. 


Rafał Bier 
— szef zlotu. 


błota. Liczni obserwatorzy mogą usłyszeć 
kie informacje o prezentowanym 
pojeździe. Prowadzący pokazy w sposób 
przystępny i wyczerpujący przybliża 
historię każdego prezentowanego po- 
jazdu. Prezentują się również grupy 
rekonstrukcyjne. I także w tym wypadu 
nie brak dokładnych informacji. Po takiej 
dawce wiedzy technicznej i historycznej 
każdy widz jest przygotowany na ogla- 
danie inscenizacji potyczek z udziałem 
rekonstruktorów i pojazdów, m.in. bitwy 
pod Falaise. Na twarzach wielu widzów 
niejednokrotnie widać uśmiech, który 
jest reakcją na niesprawną broń, cz 
wystrzały nie do końca prawdziwe 
Czasami zawodzi pojazd. Ale wszyse: 
dobrze się bawią. 

W drugim dniu zlotu kontynuowase 
są pokazy pojazdów i grup rekonstru*- 
cyjnych. To dla tych wszystkich, które 
jeszcze nie widzieli, albo chcą utrwa** 
wrażenia dnia poprzedniego. Punkte” 
kulminacyjnym tego dnia jest profes— 
nalny pokaz techniki wojskowej włącz”= 
znałotem. Widzowie wcale nie uciex=* 
przed rozpryskującym się błotem czy * 
manarni kurzu podniesionego przez += 
kie pojazdy. Z równym zaciekawier=* 
oglądają zmagania rekonstrukie* 
i pojazdów historycznych, jak i sz 


Bezwzględny Stach Kęszycki ańażdży „Malucha? 


miażdżącego współczesne samochody 
jeszcze do niedawna będące obiektami wie- 
lu westchnień. Ostatnim punktem programu 
tegorocznego zlotu było rozstrzygnięcie 
konkursu na najbardziej oryginalny samo- 
chód w danej kategorii oraz dla najlepszej 
grupy rekonstrukcyjnej. W konkursie brały 
pojazdy tkie grupy. 
ód grup zwyciężyli rekonstruktorzy III 
Dywizj 
pojazdy zostały podzielone na kategorie. 
W katego! 
Indiana należąc 


jazdów lekkich iężył Willys MA 
z 1941 roku, którego właścicielem jest Pawel 
Nekvasil; pojazdów średnich — Chevrolet 
C15 należący do Andrzeja Wójcika; pojaz- 
dów ciężkich — samochód GMC należący 
do Dariusza Miłego; pojazdów pancernych 
— czołg T-34 należący do Stanisława Kę- 
szyckiego. Wszyscy zwycięzcy otrzymali 
pamiątkowe, ufundowane przez prezydenta 
Bielska Białej puchary. 
Na koniec trochę zlotowej statystyki. 
W VI Mię: jarodowym Zlocie Pojazdów 
Militarnych „Operacja Południe” brało 


udział: 110 pojazdów wojskowych, w 
wiele drugowojennych; 8 grup rekonstruk- 
cyjnych; blisko 600 uczestników. 
Organizatorzy 

uczestnikom oraz bardzo licznie przybyłym 
widzom. Szczególne podziękowania składa- 
ją Panu prezydentowi miasta Bielsko-Biała, 
18. Batalionowi Destanowo-Szturmowemu, 
sekcji ruchu drogowego miejskiej policji 
w Bielsku Białej oraz firmom: Blach Dom 
i Hef. Do zobaczenia za rok. u 


Zdjęcia: Autorka, Wioletta Piecha 


„Od wielu lat jestem zwolennikiem zasadniczej liberalizacji Ustawy o ochro- 
nie zabytków i przyjęcia prawnych rozwiązań nie tylko umożliwiających, ale 
wręcz obligujących do wspólpracy z eksploratorami”. Z prof. Aleksandrem 
Bursche, z Instytutu Archeologii UW, archeologiem, numizmatykiem, wy- 
bitnym naukowcem, rozmawia Izabela Kwiecińska. 


o wykrywacz 


Panie Profesorze, na przestrzeni kilku 
ostatnich lat wielokrotnie wypowiadał 
się Pan na temat amatorskich akcji po- 
szukiwawczych. W swych publicznych 
wypowiedziach formułuje Pan postulat 
pilnych modyfikacji obowiązującego 
prawa, których istotą miałaby być szer- 
sza legalizacja działań eksploratorskich, 
zwłaszcza prowadzonych z użyciem 
specjalistycznego sprzętu. Padają różne 
liczby określające poziom „zaangażowa- 
nia” eksploratorów w amatorskie akcje 
poszukiwawcze. Jaka jest więc skala tego 
zjawiska? Czy próbował Pan kiedyś zba- 
dać jego zasięg? Czy można oszacować 
liczbę osób zajmujących się działalnością 
eksploracyjną? 

To jest oczywiście bardzo trudne do 
ustalenia. Chcąc bowiem pokusić się 
o określenie liczby poszukiwaczy ama- 
torów, należałoby wykorzystać pewnego 
rodzaju statystyki porównawcze. W Polsce 
nikt takich statystyk nie prowadzi, przynajm- 
niej mi o nich nic nie wiadomo. Znam liczbę 
poszukiwaczy w takich krajach jak np. Da- 
nia, czy Anglia, gdzie te dane są jawne. 


Czy w tych krajach istnieje jakiś tryb 
administracyjnej rejestracji eksplora- 
torów? 

Tak. Najczęściej są to zarejestrowa- 
ne stowarzyszenia eksploratorów lub 
grupy współpracujące z muzeami c 
konserwatorami, np. w Anglii statysty| 
prowadzą specjalistyczne czasopisma typu 
Hoard Hunter. W Polsce są to wyrywkowe 
dane, najczęściej wypływające z dwóch 
źródeł. Pierwszym są firmy sprzedające 
wykrywacze metalu, drugim, tzw. lokal- 
ne środowiska, które mamy doskonale 
spenetrowane, np. hrubieszowskie, gdzie 
działa mój przyjaciel, archeolog Andrzej 
Kokowski. Ma identyczne poglądy jak ja, 
dotyczące oczywistej konieczności grun- 
townej zmiany ustawy o ochronie zabyt- 
ków, i bardzo intensywnie współpracuje 
z poszukiwaczami w terenie. Oczywiście 
różnie to bywa w pozostałych regionach. 
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Myślę, że biorąc te wyrywkowe, bardzo 
umowne dane i porównując je z danymi 
z krajów anglosaskich, możliwe staje się 
określenie s! 
szacunków wynika, że w Polsce działa ok. 
60 tys. poszukiwaczy amatorów. Mam na 
myśli czynnych poszukiwaczy, zdając sobie 
sprawę, że wiele osób posiada wykrywacz, 
ale z niego praktycznie nie korzysta. 


Jeżeli ta liczba odpowiadałaby praw- 
dzie... to w jaki sposób tak znaczną 
„armię” ludzi działających w myśl usta- 
wy nielegalnie, wprowadzić na ścieżkę 
legalności. Na czym miałoby to działanie 
polegać? 

Przede wszystkim na zmianie prawa. 
Pierwszorzędnym postulatem w odniesieniu 
do sytuacji polskiej staje się wprowadzenie 
jasnych, jednobrzmiących przepisów, w któ- 
rych zostanie określona sytuacja prawna 
amatora wyposażonego w wykrywacz oraz 
jasno zdefiniowane pojęcie zabytku. Tak 
długo jak mamy takie prawo, niczego więcej 
nie wskóramy. Myślę tu zarówno o pewnych 
zmianach ustawowych, jak i o dwóch roz- 
porządzeniach, które towarzyszą dzisiejszej 
ustawie. To jest pierwszy, podstawowy, 
pragmatyczny warunek. Natomiast drugim, 


bardzo istotnym elementem są pewne 
przekształcenia świadomości. Dotyczą one 
obu stron — archeologów i poszukiwaczy. 
W Polsce potrzebna jest nie tylko zmiana 
prawa, ale także zmiana stosunku naukow- 
ców i archeologów do eksploratorów-ama- 
torów. I odwrotnie. Od wielu lat namawiam 
poszukiwaczy, aby spróbowali podjąć studia 
archeologiczne. Po co? Aby zrozumieli tę 
drugą stronę... I są pewne sukcesy — już ok. 
30 osób ze środowiska podjęło to wyzwanie, 
studiowało, studiuje... 

Obserwuję fora internetowe, czytam 
luźne, niczym nie cenzurowane wypowie- 
dzi, w których znaczna liczba poszukiwaczy 
traktuje archeologów jako podstawową 
przeszkodę w ich działalności... nie do 
końca mogę się z tym zgodzić, Od dawna 
zauważam daleko idącą zmianę również 
w naszym środowisku — archeologów. Jesz- 
cze niedawno wykrywacz był traktowany 
jako narzędzie diabła, teraz to się zmieniło. 
Wcześniej wielokrotnie zwracałem uwagę. 
że prowadzenie badań, np. na stanowi- 
skach z epoki żelaza, zwłaszcza badan 
ratowniczych, bez wykrywacza jest nie- 
profesjonalne i niemetodyczne... obecnie 
zaczyna być to przyjmowane jako standard 
Jestem wielkim zwolennikiem użytkowanie 
detektorów w trakcie prowadzenia prac 
przez zawodowych archeologów. Pie: 
szy wykrywacz miałem w ręku ponad 3 
lat temu, pracując w Anglii, na świątyw* 
gallo-rzymskiej na Hayling Island, badane 
przez wybitnego prof. Sir Mortimera Wh: 
lera, gdzie obligatoryjne było stosowa: 
detektorów w celu lokalizacji zabytko* 
metalowych. Precyzyjne oznaczenie pozy 
obiektów, umożliwiło sposób prowadze” 
dalszej eksploracji, pozwoliło nie uszkoc= 
ich i zadokumentować wraz z pozostał 
kontekstem w miejscu znalezienia. Podez= 
tych badań po raz pierwszy zetknąłem ++ 


akże z wykorzystaniem na tak szeroką skalę 
umiejętności i doświadczeń amatorów 
w pracach archeologicznych. 


Jeśli intencją i definiowaną potrzebą 
jest włączenie środowiska poszukiwaczy 
w obszar legislacji, w tym rozumieniu, 
aby wyszło ono z „szarej strefy”, aby pe- 
nalizację zastąpić współuczestnictwem, 
to na czym Pańskim zdaniem to współ- 
uczestnictwo mogłoby polegać? 

Na czym to ma polegać? Przecież my nie 
tworzymy nic nowego, nie jesteśmy prekur- 
sorami w tej dziedzinie. Spójrzmy na inne 
kraje, które mają ponad 30 letnie doświad- 
czenie w tym względzie. Oczywiście, nie 
wszędzie jest ono identyczne, różne kraje 
radzą sobie na różne, często diametralnie 
odmienne sposoby — od całkowitego zakazu 
poszukiwań przez osoby nieupoważnione, 
po dalece posunięty liberalizm i współpra- 
cę z amatorami. Wspólna cechą łączącą 
istniejące we wszystkich krajach zachod- 
nioeuropejskich rozwiązania prawne, to 
fakt, że są klarownie sformułowane. Bywa, 
że w jednym kraju są zgoła odrębne normy, 
np. w Niemczech poszczególne landy trak- 
tują ten problem inaczej - o ile Bawaria jest 
bardzo liberalna, to landy północne już nie. 
Jednak tam, gdzie widać sensowne ramy 
współpracy, mam na myśli Wielką Brytanię, 
a w pierwszym rzędzie Danię, tam efekty 
są zaskakujące. Ale one wymagają pracy 
z obu stron, bowiem polegają na aktywno- 
ści wszystkich małych jednostek, muzeów, 
oddziałów konserwatorskich. A trzeba 
wiedzieć, że służby konserwatorskie w tych 
krajach są znacznie liczniejsze niż u nas. 
One tworzą koła zainteresowań, gdzie od- 
bywają się szkolenia, wykłady tematyczne, 
dotyczące choćby podstawowej kwestii wy- 
rażającej się w wyjaśnieniu różnicy między 
archeologią a poszukiwaniami... 


Jak Pan Profesor zdefiniowałby te 
różnice? 

Nasza dziedzina to przede wszystkim 
humanistyka. Archeologia zajmuje się czło- 
wiekiem, a nie przedmiotem. Poszukiwaczy 
interesuje niemal wyłącznie znaleziony 
przedmiot, to jest ich zasadnicze podejście, 
pewna filozofia... Natomiast dla archeologa 
równie ważny, a czasem o wiele ważniejszy 
jest kontekst jego znalezienia, „opowieść” 
0 tym, jak można przez pryzmat przedmiotu 
mówić o człowieku i jego środowisku. To 
jest interesujące. Dlatego my ciągle upiera- 
my się przy tym kontekście. Sam przedmiot 
nie nam nie powie... albo bardzo niewiele, 
gdy jednak osadzimy go w kontekście, to 
wtedy możemy znacznie więcej wiedzieć, 
zrozumieć i zinterpretować. I to jest właśnie 
ta zasadnicza różnica. O tym m.in. mówi 
się na wspomnianych wcześniej szkole- 
niach. Właściwie to nawet nie są szkolenia 
w dosłownym rozumieniu tego słowa, 
to raczej spotkania towarzyskie w gronie 


przyjacielskim... W Anglii archeolodzy 
uczą amatorów prawidłowego posługiwa- 
nia się wykrywaczem metali, np. w Flag 
Fen, brytyjskim Biskupinie z epoki brązu. 
Wracam jednak do współuczestnietwa 
i znowu powołam, tak bliskie mi, wzorce 
duńskie i anglosaskie, bowiem tam właśnie 
współpraca pomiędzy archeologami a eks- 
ploratorami układa się znakomicie. A jest 
ona możliwa dzięki racjonalnej i korzystnie 
sformułowanej literze prawa. W Polsce 
wszelkie tego typu działania należą do rzad- 
kości. Znam oczywiście chlubne wyjątki, 
np. w Suwałkach jest grupa poszukiwaczy 
działająca przy miejscowym muzeum, ze 
znakomitymi efektami. Ale to wszystko jest 
na pograniczu tego, co przewiduje prawo. 
Zazwyczaj, prawdę mówiąc, archeolodzy 
niechętnie wchodzą w jakieś kontakty 
z poszukiwaczami, ostrożnie wypowiadają 
się o wszelkich próbach współpracy, będąc 
m.in. oskarżanymi o to, że działają poza 
ramami jakie wytyczają przepisy. 


Czy zakładając możliwość zaistnienia 
korzystnych rozwiązań prawnych możli- 
we jest zatem szersze porozumienie obu 
środowisk, różniących się w podejściu do 
istoty prowadzenia badań i eksploracji? 
Pamiętajmy przy tym, że pojęcie środowi- 
ska w odniesieniu do poszukiwaczy jest 
dość nieprecyzyjne. 

Oczywiście. Wierzę, że możliwości 
współdziałania są ogromne, poczynając od 
wspólnej pracy na dużych szeroko płaszczy- 
znowych badaniach, które w tej chwili są 
mocno rozwijane. Znam wielu amatorów, 
którym zależy na nawiązaniu współpracy 
z archeologami. Powoli uda się wypraco- 
wać zasady tego współdziałania. Podam 
przykład na doskonałą współpracę obu 
grup, z której to możemy czerpać wnioski. 
Po co bowiem wyważać otwarte drzwi... 
Weźmy np. grupę poszukiwaczy-amato- 
rów z Bornholmu. Od 30 lat współpracują 
z archeologami przekazując im swoje 
olbrzymie doświadczenie. Ostatnio, we 
współpracy z archeologami, na terenie osie- 
dla wikińskiego w Haithabu w Szlezwiku, 
precyzyjnie zarejestrowali (przy użyciu GPS) 
ok. 2 tys. znalezisk z powierzchni osady. To 
jest ten pierwszy, możliwy etap współdzia- 
łania. Drugie pole współdziałania, to jest 
pozyskiwanie od poszukiwaczy wszelkich 
informacji o znaleziskach pochodzących 
spoza stanowisk archeologicznych, z tere- 
nów przez nich penetrowanych. Wszelkie 
wzmianki o znaleziskach archeologicznych 
odkrywanych często przypadkowo, np. na 
polach bitewnych leżących często poza ich 
zainteresowaniem, bowiem w 95 proc. to 
środowisko nie łączy swych pasji z przed- 
miotami wcześniejszymi niż powiedzmy 
XIX czy XX wiek. Chociaż to też jest w jakiś 
sposób dyskusyjne, bo pola bitewne to nic 
innego jak archeologia nowożytna, arche- 
ologia pól bitewnych. Pamiętajmy również, 


że przy wszelkich podnoszonych zastrze- 
żeniach eksploratorzy, nawet w świetle 
obecnej ustawy, mogą otrzymać pozwolenie 
na poszukiwania. Wiem, że jest to trudne, 
bowiem przepisy obwarowane są zbyt 
wieloma wymogami, które z praktycznych 
względów oddalają szanse uzyskania po- 
zwolenia, ale jednak... Nawet nie będąc 
entuzjastą obowiązującego prawa, należy 
je przestrzegać. Jestem przekonany, że 
przy współpracy z archeologami możliwość 
legalnego prowadzenia badań może się 
urzeczywistnić. 


Przy okazji — czy pola bitewne należy 
traktować jako stanowiska archeolo- 
giczne? 

Powinny być de facto tak traktowane, bo 
tak jest na całym cywilizowanym świecie, 
pomijam już kwestie ustawy. Stanowiskiem 
archeologicznym jest nie tylko widoczna 
na powierzchni forma, jak grodzisko czy 
kurhan, ale każdy zachowany w ziemi 
przejaw działalności ludzkiej z odległej 
przeszłości, w tym pole bitwy. W Stanach 
Zjednoczonych niezwykle intensywnie pro- 
wadzi się badania na terenach pól bitew- 
nych. Dzięki współdziałaniu obu środowisk 
uzyskuje się tam znakomite efekty. Niestety, 
w Polsce mało jest osób zainteresowanych 
aktywnym prowadzeniem badań na no- 
wożytnych, bardzo bliskich nam epokach, 
a przecież jest to też obszar konieczny do 
naukowego działania i opisu. Wszelkie 
precyzyjne lokalizowanie znajdujących 
się tam obiektów ma, moim zdaniem, 
ogromny sens. I w tym momencie wyłania 
się trzeci obszar współdziałania obu grup. 
Dzięki poszukiwaczom poszerza się krąg 
zainteresowań archeologów. No i wreszcie 
czwarty, bardzo ważny obszar współdzia- 
łania, z sukcesem osiągnięty w krajach 
zachodnich, związany z odpowiedzialno- 
ścią za dobra kultury narodowej i ochroną 
spuścizny kulturowej. To współpraca z po- 
szukiwaczami wyczulonymi na punkcie 
działań osób trzecich, przekraczających 
prawo, np. wchodzących „na dziko” na 
stanowiska archeologiczne, które są prze- 
cież we właściwy sposób oznaczone. Już 
w tej chwili w Polsce najwięcej informacji 
o tego typu przypadkach uzyskaliśmy od 
poszukiwaczy. To świadczy o tym, że taka 
możliwość istnieje, że świadomość jest 
coraz większa. Na Zachodzie to nie służby 
konserwatorskie tak naprawdę strzegą 
stanowisk... tylko właściciele gruntów, go- 
spodarze indywidualni, także poszukiwa- 
cze. W tej chwili jest tak, że w Polsce nikt 
nie jest w stanie tego upilnować. Służby 
konserwatorskie są zbyt obciążone pracą 
aby mogły efektywnie działać. Ta sytuacja 
jest nie do pozazdroszczenia... Niestety, 
ten stan przynosi ogromne straty, bowiem 
nawet jeżeli do nas napływają informacje, 
to na zasadzie kontaktów nieoficjalnych, 
półprywatnych. Pora to zmienić. 


OpkRywca 8/2006 33 


ROZMOWA 


Wskazał Pan na liczne możliwe 
do osiągnięcia korzyści wynikające ze 
współpracy obu środowisk. Jednak 
oprócz barier natury formalno-prawnej, 
które jak się wydaje, mogą być usunięte, 
istnieje też pewien zakres działań podej- 
mowanych przez poszukiwaczy, których 
my jako środowisko eksploratorów nie 
akceptujemy, a które — o zgrozo, są nam 
czasami przypisywane. Tych działań 
w oczywisty sposób nie uzna też prawo- 
dawca. Tworzą one jednak tzw. zły klimat 
i rzutują na wizerunek nas wszystkich. 
Jaka jest więc Pańska osobista ocena 
ruchu eksploratorskiego? 

Myślę, że generalnie mamy do czynie- 
nia z gronem osób odpowiedzialnych, któ- 
re mają pełną świadomość tego co robią. 
Dlatego nie zgadzam się z traktowaniem 
całego środowiska poszukiwaczy jako 
osób, które należy potępić „w czambuł”, 
jak to czyni niestety wielu moich kolegów. 
Myślę, że to jest bardzo rozwarstwione 
środowisko. Z jednej strony mamy do 
czynienia z osobami godnymi potępienia, 
którzy rabują groby żołnierzy II wojny 
światowej w celach komercyjnych — ci 
są najgorsi. Nie chcę tego nazywać po 
imieniu, ale takie działania mają w języku 
polskim swoje ostre określenie... Z drugiej 
strony, na przeciwległym biegunie stoją 
ludzie w pełni świadomi dziedzictwa naro- 
dowego, którzy swoją postawą pomagają 
całemu środowisku — i to jest ogromny 
zysk tej grupy. Znam sporo takich osób. 
Jednocześnie jest wiele zjawisk negatyw- 
nych, nielegalnych i w oczywisty sposób 
szkodliwych, które dodatkowo zyskały 
w ostatnich latach możliwość łatwego 
rozprzestrzeniania się. Myślę o internecie, 
który sam w sobie jest świetnym narzę- 
dziem pracy, edukacji i informacji, jednak 
w tej wirtualnej przestrzeni odbywa się 
jak najbardziej realny i często całkowicie 
nielegalny handel zabytkami pozyskanymi 
przez część poszukiwaczy. 

Jestem przekonany, że wszystkie pod- 
stawowe portale internetowe, na których 
handluje się zabytkami muszą być inten- 
sywnie kontrolowane przez odpowiednie 
służby. Do tej pory, praktycznie mało kto 
to robi. Ja mam oczywiście grono współ- 
pracowników... kontrolujemy te strony 
pod względem informacji, które mogą się 
wiązać ze znaleziskami numizmatycznymi 
z ziem polskich. Ale tylko pod tym kątem. 
Za każdym razem jestem w stanie w 95 
proc. przypadków stwierdzić, który z za- 
bytków pochodzi z ziem polskich, a który 
jest przywieziony np. z wybrzeży Morza 
Czarnego czy z rejonu dolnego Dunaju. 
Mówię o obiektach archeologicznych 
stricte, ale też tych XIX wiecznych. To 
jest wbrew pozorom bardzo łatwe do 
stwierdzenia. Jeżeli one nie będą zgła- 
szane służbom konserwatorskim, tylko 
„wstawiane” do internetu, to ten fakt po- 
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winien być natychmiast wyłowiony. To są 
działania wbrew prawu, ale nikt tego nie 
pilnuje, nikt... Nie ma kontroli. Dwukrotnie 
zgłaszałem do konserwatorów tak jawne 
sytuacje, poszukiwacze nawet pisali, gdzie 
obiekty zostały znalezione, ale nic z tego 
nie wynikło... A przecież taka służba może 
być stworzona. Istnieje OODA (Ośrodek 
Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego 
— przyp. red.), gdzie pojawiły się już plany 
stworzenia służb zajmujących się bezpo- 
średnio monitorowaniem internetu. Jest 
pilna potrzeba takiego właśnie działania. 
Dzisiaj, nawet gdy dowiadujemy się, że 
obiekt został znaleziony, rzadko mamy 
wiedzę o jego pochodzeniu. Ja tylko wiem, 
że on jest z ziem polskich, czasem nawet 
z jakiego rejonu, bo tylko stamtąd może 
pochodzić, ale nas interesuje precyzyj- 
niejsza lokalizacja miejsca. I cały kon- 
tekst, o którym mówiłem, a który często 
przepada. 

Tak naprawdę rozpatrując zagadnienia 
prawne towarzyszące poszukiwaniom, 
a zwłaszcza odnosząc się do zagadnienia 
ew. sankcji karnych mogących godzić 
w znalazcę, uważam, że powinniśmy się 
cofnąć do epoki, którą niejako przeskoczy- 
liśmy w XIX w. , tzn. do rozwiązań Kodeksu 
Napoleona i usytuowania w nim prawa 
własności. W Kodeksie napoleońskim, 
obowiązującym z pewnymi modyfikacjami 
także w Polsce okresu zaborów, własność 
prywatna była uznawana za rzecz świętą 
i nienaruszalną. W odniesieniu do mo- 
gących mieć wartość rynkową zabytków 
archeologicznych obowiązywało prawo 
o skarbie, mówiące, że stanowi on wła- 
sność znalazcy, o ile został odkryty na 
terenie do niego należącym; jeśli został 
znaleziony na obszarze mającym innego 
właściciela niż znalazca, wówczas znalaz- 
ca i właściciel gruntu dzielili się skarbem 
po połowie. Z czasem ten zapis był uzupeł- 
niany o przepisy mówiące o konieczności 
informowania o znaleziskach archeolo- 
gicznych odpowiednie władze lub muzea 
oraz o prawie pierwokupu przez organa 
państwowe. Powinniśmy do tego nawiązać 
dzisiaj. Podstawowym warunkiem powinno 
być zgłoszenie znaleziska do konserwatora. 
Można być jego właścicielem, ale należy 
zgłosić informacje o znalezisku. Jeżeli nie, 
to w tym momencie łamie się prawo... to 
jest warunek podstawowy. Bo nas naj- 
bardziej interesuje informacja o miejscu 
znalezienia, ewentualnie o nowym, nie 
zarejestrowanym przez nas obiekcie czy 
stanowisku. 


Obecny kształt ustawy jest dzie- 
łem silnego lobby archeologów. Czy 
po trzech latach braku jakichkolwiek 
efektów, dostrzegają oni ten problem 
i czy skłonni są poprzeć Pańskie po- 
glądy, czy wręcz przeciwnie — będą je 
torpedować? 


Nie wszyscy archeolodzy chcieli takiej 
ustawy... Równolegle została zgłoszona 
druga wersja, mająca odmienny kształt. 
Długi czas trwała walka o dwie opcje tej 
ustawy. Przeszła opcja związana z ówczesną 
siłą polityczną — SLD. No i tyle. W tej chwili 
jest czas na zmiany, bowiem mamy bardzo 
rozsądnego Generalnego Konserwatora Za- 
bytków. Współpracując od lat z generalnymi 
konserwatorami muszę powiedzieć, że od 
czasów Prof. Tomaszewskiego nie miałem 
do czynienia z tak wysokiej klasy specjalistą, 
który ma olbrzymie zrozumienie dla proble- 
matyki dziedzictwa narodowego. 


W którym kierunku pójdą te zmiany? 

Trudno obecnie powiedzieć. Dysponuję 
opiniami prawników konstytucjonalistów, 
mamy projekt, który jest zgodny z naszymi 
oczekiwaniami. Istotną zmianą jaką chcemy 
z różnych powodów wprowadzić, to kwe- 
stie finansowania ze środków publicznych 
badań archeologicznych, które nie wiedzieć 
czemu nie są objęte trybem konkursowym, 
a to spowodowało nieciekawą sytuację 
mająca ostatnio miejsce. Mówiąc wprost, 
pojawił się problem korupcji w OODA. To 
jest jedna z rzeczy, którą trzeba natych- 
miast rozwiązać. Jeśli chodzi o zagadnienia 
bezpośrednio interesujące środowisko 
poszukiwaczy, to mogę powiedzieć, że 
jestem w posiadaniu opinii prawnika-kon- 
stytucjonalisty o niezgodności z Konstytucją 
i ustawą podstawowego rozporządzenia, 
dotyczącego „poszukiwań ukrytych i po- 
rzuconych zabytków ruchomych”, o któ- 
rych w ustawie w ogóle nie ma mowy, 
a jest odwołanie do ustawy i to wymaga 
choćby z racji czysto prawniczych zmian. 
Będziemy sugerowali taką zmianę - istotną 
z pkt. widzenia osób, które są świadome 
konieczności współpracy z poszukiwacza- 
mi, konieczności liberalizacji przepisów, 
konieczności pójścia w kierunku przepisów 
anglosaskich czy skandynawskich, a zatem 
wprowadzenia definicji poszukiwań ukry- 
tych i porzuconych zabytków ruchomych 
oraz definicji czym jest zabytek. Krótko 
mówiąc, rozwiązania tego problemu w taki 
sposób, aby jakakolwiek współpraca mogła 
rzeczywiście realnie być możliwa. Takie 
zmiany, które dadzą możliwość legalnego 
działania poszukiwaczy na terenach, na 
które wyrazi zgodę konserwator. Oczy- 
wiście przy uproszczonych procedurach. 
Innej możliwości nie ma i być nie może 
W innym przypadku mielibyśmy dżunglę 
tego nigdzie nie ma na świecie. Warunkiem” 
jest zdecydowanie uproszczona proced—- 
ra, a koniecznym wymogiem zgłasza” = 
swoich odkryć, zwłaszcza jeśli będa o 
miały bezpośrednio charakter archeo 
giczny, bo często się zdarza, że przy oks 
jakichś poszukiwań związanych choć 
z ostatnią wojną znajdowane są obies* 
z dawniejszych epok, które te środow="= 
mało interesują. 


Jest powszechnie wiadome, że nie 
wszyscy reprezentanci zainteresowanych 
środowisk zawodowych i naukowych po- 
dzielają kierunek postulowanych zmian. 
Jak dotrzeć do nie przekonanych? 

To jest kwestia siły perswazji, ponieważ 
cały czas najważniejsze jest uświadamia- 
nie, że obecny stan prawny pozostawia 
zbyt wiele nie uregulowanych zagadnień, 
co w konsekwencji jest źródłem napięć 
i problemów. Ta ustawa moim zdaniem, 
choć ma swoje luki, w istocie nie jest taka 
zła jak twierdzą niektórzy. Mam na myśli 
choćby zapis, występujący we wszystkich 
postępowych krajach, że ten kto niszczy ten 
płaci, czego w poprzedniej ustawie nie było, 
bo w czasach komunizmu nie było pojęcia 
inwestora. Natomiast uświadamianie tego, 
że są jakieś punkty ustawy niejednolite, nie- 
konsekwentnie wprowadzone, nic w tym 
zakresie nie zmienią... Jestem przekonany, 
że świadomość martwych przepisów, któ- 
re jedynie deprawują, jest w środowisku 
archeologów coraz większa. Myślę, że 
grono osób, które z różnych przyczyn prze- 
ciwstawiały się tym zmianom już odeszło 
albo odchodzi na emeryturę. Były to osoby 
zepione pewnymi ideami marksistow- 
skimi, gdzie niektóre rozwiązania były nie 
do przyjęcia. Pomaga też świadomość tego, 
jak te problemy rozwiązano w innych kra- 
jach i rosnący pragmatyzm w podejściu do 
zagadnienia ochrony naszego dziedzictwa 
kulturowego. Tutaj - w dziele edukacji i po- 
pularyzowania właściwych postaw i zacho- 
wań, rola światłych poszukiwaczy, również 
Waszego czasopisma — jest ogromna. 


Jakie są Pańskie doświadczenia ze 
współpracy z poszukiwaczami w Polsce? 

Niejednoznaczne. Olbrzymią większość 
informacji dotyczącą znalezisk monet rzym- 
skich na ziemiach polskich mam od poszu- 
kiwaczy, prawie 90 procent. A informacja 
dla nas jest podstawową rzeczą. W przy- 
padkach zabytków najwyższej klasy, dobrze 
by było, aby znalazły się one w polskich 
muzeach, a nie lądowały na jakiś interneto- 
wych aukcjach, albo Bóg wie gdzie. Akurat 
tak się dzieje, że w tej chwili najciekawsze 
obiekty wyjeżdżają z Polski do Monachium... 
do domu aukcyjnego Gorny und Mosch... 
Obserwujemy od dłuższego czasu tę „in- 
stytucję” i możemy palcem wskazać, które 
obiekty pochodzą z Polski. Dlaczego trafiają 
akurat tam? Dlatego, że oni dają najwyższą 
cenę... A my nie jesteśmy w stanie tego 
udowodnić, my tylko wiemy po obiekcie, że 
dany typ pochodzi z naszego kraju. Niestety, 
takie poszukiwania a następnie nielegalny 
obrót znalezionymi obiektami zubaża nasze 
dziedzictwo narodowe i kulturowe. 


Jak przeciwdziałać temu zjawisku? 

Proponowałem już wcześniej roz- 
wiązanie tego problemu. Mianowicie 
powinny być, wracam uparcie do wzorów 


anglosaskich, wypłacane realne nagrody. 
W przypadku obiektów najwyższej klasy, 
nagroda powinna sięgnąć rynkowej war- 
tości obiektu. 


Kto miałby płacić? Ministerstwo Kul- 
tury? Ministerstwo Skarbu? 

No tak... na ten cel powinien być stwo- 
rzony specjalny fundusz. On de facto istnieje 
i dzisiaj, przy GKZ (Generalny Konserwator 
Zabytków), ale jest niewielki. Należałoby 
może współpracować z bankami? W Anglii 
np. współpracuje się z loterią państwową. 
Powstała w ten sposób instytucja i fundusz, 
z którego wypłaca się nagrody, a tam zazwy- 
czaj są obiekty o wiele bardziej wartościowe 
niż nasze. Funduszem zarządza komisja, 
w skład której wchodzą przedstawiciele 
British Museum, English Heritage i przed- 
stawiciele dwóch największych domów 
aukcyjnych, którzy wyceniają obiekty naj- 
wyższej klasy i decydują, które powinny 
się znaleźć w muzeach angielskich, a które 
można zwrócić znalazcom. 


Ale połskie muzea niekoniecznie zain- 
teresowane są przyjmowaniem nowych 
eksponatów. To dla nich często kłopot... 

Bo ich po prostu na to nie stać, ale 
gdyby kupował je fundusz centralny two- 
rzony przez poważnych sponsorów, z radą 
przedstawi i nauki i muzealnictwa... 
gdyby te obiekty przekazywane były do 
tych muzeów, z których regionów one 
pochodzą, to myślę, że zainteresowanie 
byłoby inne. W przypadku muzeów też jest 
potrzebny pragmatyzm, czyli stworzenie 
systemu polegającego np. na tym, że tego, 
czego nie chcą muzea — z różnych powo- 
dów, czy niemożności zakonserwowania 
(bo nie mają odpowiednich funduszy), czy 
przechowywania eksponatów (bo mają 
ograniczone miejsca magazynowe itp.) 
— powinno wejść do kolekcji prywatnych. 
Nie ma sensu, aby w muzeach znajdowały 
się wszystkie znaleziska, o ile nie są lub nie 
będą w jakiś sposób użyteczne. 


Negatywne zjawiska utrudniają 
współpracę obu środowisk, ale czy nie 
czynią jej niemożliwą? 

Ależ nie! Kwestia współpracy jest jak naj- 
bardziej realna, to często jest tylko kwestia 
inicjatywy. Wszędzie tam, gdzie moi koledzy 
przejawiają inicjatywę, którzy to rozumieją 
i mają doświadczenie zachodnioeuropej- 
skie, np. moi przyjaciele Andrzej Kokowski 
czy chociażby Jerzy Siemaszko efekty są 
znakomite. Mogę się pochwalić, że dzięki 
współpracy z poszukiwaczami mamy od 
kilku lat podwojoną ilość znalezisk monet 
celtyckich. Rejony północno-wschodniego 
Mazowsza, które były do tej pory niemal 
całkowitą pustką, w dużej mierze dzięki 
informacjom poszukiwaczy jawią się w tej 
chwili jako miejsce największej koncentra- 
cji znalezisk z okresie wpływów rzymskich. 


ROZMOWA 


Podkreślam raz jeszcze — informacje od 
eksploratorów są dla nas bardzo ważne! 
Są rejony, środowiska gdzie się wspaniale 
współpracuje, np. na Mazowszu. Najgorzej 
jest na Dolnym Śląsku. Nie wiem dlaczego 
tak się dzieje... 


W toku prac zmierzających do mody- 
fikacji, czy nawet zmiany obecnej ustawy 
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Naro- 
dowego planuje spotkanie z reprezentan- 
tami obywatelskiego ruchu eksploratorów 
i opiekunów dziedzictwa kulturowego. 
Takie wydarzenia zazwyczaj poprzedzają 
dyskusje i konsultacje środowiskowe. Czy 
jatywa jest Panu bliżej znana? W ja- 
kim zakresie będzie wspierać rozwiązania 
proponowane przez Pana? 

Dokładnie nie znam terminów. Wiem, 
że takie spotkanie jest planowane i ma się 
odbyć. Zapewne w czwartym kwartale roku. 
Niewątpliwie konsultacje będą, ale trzeba 
pamiętać, że należy przygotować bardzo 
konkretne formuły prawne, jednoznaczne, 
które nie będą się wzajemnie wykluczały, 
a wręcz przeciwnie — przyniosą bezpośredni 
efekt. Ważne jest, aby nie tworzyć nowego 
prawa na papierze, które niczego nie zmieni. 
Sadzę, że istotna jest sama zmiana ustawy 
w postulowanym kierunku i obserwowanie 
jej efektów, np. przez rok... czy rzeczywiście 
nastąpią jakieś istotne przekształcenia, 
które bardzo szybko będą widoczne. Tak 
było w przypadku Anglii, gdzie w ciągu roku 
grono współtworzące zmiany prawnych 
regulacji było zaskoczone skalą. Skalą 
zgłoszeń, skalą liczby chętnych osób, które 
zaczęły współpracować. Pierwszą rzeczą, 
którą trzeba zaproponować, to są właści- 
we przepisy umożliwiające tę współpracę. 
Kolejną, jest tworzenie pewnego rodzaju 
lobby. Jego rolą będzie „wypracowanie” 
dobrego klimatu dla całego zagadnienia... 
aby na tyle zainteresować problemem, by 
stał się on zauważalny jako istotny wśród 
wielu innych, kluczowych spraw, które ma 
do rozwiązania Generalny Konserwator 
Zabytków. Odpowiednie lobby może spo- 
wodować przyspieszone efekty współdzia- 
łania różnych środowisk. Inicjatywa ustawo- 
dawcza spoczywa w rękach ustawodawcy 
i ministerstwa, a gotowość ministerstwa do 
zmian jest. Ono musi zaproponować pew- 
ne rozwiązania i później je konsultować. 
Jestem optymistycznie nastawiony co do 
możliwości zmian w niedługim stosunkowo 
czasie — w perspektywie pół roku do roku. 
O ile tylko uda się te zmiany przeprowadzić, 
na tyle zliberalizować przepisy, aby taka 
współpraca stała się realna i możliwa, na 
efekty nie będzie trzeba długo czekać. Oczy- 
wiście z patologiami nadal będziemy mieć 
do czynienia, negatywnych zjawisk nigdy 
nie uda się całkowicie zlikwidować, ale być 
może uda się je znacznie ograniczyć. 


Bardzo dziękuję za rozmowę. 
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JERZY CERA 


Poszukiwacz czy eksplorator? 


Nie uważam się za poszukiwacza skarbów... choć gdybym skarb znalazł, niewątpliwie bym się tym 
faktem ucieszył. Poszukiwanie „skarbów” — ukrytych, utraconych i zagubionych — jest tak stare, jak 
chęć posiadania i prapoczątki dóbr materialnych. Nasi protoplaści oprócz polowań zajmowali się 


także poszukiwaniem wszelkiego dobra, 


które podnosiło ich wartość i pozycję w społeczeństwie. 


Dobra, na które zawsze był popyt. W najstarszych źródłach i przekładach historycznych odnajdu- 


jemy wiele informacji o poszukiwaczach, rabusiach. Obok niź 


ich występują okradani. I tak wygląda 


to do dzisiaj. Zmieniły się czasy, inne są metody poszukiwań, ale chęć posiadania, znalezienia, pęd 


ku... nie zmienił się. 


otywy poszukiwań są róż- 

ne, mogą wynikać z chęci 

zysku lub z czystej, ludzkiej 

ciekawości. W wielu przy- 

padkach chęć poznania jest 
głównym motorem prowadzonych działań. 
Najpierw jest opowieść o czymś „niezwy- 
kłym”, ulotnym, która pobudza wyobraźnię 
i ciekawość. Potem pojawia się myśl: „czy ta 
opowieść jest tylko bajką? Czy też w niej jest 
ziarno prawdy?”. Myśl ta kiełkując, zmusza 
do intensywnego myślenia a w rezultacie do 
aktywności. Jedni, podekscytowani myślą 
o „skarbie”, gonią w teren i kopią w miej- 
scach, które uważają za pewne, inni zaś 
zaszywają się w archiwach i bibliotekach. 
Prowadzą studia historyczne, aby znaleźć 
jak najwięcej informacji i śladów weryfiku- 
jących relacje świadków i potwierdzających 
ich tezę. Oni też najczęściej osiągają pozy- 
tywne rezultaty. Jakie jest zatem prawdopo- 
dobieństwo natrafienia na skarb? Takie jak 
wygrana w totolotka, czyli niewielkie, ale 
poszukiwacze łatwo nie rezygnują, szukają 
z uporem. Ten kto w swych rękach trzymał 
„skarb”, wie co to znaczy — dotykanie, 
oglądanie czegoś, czego dawno nikt nie 
miał w rękach — to fascynacja i narkotyk. 
Trudno te emocje opisać słowami... Wiem, 
że gdyby nie wiara, upór odkrywców, nie 
udałoby się odnaleźć Troi. 

Poszukiwacze dzielą się na dwie za- 
sadnicze grupy: amatorów i zawodow- 
ców. Zawodowcy to z jednej strony Ci, 
którzy skończyli odpowiednie studia, np. 
archeolodzy. To legaliści. Wśród nich są 
pasjonaci i... urzędnicy, którzy uważają, że 
całe skarby Świata im się należą. Z drugiej 
strony, to ludzie (zespoły lub wręcz firmy) 
prowadzący poszukiwania z czysto komer- 
cyjnych względów. Oni doskonale wiedzą, 
czego i gdzie szukać. Działają dyskretnie, 
w małych, hermetycznych grupach. Me- 
todycznie i planowo. Dla nich, największą 
motywacją do poszukiwań, jedyną me- 
todą działania jest biznesplan, rachunek 
prawdopodobieństwa, że włożone środki 
zwrócą się z nawiązką. Dysponują potęż- 
nym kapitałem i najnowszymi technikami 
badawczymi. Za czasem najtrudniejsze 
przeszkody, największe głębiny przestają 
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być dla nich przeszkodą (patrz — Titanic itp.). 
Amatorzy to wieczni marzyciele, hobbyści, 
zafascynowani przygodą na dłużej lub wręcz 
na całe życie, ludzie ulegający chwilowemu 
zauroczeniu. Dla nich poszukiwania to spo- 
sób na spędzanie wolnego czasu. Niestety, 
jest też jeszcze jedna grupa, ale ich nigdy 
nie nazwę poszukiwaczamii, to bezwzględ- 
ni rabusie dewastujący m.in. stanowiska 
archeologiczne. W środowisku nazywani 
są „hienami cmentarnymi”, bowiem posu- 
wają się nawet do bezczeszczenia miejsc 
pochówków... szukają tylko dla chęci zysku, 
nie cofają się przed niczym — szantażem, 
wymuszeniem, a nawet... morderstwem. 
Często do skarbów dochodzą niszcząc 
wszystko po drodze, co dla nich nie stanowi 
wartości. 

W Polsce określenie „poszukiwacz 
skarbów” ma ciągle pejoratywne znacze- 
nie. Poszukiwacze postrzegani są jako 
ludzie niepoważni, fantaści, ludzie mało 
wiarygodni. Czy wszyscy tak uważają? 
Chyba nie, mam w swych posiadaniu kilka 
wizytówek ludzi, którzy na nich szczycą się 
tytułem „Poszukiwacz Skarbów” i w swym 
środowisku są traktowani jako ludzie pełni 
zaufania, do których można się zwrócić ze 
swym problemem i poprosić o radę. 

Poszukiwaczami, czy raczej jak wolimy 
się nazywać eksploratorami, w Polsce są 
ludzie w każdym wieku i prawie wszyst- 
kich zawodów. Są nimi ludzie młodzi 
i starzy, prawnicy, lekarze, historycy sztuki, 
archeolodzy, inżynierowie, dziennikarze, 
biznesmeni, przedstawiciele służb mundu- 
rowych. Wielu spośród nich od zwykłego 
„szperania” przeszło do etapu dokumen- 
towania swych poszukiwań, publikowania 
ich w prasie, prezentowania swych badań 
w radiu i telewizji. Powstały cykle progra- 
mów telewizyjnych, np. „Klub Poszukiwa- 
czy Skarbów” prowadzony przez Wojtka 
Stojaka, jeden z najdłuższych popularno- 
naukowych seriali w historii TVP, cieszący 
się dużą oglądalnością. Niedoścignionym 
wzorem był cykl programów „Sensacje 
z przeszłości” realizowany przez Zbigniewa 
Święcha — notabene członka ekskluzywne- 
go, nowojorskiego „The Explorers Club”. 
Eksploratorzy tacy jak Marek Dudziak czy 


Adam Kuczyński wydają pismo poświęcone 
tematyce eksploracyjnej. Prezentują pro- 
wadzone w Polsce prace poszukiwawcze, 
wzorcową etykę „poszukiwacza” i niewąt- 
pliwe wartości edukacyjne. Czasopismo to 
jest otwarte dla wszystkich tych, którzy mają 
coś ciekawego do powiedzenia. 

Coraz liczniej powstają w Polsce różne- 
go rodzaju kluby, fundacje i stowarzysze- 
nia skupiające wokół siebie rzesze osób 
zafascynowanych historią Polski, swego 
regionu, tajemnicami i skarbami. Szczegól- 
nie duży odsetek wśród nich to młodzież, 
która tam szuka możliwości przeżycia 
przygody. Przy instytucjach powstają grupy 
poszukiwaczy-amatorów współpracujących 
z naukowcami przy badaniach. Organizacje 
te mają swoje regulaminy, kodeks postępo- 
wania i niemałe osiągnięcia oraz pozytywną 
opinię w swoim regionie. Dostrzegalna przy 
tym cały czas jest potrzeba zjednoczenia się 
ruchu w stowarzyszenie ogólnokrajowe, 
które by reprezentowało nas i nasz głos 
w dyskusji. Aby zrozumieć to zjawisko, skalę 
„zaangażowania” eksploratorów w ama- 
torskie akcje poszukiwawcze wystarczy 
przeglądnąć internet pod hasłem „skarby, 
poszukiwania, eksploracja”, a pojawi się 
masa najprzeróżniejszych informacji. 

W rozważaniach na temat poszukiwań 
skarbów zawsze pojawia się pytanie: co 
nazywamy „skarbem”? W moim odczuciu 
skarbem jest wszystko to, co dla człowieka 
stanowi wartość. Dla jednych są to sztaby 
złota, srebra, dla innych szeroko rozumiane 
dzieła sztuki, złoża rud metali, minerałów. 
gazu czy też ropy, innych fascynują rzadkie 
kamienie jakie poszukują do swej kolekcji 
lub też kawałki meteorytów. Skarbami są też 
przedmioty osobistego użytku, do których 
mamy czysto sentymentalny stosunek lub 
pozostałości żołnierskiego i wojennego 
wyposażenia. Polska, ze względu na swoje 
położenie geograficzne, była teatrem pro- 
wadzonych przez wieki licznych wojen. 
A wojna — to liczne przemarsze wojsk. 
potyczki, odwroty, ucieczki. Wojska „gubi- 
ły” lub traciły swe „skarby”. Wojna — to też 
obawa ludzi przed grabieżą i utratą swych 
majątków. Każdy próbował chować swoje 
mienie, zabezpieczyć je przed rabunkiers 


i utratą. Tych skarbów w naszej ziemi jest 
zapewne sporo. lch właściciele zginęli nie 
pozostawiając informacji o miejscu ich 
ukrycia lub też wyemigrowali i nigdy nie 
mieli możliwości powrotu w swoje strony. 
Tajemnica pozostała... 

Wydaje mi się, że szczególnie na tzw. 
„Ziemiach Odzyskanych” istnieją duże 
szanse na odnalezienie wielu „skarbów”. 
Mogą to być m.in. tajne podziemne obiekty 
wykonane w czasie II wojny światowej, aw 
nich być może ukryte laboratoria, fabryki, 
schrony. Co w nich może być? Być może 
śmiercionośna broń, gazy bojowe, być może 
urządzenia do produkcji lub prototypy no- 
wych broni... Część twierdzi, że nic. Skoro 
tak, to kto, i po co siliłby się na ich ukrywa- 
nie? To, że istnieją, wydaje się dowiedzione. 
Wszak do dzisiaj nie można się dostać do 
podziemi dworca wrocławskiego, dolnych 
kondygnacji Kwatery Hitlera w Gierłoży czy 
też podziemi Lubiąża, Srebrnej Góry, Kowar 
i wielu innych miejsc. 

Pozostaje jeszcze do zbadania tzw. 
„Lista Grundmanna” - historyka sztuki, pro- 
fesora i urzędnika III Rzeszy z Wrocławia, 
odpowiedzialnego za ukrycie na Dolnym 
Śląsku depozytów bankowych, dzieł sztuki 
oraz szeroko rozumianych skarbów. A prze- 
cież takich „grundmanów” — urzędników 
w III Rzeszy było więcej. Wypada w tym 
miejscu zacytować fragment książki Jacka 
Wilezura „Ojczyzna nie udziela urlopów” 
(str. 75) „(...) W trzeciej dekadzie kwiet- 
nia 1979 roku na polecenie ówczesnego 
dyrektora generalnego głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich dr. Cz. Pi- 
lichowskiego wyjechałem do Wiednia na 
rozmowę z byłym członkiem Wehrwolfu- 
-Edelweiss-Piraten, byłym członkiem SS 
w stopniu Scharfiihrera, o nazwisku Anton 
Weber. Ów eks-terrorysta zdołał w 1948 
roku w przededniu likwidacji grupy prze- 
stępczej, do której należał, zbiec z Polski. 
(...) Byłem upoważniony przez dyrektora 
Głównej Komisji do podjęcia próby per- 
traktacji z mordercą-Austriakiern na temat 
schowków poniemieckich (...). Powiedzia- 
łem Weberowi: »Czy jest sens ukrywać 
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przed Polakami owe schowki hitlerowskie. 
Przecież są tam między innymi dzieła 
sztuki rdzennie niemieckie. Po wydobyciu 
ich, zwrócimy je Niemcom, a zatrzymamy 
to co stanowi naszą własność«. Weber 
odpowiedział mi: »My te skrytki opróżnimy 
sami, kiedy przyjdzie na to pora...«”. Jest 
zatem czego szukać. Pytanie tylko: gdzie 
i kiedy? Nie jest to tylko pytanie czysto 
retoryczne. W swych poszukiwaniach, my 
polscy poszukiwacze skarbów zaczynamy 
przegrywać ze zorganizowanymi grupami 
zachodnich eksploratorów. Dysponują oni 
lepszymi środkami technicznymi, często 
finansowymi, wiedzą i doświadczeniem, 
a często i dokumentacją wydobywaną z... 
Działają po cichu, nielegalnie, ale jak sądzę 
skutecznie. Czy to tylko ich wina? Nie, gdyż 
przepisy prawa polskiego nie dają im szans 
na współdziałanie, a machina biurokratycz- 
na działa w takim trybie, że nim sfinalizuje 
się sprawę i uzyska zgodę, biurokratyczna 
dokumentacja staje się już... zabytkową. 
W Polsce zaś (w przygotowywaniu 
kolejna ustawa) na poważnie rozpatruje 
się projekt całkowitego zakazu używania 
i posiadania wykrywaczy metali w obawie 
przed niszczeniem stanowisk archeologicz- 
nych. Można i posadzić dowcipnych, gdyż 
dowcip to broń, a za posiadanie broni... 
Wiele narodów jest od nas mądrzejszych. 
Np. w Rosji za wydobycie „skarbów” oddaje 
się eksploratorom 50% wartości znaleźnego. 
Doszli do wniosku, że lepiej zapłacić znalaz- 
cy, niż nie mieć nic. Przy tym ryzyko z ich 
strony jest niewielkie — to poszukiwacze 
pokrywają wszelkie koszty prac. W razie 
niepowodzenia akcji to nie ich, państwowej 
kasy strata. W związku z tym wiele znanych 
grup międzynarodowych legalnie działa np. 
na terenie Królewca. My za to wciąż działa- 
my na zasadzie „psa ogrodnika” lub „wyle- 
wamy dziecko z kąpielą” udając, że nie ma 
problemu. Postawię tu pytanie wydające się 
oczywiste: Kto w Polsce, jaka Instytucja jest 
odpowiedzialna za poszukiwania? Pytanie 
oczywiste — odpowiedź zaś nie. „Sprawa” 
się rozmywa w wielu urzędach i niejasnych 


1 maja 2004 roku zostały 
otwarte granice. Nie tylko dla 
nas, ale również dla innych, 
lepiej przygotowanych do 
penetracji, uzbrojonych w dobry sprzęt, 
w dokumentację i różnego rodzaju plany. 
Jaki jest ich cel? Jaki ma w tym udział i zysk 
Polskie Państwo? Czy wie o ich działalności? 
Udziela zezwoleń? Otrzymuje wydobyte 
„skarby”, czy też swoim zwyczajem udaje, 
że nie ma sprawy? Odwiedzając targi staro- 
ci, bazary, śledząc anonsy w prasie widać, 
że z ziemi wydobywa się dużo. Jak dużo 
— tego nie wie nikt. Kwitnie czarny rynek. 
Czy tak być musi? Czarny rynek kwitnie 
nie z chęci pazerności poszukiwaczy, a z 
tego, że Państwo nie stworzyło legalnych 
warunków do poszukiwań, jak i zgłaszania 
znalezisk. Wiele osób, które chciały zale- 
galizować swoje znaleziska było następnie 
„ciąganych” po sądach, jako pospolici 
bandyci, rabusie. Co zatem Państwo oferuje 
eksploratorowi-legaliście, w sytuacji gdy go 
nie chce ścigać? Najczęściej dyplom i bar- 
dzo rzadko jakieś niewielkie gratyfikacje. 
Przykładem są tu np. dwaj bracia-uczniowie 
spod Szczecina, których cenne znalezisko 
nagrodzono dyplomem i dopiero po pół- 
rocznej batalii dziennikarskiej kupiono im... 
komputer. Gdyby sprzedali swe znalezisko, 
„komputerów” mogliby sobie sami kupić 
sporo. To też jest odpowiedź na przyczyny 
powstania i rozwoju czarnego rynku. 

A jak działa „nasze Państwo”, gdy ob- 
cokrajowiec, dawny mieszkaniec naszych 
ziem lub jego spadkobierca chciałby le- 
galnie wydobyć np. zakopane, schowane 
rodowe „skarby” i coś z tego zatrzymać dla 
siebie? Nigdy takiego zezwolenia nie otrzy- 
ma. Przekonało się o tym wielu i dlatego 
wolą wynająć sprawną, dyskretną i szybką 
ekipę... Ciekawe, czy odkopanie własnych, 
schowanych dóbr przez ich właściciela lub 
spadkobiercę jest legalne i podlega zgło- 
szeniu i czy te znaleziska” można legalnie 
wywieźć z kraju? Nie jesteśmy jedynym 
krajem na terenie, którego zakopano, zagu- 
biono, schowano liczne „skarby”. Jak więc 


kompetencjach... ten problem rozwiązują inni? Cdn. u 
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ŚLED zT OD 


Zagadka Wierzbowej. 


Zbrodnia czy tragiczny przypadek? 


ŁUKASZ ORLICKI 


W niewielkiej, dolnośląskiej wsi przez długie lata nikt 
nie chciał głośno mówić o wydarzeniach z lutego 1945 
roku. Według pogłosek i przekazywanych ustnie relacji, 
w ostatnim roku trwania wojny doszło tu do masakry, 
świadomej egzekucji kilkunastu przetrzymywanych 
w niewoli „alianckich lotników”. Milczenie mieszkań- 
ców podyktowane było strachem przed ujawnieniem 
sprawców, którymi mieli być... żołnierze z czerwonymi 
gwiazdami na czapkach. Przez kilka tygodni wraz ze 
współpracującym z „Odkrywcą” Zdzisławem Abramo- 
wiczem, próbowaliśmy dociec prawdy i odpowiedzieć 
na wiele pytań związanych z drugowojenną historią 


Wierzbowej. 


zisiaj oskarżanie i mówienie 
głośno o zbrodniach Armii 
Czerwonej nie wymaga więk- 
szej odwagi, a sposób trakto- 
wania przez wkraczających 
żołnierzy radzieckich ludności cywilnej, 
schwytanych do niewoli niemieckich żoł- 
nierzy czy wyzwalanych własnych jeńców 
wojennych na zajętych terenach III Rzeszy 
jest powszechnie znany. Różnego rodzaju 
przypadki „zdziczenia”, często masowego, 
okrutnego postępowania miały miejsce 
zarówno w niewielkich wioskach, jak i w 
większych miastach m.in. Gdańsku, Olszty- 
nie czy Wrocławiu. Nawet na ziemiach, które 
władze radzieckie „uznawały za niewątpliwie 
polskie”, w pamięci mieszkańców pozostały 
obrazy niezdyscyplinowanych „pseudożoł- 
nierzy” nadciągających wraz z przesuwa- 
jącym się zapleczem armii. Jednak mimo 
różnych tragicznych wydarzeń, zbrodni 
jakich dopuszczały się wojska J. Stalina, 
nigdy nie słyszeliśmy o przeprowadzonych 
z premedytacją egzekucjach na alianckich 
żołnierzach, ówczesnych sojusznikach ZSRR, 
jeńcach pozostawionych w nie ewakuowa- 
nych obozach. W tym kontekście wydarzenia 
w Wierzbowej wydawały się wyjątkowe, tym 
bardziej, że otaczała je przez długie lata aura 
tajemnicy i swoistej zmowy milczenia. 
Jakie wyniki przyniosło śledztwo „Od- 
krywcy” prowadzone po 61 latach od 
daty zakończenia działań wojennych? Czy 
potwierdziło zbrodniczy fakt rozstrzelania 
alianckich żołnierzy? Kim były ofiary? Ilu ich 
zginęło i w jakich okolicznościach? I wresz- 
cie, kto dokonał tej masakry? 


Zmowa milczenia 


Podczas kilku wypraw do Wierzbowej, 
spotkaliśmy się z wieloma mieszkańcami 
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wsi, których relacje 
okazały się przede 
wszystkim przeka- 
zywanymi z drugiej 
ręki wspomnienia- 
mi poprzednich nie- 
mieckich gospoda- 
rzy. Według sołtysa 
Krzysztofa Koście|- 
nego: „Historia do- 
tycząca tej zbrodnii 
nie była nikomu 
spoza „swoich” 
opowiadana, był 
to temat tabu. A w 
czasach przed 1989, 
nikt praktycznie nie 
chciał o tym rozmawiać”. Korzystając z po- 
mocy żyjących świadków, spróbowaliśmy 
zebrać wszystkie możliwe materialne ślady 
po niewielkim podobozie jaki istniał we 
wsi w latach 1944-45. Udało się nam dzięki 
temu odtworzyć scenografię dramatycznych 
wydarzeń. Mniej więcej w centralnej części 
Wierzbowej znajduje się budynek świetlicy, 
odnowiony i wyremontowany kilka lat temu. 
"To właśnie tutaj mieli przebywać jeńcy. Dzi- 
siaj, zarówno wewnątrz pomieszczenia, jak 
i na przylegającym do niego placu trudno 
jest zidentyfikować pozostałości po dawnym 
„lagrze”. Jedynie w części podwórza można 
doszukać się śladów po elementach koryt do 
mycia, zamontowanych przez Niemców na 
potrzeby osadzonych jeńców. Kilkadziesiąt 
lat temu w przylegającym do świetlicy domu 
zamieszkała pani Stefania Paluszek wraz z ro- 
dziną i nieżyjącym już mężem. Mniej więcej 
w latach 70. odwiedziła ją pewna kobieta 
z Poznania. „Przyjechała tu szukać jakiegoś 
świadka, chciała otrzymać odszkodowanie 
za przebywanie na przymusowych robotach, 
a żadnych papierów na to nie miała. Opo- 
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9.11.1945 r. za stacją 
w Wierzbowej miał 
się rozegrać dramat 
alianckich jeńców. 


wiadała, że w wieku 
16 lat trafiła do tego 
domu. Wtedy był lu 
hotel i restauracja, 
Właścicielka lokalu 
traktowała ją bardzo 
źle, przy mizernym 
wyżywieniu musiała 
ciężko pracować. Co 
ciekawe, ta Niemka 
również tu przyjecha- 
ła kilka lat później. 
Kiedy jej powiedzia- 
łam, o wizycie pracującej w restauracji Polki, 
udawała, że nic nie rozumie, a dopiero po 
chwili przyznała, że rzeczywiście miała 
służącą, którą przez cały czas bardzo do- 
brze traktowała (...). Polka wspominała, że 
obok w świetlicy Nierncy trzymali alianckich 
pilotów, część z nich czasem w piwnicy. Mó- 
wiła, że na dworze była jabłonka, wtedy gdy 
przetrzymywano ich w piwnicy, to często ją 
prosili o jabłka, zawsze im zrywała i poda- 
wała przez okienko, w zamian podrzucali jej 
jakieś czekoladki, które z paczek mieli. Kiedy 
przyszedł front, to Niemcy wszyscy do lasu 
pouciekali, a kiedy ponownie się tu zjawiła. 
to zobaczyła, że już tych pilotów nie było (...). 
Ruscy ich wszystkich wzięli i rozstrzelali”. 

W restauracji w Wierzbowej miały pra- 
cować jeszcze dwie Polki, pochodzące 
z województwa lubelskiego, które również 
próbowały odnaleźć świadków przymusowe 
pracy w III Rzeszy. Niestety, mimo wielu próż 
nie udało się nam ustalić ich nazwisk, am 
potwierdzić czy jeszcze żyją. Wszyscy mies=- 
kańcy wsi są zgodni co do tego, że w oknac= 
świetlicy znajdowały się solidne stalowe kre 


Budynek świetlicy w Wierzbowej, Do łat 70. na znacznie więk- 
szych oknach znajdowały się jeszcze solidne kraty. 


podwórze znajdujące się na jej tyłach było 
otoczone drutem kolczastym, a wg syna pani 
Paluszek, w rogu podwórza stała wieżyczka 
strażnicza. Jeńcy nocowali w dzisiejszej 
głównej sali z nieistniejącą obecnie niewielką 
galeryjką, na której urzędował codziennie 
niemiecki strażnik. Mieszkający naprzeciwko 
dawnego obozu Jan Korczyński pamiętał 
doskonale, jak jego żona sprzątała znajdujące 
się tam jeszcze w 1946 roku sienniki. 

Choć w powszechnej opinii przetrzymy- 
wani w Wierzbowej jeńcy byli „pilotami”, taką 
ewentualność musieliśmy od razu odrzucić. 
Umieszenie w małej wsi osobnego niewiel- 
kiego obozu wskazywało, że więźniowie byli 
przeznaczeni do pracy. W przypadku pilotów 
posiadających stopnie oficerskie i podoficer- 
skie taki fakt nie mógłby mieć miejsca. Niem- 
cy do podobnych roboczych podobozów, 
przeznaczonych do wykorzystywania pracy 
fizycznej więźniów, kierowali jedynie żołnierzy 
szeregowych (do stopnia kaprala). Zresztą 
najbliżej leżący obóz dla wziętych do niewoli 
pilotów, Stalag Luft Iil w Żaganiu, nigdy nie 
posiadał podobozu, czy filii w Wierzbowej. 
W grę mógł wchodzić natomiast „ogólnowoj- 
skowy” Stalag VIII A w Zgorzelcu... Kim więc 
byli jeńcy i co się z nimi stało? 


Zagadkowy nagrobek 


Z opowieści krążących wśród miejscowej 
ludności wyłania się obraz egzekucji prze- 
prowadzonej przez żołnierzy Armii Czerwo- 


nej, którzy zajęli Wierzbową w lutym 1945 
roku. „Alianecy piloci” zostali, według tych 
przekazów, wywleczeni za tory kolejowe 
i tam rozstrzelani. Pogłoski te, niezależnie 
od relacji byłych robotnic przymusowych, 
miały być rozpuszczane przez niemieckich 
mieszkańców wsi, którzy mieszkali w niej 
wspólnie z pierwszymi polskimi osadnika- 
mi do końca 1946 roku. We wsi podobno 
pojawiła się również kilkanaście lat temu 
komisja Czerwonego Krzyża, mająca ustalić 
ślady po niemieckim podobozie z alianckimi 
jeńcami wojennymi. Jednak nikt z Niemców 
nigdy nie przyznał się, że widział tę zbrodnię 
na własne oczy, nie domyślano się również, 
gdzie mieli być pochowani wymordowani 
więźniowie. Jedynym śladem po pobycie 
żołnierzy alianckich w najbliższej okolicy 
Wierzbowej, pozostawała informacja o ist- 
nieniu, w leżącej kilkanaście kilometrów 
dalej Modłej, nagrobka z wyrytym na nim 
brytyjskim, czy raczej szkockim nazwiskiem 
brzmiącym „Mclver” lub „McEver”. Napis 
miał zniknąć wiele lat temu, i jak mówiono 
w Modłej, odnosił się do pochowanego tu 
„Anglika lub Belga”. Dzisiaj próżno szukać 
go w tym miejscu. Przykościelny cmentarz 
znajdował się w bezpośrednim sąsiedztwie 
majątku niemieckiego arystokraty Rittberga, 
zajętego w 1945 roku przez Armię Czerwoną. 
Naterenie posiadłości zorganizowano w po- 
łowie lutego 1945 szpital polowy, do którego 
zwożono z całej okolicy rannych radzieckich 
żołnierzy. Jeszcze długi czas po wojnie 


je 4 1 
świetlicą dom, w którym mieściła się 


można było się natknąć w jego wnętrzu na 
pozostałości wyposażenia i środków opa- 
trunkowych. To właśnie na cmentarzu w Mo- 
dłej, gdzie chowano zmarłych w wojskowym 
szpitalu, miała znajdować się tabliczka 
z anglosasko brzmiącym nazwiskiem. Za- 
ginęła ona prawdopodobnie wraz z ciałem 
podczas ekshumacji żołnierzy radzieckich 
przeprowadzonej w końcu lat 40. Kiedy kil- 
ka lat później postawiono pomnik i tablicę, 
brakło już na niej jakiejkolwiek wzmianki 
o tajemniczym cudzoziemcu. Czy mógł być 
nim jeden z jeńców w Wierzbowej? 
Nazwisko Leslie Mclver, bo tak faktycz- 
nie nazywał się zmarły w Modłej żołnierz, 
stało się kluczem do rozwiązania całej 
sprawy. Udało nam się skontaktować z jego 
siostrzenicą, mieszkającą w Nowej Zelandii 
Jean Mclver, która od kilkunastu lat nie 
ustawała w próbach wyjaśnienia wszystkich 
okoliczności śmierci swego stryja. Dzięki 
niej mogliśmy zapoznać się z pracowicie 
zgromadzonymi przez nią relacjami i doku- 
mentami uzyskanymi od byłych więźniów 
w Wierzbowej, którzy z lotnictwem nie mie- 
li za wiele wspólnego, a ich wojenna droga 
okazała się niezwykle intrygująca... 


LRDG czyli z Afryki ma Dolny 
Śląsk 


Leslie Mclver był obywatelem Nowej Zelandii 
i tam w czerwcu 1940 roku wstąpił do woj- 
ska. Po przeszkoleniu znalazł się w grudniu 


Jedna z nielicznych pozo- 
ci po korytach do 
budowanych dla 


„Alpęmajdowałaię wie- 
życzka strażnicza. 
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tego samego roku w Północnej Afryce. Na 
miejscu zgłosił się na ochotnika do tworzo- 
nych przez Brytyjczyków elitarnych formacji, 
wyspecjalizowanych w prowadzeniu zwiadu 
i dywersyjnej walki na pustyni. LRDG (Long 
Range Desert Group) czyli Pustynna Grupa 
Dalekiego Zasięgu została utworzona przez 
brytyjskie dowództwo w Afryce. Z początku 
myślano o skierowaniu do trudnej służby na 
Saharze Australijczyków, jednak ich dowód- 
ca nie chciał, aby żołnierze z Antypodów 
służyli bezpośrednio pod dowództwem bry- 
tyjskim. Takich obiekcji nie mieli natomiast 
Nowozelandczycy, utworzono więc kilka 
oddziałów z samych ochotników — specjali- 
stów w dziedzinach: saperskich, łączności, 
mechaniki, a nawet marynarki — przydatnych 
w nawigacji na pustyni. LRDG uzupełniono 
wkrótce o ochotników brytyjskich z najlep- 
szych formacji: Coldstream Guards i Scots 
Guards oraz Rodezyjczyków. Leslie Mclver 
uczestniczył w wielu patrolach, zasadzkach 
na włoskie konwoje. Poruszający się na spe- 
cjalnie przystosowanych pojazdach marki 
Ford, Willys, Chevrolet, uzbrojonych w wie- 
lorakiego rodzaju broń maszynową (kara- 
biny Lewis, Vickers, Browning), granatniki, 


Patrol T Long Range Desert Group w zdobytym 
forcie Jallo. 


a nawet niewielkie moździerze, członkowie 
oddziałów LRDG pokrywali siecią patroli 
kilkutysięcznokilometrowe sektory pustyni 
zapisując chlubną kartę w historii działań sił 
specjalnych. Ich domeną stały się zwiad i raj- 
dy na kluczowe drogi zaopatrzeniowe leżące 
głęboko za linią frontu. Typowa zasadzka 
w jakich uczestniczył szeregowy Mclver, 
opierała się nazaminowaniu pobocza jednej 
strony szlaku komunikacyjnego, po drugiej, 
ustawiały się w kilkunastometrowych od- 
stępach wyposażone w ciężkie karabiny 
maszynowe pojazdy LRDG. Na przejeż- 
dżającą kolumnę wojsk Osi spadał grad 
pocisków, a wycofujące się na drugą stronę 
drogi niedobitki wylatywały w powietrze na 
założonych wcześniej ładunkach. Podczas 
jednego z patroli, służący w oddziale „T 2” 
Leslie Mclver, 23 listopada 1941 roku natknął 
się wraz załogą swojego pojazdu na drodze 
przy Giovanni Metra na silniejszy oddział 
włoski, po krótkiej potyczce wraz z jednym 
z kolegów został schwytany. 

Jego niewolę znaczył szlak różnego 
rodzaju obozów jenieckich, początkowo 
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wAfryce, (po drodze przeżył storpedowanie 
statku „Sebastiano Venier”, na pokładzie 
którego zginęło około 500 jeńców) później 
w Grecji, Włoszech, a na końcu w niemiec- 
kim obozie w Zgorzelcu — Stalagu VIIIA. Na 
Dolny Śląsk trafił we wrześniu 1943. W li- 
stach przesyłanych do domu wspominał 
owielonarodowej grupie więźniów, kontak- 
tach z Francuzami, Jugosłowianami, Rosja- 
nami i Polakami. Według prowadzonej re- 
gularnie korespondencji przebywał tam do 
stycznia 1944 roku, kiedy został przeniesiony 
przez Niemców do jednego z podobozów 
— komanda roboczego wykorzystywanego 
na potrzeby wojenne III Rzeszy. 


Arbeitskommando 10001 


Leslie Mclver nie powrócił z niewoli. Począt- 
kowo rodzina nie była w stanie uzyskać infor- 
macji co do jego dalszego losu, który dopełnił 
się po przeniesieniu go do wydzielonej grupy 
roboczej. Dopiero wiele lat po wojnie, jego 
siostrzenica rozpoczęła starania o uzyskanie 
odpowiedzi na pytania: gdzie dokładnie zo- 
stał przeniesiony i co stało się z jego ciałem. 
Okazało się, że kilku jeńców — towarzyszy 

niedoli Lesliego przeżyło 

wojnę, a w archiwach woj- 

skowych w Nowej Zelandii 
/ znajdują się zeznania prze- 
słuchiwanych w 1945 roku 
byłych jeńców wojennych. 
Jean Mclver przyjechała do 
Polski w czerwcu bieżącego 
roku, dysponując zebranymi 
przez kilka lat materiała- 
mi. Jej celem pozostawało 
ustalenie miejsca położenia 
obozu oraz zlokalizowanie 
grobu wuja. Według ustaleń 
Nowozelandki, komando ro- 
bocze miało znajdować się w miejscowości 
Studzianka (niem. Armadenbrunn), leżącej 
kilka kilometrów za Wierzbową. Z korespon- 
dencji Lesliego oraz kilku innych więźniów, 
wytypowana miejscowość miała wg niej 
spełniać wyszególnione w listach warunki. 
Jednak wizja lokalna i przeszukanie terenu 
taką możliwość wykluczyło. W Studziance 
nigdy nie było świetlicy, restauracji, ani ho- 
telu, o którym donosili w listach więźniowie. 
Dopiero wspólnie udało się nam uzyskać 
obraz całości, łącząc posiadane przez nas 


informacje. W zgromadzonych przez bada- 
czy brytyjskich zestawieniach, opartych na 
zeznaniach byłych jeńców ze stalagu VIII A, 
Niemcy w 1944 roku utworzyli około pięć- 
dziesięciu grup roboczych tzw. Arbeitskom- 
mando, które rozsiano w promieniu kilku- 
dziesięciu kilornetrów od głównego obozu, 
z zamiarem wykorzystywania osadzonych 
żołnierzy alianckich do pracy w kopalniach, 
kamieniołomach, budowie umocnień i linii 
kolejowych. Według listów współwięźniów 
Lesliego, większość prac jakie wykonywali 
dotyczyła remontu i budowaniu strategicznej 
linii kolejowej. W rejonie Modłej znalazły 
się jedynie dwa komanda. W Zebrzydowej 
(niem. Siegersdorf ) gdzie około 30 jeńców 
pracowało w cegielni oraz w Wierzbowej 
(niem. Riickenwaldau). Z tego ostatniego 
miejsca jeńcy wyruszali do codziennej ha- 
rówki przy... torach kolejowych. 

Kilka dni zajęło nam ustalenie wszelkich 
ewentualności związanych z możliwościa- 
mi usytuowania obozu, m.in. porównanie 
relacji jeńców którzy przeżyli, analiza 
szkicu zabudowań sporządzonego przez 
jednego z nich, zmarłego kilka lat temu 
Arthura Harropa. Nie ulega wątpliwości, że 
w Wierzbowej znaleźli się więźniowie Sta- 
lagu VIII A umieszczeni w Arbeitskomando 
nr 10001. Mieszkali w dzisiejszej świetlicy, 
a miejsce noclegu, koryta do mycia i dru- 
ty, pokrywały się z lokalizacją podaną 
przez polskich, a pośrednio i niemieckich 
świadków. Wspomnienia różnią się jedynie 
w nieznacznych szczegółach dotyczących 
odległości od linii kolejowej, usytuowania 
okolicznych domostw itp. 


Kto strzelał? 


Próbując uzyskać odpowiedź na pytanie 
dotyczące losów żołnierza elitarnej LRDG. 
mogliśmy ostatecznie wyjaśnić tajemnice 


Niechciane płyty nagrobne po ekshumo- 
wanych żołnierzach radzieckich, leżące 
w pobliżu cmentarza w Modłej. 


ała wojskowego z 1945 roku. 


masakry w Wierzbowej — zbrodni, która 
miała wydarzyć się po wkroczeniu Rosjan 
do wsi. Poniższa rekonstrukcja wydarzeń 
została oparta na przekazanych nam przez 
panią Mclver zeznaniach jeńców: Arthura 
Harropa i Ponto Williamsona, oraz Brytyj- 
czyka Atkinsona. 

9 lutego 1945 roku, około godziny 5 rano, 
śpiących w świetlicy jeńców szybko obudzo- 
no i wyprowadzono na zewnątrz. Kilku nie- 
mieckich strażników ustawiło ich w kolumnę 
i szybkim marszem poprowadziło w kierun- 
ku torów kolejowych. Po dotarciu na stację 
skierowano ich wzdłuż torów w kierunku 
zachodnim. Czy była to próba ewakua 
Decyzja podjęta przez niemieckich strażni- 
ków była dosyć nietypowa, takiego rodzaju 
działania przeprowadzano odpowiednio 
wcześniej. W sytuacji bezpośredniego za- 
grożenia atakiem nieprzyjaciela, strażnicy 
mniej ważnych ze strategicznego punktu wi- 
dzenia obozów, „ulatniali” się na ogół dzień 
wcześniej, pozostawiając więźniów samym 
sobie. W tym przypadku było inaczej... Czy 
strażnicy wierzyli, że wyprowadzą ich poza 
strefę operacyjną Armii Czerwonej? Według 
jednej z relacji, kilkaset metrów za stacją 
Niemcy zaczęli krzyczeć, aby jeńcy uciekali. 
W tym momencie rozpętało się piekło. Do 
kolumny więźniów. otwarto ogień, na miej- 
scu zostali „rozszarpani” pociskami dwaj 
Nowozelandczycy: Archie Matheson i Arthur 
Randall oraz Brytyjczyk Fry. Dwóch innych 
jeńców otrzymało postrzały. Nowozeland- 
czyk Arthur Harrop ukrył się w znajdującej się 
w pobliżu szopie, gdzie przeleżał aż do świtu. 
Kiedy sytuacja się uspokoiła, okazało się, 
że pobliskie pola przeszukują już żołnierze 
zczerwonymi gwiazdami na hełmach, a cała 
okolica znajduje się pod całkowitą kontrolą 
Armii Czerwonej. Harrop został zatrzymany 
iwraz zinnymi kilkunastoma, byłymi jeńcami 
przesłuchany, po czym odesłany na własną 
rękę na... Krym. Rozpoczęła się ich „droga 
przez mękę” — przez tereny Polski i Ukrainy, 
której szczegółów już dokładnie nie pamię- 
tał, grożąca wycieńczeniem a nawet śmier- 


ENIA 
ozdobne kolumny dawnej posiadłości 
za którymi znajdował się nieistniejący dziś budynek 


cią (gdzieś pod Krako- 
wem zginął w niejasnych 
okolicznościach jeden 
z Rodezyjczyków byłych 
więźniów Arbeitskomm- 
nado 10001). W Odessie 
miały podjąć ich okręty 
alianckie ewakuujące żoł- 
nierzy do baz brytyjskich. 
Kiedy Harrop opuszczał 
rejon Wierzbowej, zapa- 
miętał taki obraz: wiele 
ciał, prawdopodobnie 
niemieckich żołnierzy 
lub cywilów leżących na 
ulicy... 

Jednym z dwójki po- 
strzelonych przy torach 
był Atkinson, którego Ro- 
sjanie przetransportowali 
na miejscowy punkt opatrunkowy, a następ- 
nie do szpitala polowego w Modłej. Tam 
również znalazł się, przyniesiony w ciężkim 
stanie, Leslie Mclver, który postrzelony 
w udo przeleżał na ośnieżonym polu w po- 
bliżu Wierzbowej około 7 godzin. Lekarze 
radzieccy przeprowadzili operację, jednak 
w nocy z 13 na 14 lutego 1945 roku nowoze- 
landzki żołnierz zmarł. Późniejsze ustalenia 
i dokument z 104 Gwardyjskiego Punktu 
Ewakuacyjnego, otrzymany z archiwum 
rosyjskiego przez Jean Mclver sugerują, że 
przyjęty do szpitala Leslie został pochowany 
na pobliskim cmentarzu. Tam, gdzie według 
mieszkańców Modłej miała widnieć tablicz- 
ka z egzotycznym dla nich nazwiskiem... 

Kilka lat po wojnie wszystkich pocho- 
wanych w zbiorowych mogiłach żołnierzy 
ekshumowano i przeniesiono na cmentarz 
w Bolesławcu. Nazwisko nowozelandczyka 
zniknęło z tabliczki cmentarnej w Modłej, 
a w wykazie żołnierzy radzieckich, których 
przeniesiono na wspólny cmentarz w Bole- 
sławcu nikt taki nie figuruje... 

Kto strzelał 9 lutego 1945 roku kilkaset 
metrów za budynkiem dworca w Wierz- 
bowej? W relacjach z pierwszej ręki, w do- 
kumentacji i zeznaniach spisywanych na 
gorąco w punktach ewakuacji w Odessie 
oraz po powrocie do Nowej Zelandii i Wiel- 
kiej Brytanii, wśród weteranów, historyków 
i osób poszukujących swoich krewnych 
nigdy nie pojawiła się najmniejsza wzmian- 
ka sugerująca winę Armii Czerwonej. Nie 
znamy co prawda losów wszystkich z ok. 30 
osób z Arbeitskommando 
10001, jednak na podsta- 
wie danych uzyskanych 
o przynajmniej 19 z nich, 
taką możliwość należy 
wykluczyć. Wprost prze- 
ciwnie! Z tego co wiemy 
wydaje się, że za pospiesz- 
ną ewakuacją przeprowa- 
dzoną przez niemieckich 
strażników mogła kryć się 
nieudolna próba likwidacji 


Leslie Maciver (drugi 
z prawej) podczas 


ŚLEDZTWO ODK NCY 
jeńców. Wyprowadzenie na tory na kilka go- 
dzin przed wyzwoleniem obozu grupy więź- 
niów, polecenie ucieczki w pole i padające 
strzały wydają się znakomicie do tej hipotezy 
pasować. Co jednak począć z relacjami 
polskich robotnic przymusowych i pogło- 
skami przekazywanymi przez niemieckich 
mieszkańców wsi o bestialskirm wymordo- 
waniu jeńców? Czy legenda z Wierzbowej 
okazała się mistyfikacją? Zwykłą pomyłką? 
Według Jana Korczyńskiego, który trafił do 
wsi z pierwszym transportem w 1946 roku, 
mieszkającego niedaleko dzisiejszej świetli- 
cy, w opuszczonym przez aliantów baraku 
Rosjanie przetrzymywali schwytanych żoł- 
nierzy Wehrmachtu, byłych funkcjonariuszy 
NSDAP i innych podejrzanych Niemców. 
„Wyprowadzano ich za tory, mówiono, że 
będą coś pokazywać i tamm ich rozstrzeliwa- 
no...”. Czy pogłoski o takich wydarzeniach 
mogły być początkiem legendy o egzekucji 
„alianckich lotników”? Niemieccy mieszkań- 
cy wioski sugerując się tym co robią Rosjanie 
zwłasnymi więźniami mogli spodziewać się, 
że to sarno stało się z poprzednimi „lotnika- 
mi”, którzy tak tajemniczo „zniknęli” w dniu 
wkroczenia Armii Czerwonej. A może po 
prostu wygodniej im było całą winę zrzucić 
na Rosjan? 

Aby zamknąć do końca śledztwo w spra- 
wie śmierci jeńców z Arbeitskommando 
10001 w Wierzbowej, pozostała nam jedy- 
nie kwestia zlokalizowania ciał jedynych 
potwierdzonych ofiar wypadków z 9 lu- 
tego 1945 roku. Czy samotny grób w lesie 
w pobliżu wsi, o którym wspominali nam 
mieszkańcy to właśnie miejsce ostatniego 
spoczynku trzech żołnierzy alianckich? 

Zdjęcia: Autor 
Fot. archiwalne: prywatne zbiory 
Jean Mclver 


Artykuł powstał we współpracy ze Zdzi- 
sławem Abramowiczem. Dziękuję Pani Jean 
Mclver za udostępnione materiały i zdjęcia, 
oraz sołtysowi wsi Wierzbowa p. Krzyszto- 
fowi Kościelnemu. 
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Rzeczpospolita gaze 


PIOTR MASZKOWSKI 


Polska odrodzona na zgliszczach Wielkiej Wojny, po niemal pół- 
torej wiekach niebytu, stanęła w 1918 roku do nierównej walki 
o przetrwanie. Udało się utrzymać niepodległość II Rzeczpospolitej 
przez zaledwie 20 burzliwych lat. Sytuacja geopolityczna, kształ- 
towanie się nieustabilizowanych granic, wymagały asygnowania 
wysokich nakładów na obronę. Jednym z najmniej znanych epizo- 
dów, jest produkcja i rozwój polskiej broni chemicznej w okresie 


międzywojennym. 


pracowując zagadnienie 

produkcji broni chemicznej 

natrafić można na sporo pro- 

blemów natury źródłowej. 

Oczywiście, im zagłębiamy 
się w bliższe nam czasy, tym bardziej za- 
wiłe i nieczytelne stają się przekazy. Nawet 
w przypadku dość neutralnego historycznie 
okresu międzywojennego, dane dotyczące 
rozwoju, badań i wytwarzania gazów bojo- 
wych w II Rzeczpospolitej są na pierwszy 
rzut oka niezbyt klarowne. Należy zazna- 
czyć, że przez dłuższy czas żadne fakty na 
ten temat nie były znane, chociaż pojawiały 
się pewne informacje przy okazji materiałów 
dotyczących obrony przeciwchemicznej. 
Dopiero w ciągu ostatnich kilku lat powstały, 
na podstawie dokumentów przechowywa- 
nych w Centralnym Archiwum Wojskowym, 
dość szczegółowe opracowania dotyczące 
zarysu produkcji broni chemicznej w przed- 
wojennej Polsce. 

Zaczniemy jednak dość nietypowo, bo 
od końca tej historii, której kres przypada na 
okres Wojny Obronnej 1939 r. Niezmiernie 
rzadko pojawiają się informacje na temat 
wykorzystania broni chemicznej w Kampa- 
nii Wrześniowej. Co więcej, w większości 
materiałów dotyczących tego zagadnienia, 
faktu użycia bojowych środków trujących 
nie wzmiankuje się poza nielicznymi wyjąt- 
kami. Wynika to z tego, iż z całą pewnością 
nie stosowano tego typu środków bojowych 
na skalę masową, zaś pojawiające się 
nieliczne przykłady mają jedynie charakter 
epizodyczny. Niemniej jednak, bezsprzecznie 
wskazują na istnienie arsenału broni che- 
micznej w II RP co wiązało się ze złamaniem 
postanowień Protokołów Genewskich z 1925 
roku. Z pewnością było to postępowanie 
naganne, jednak należy wziąć pod uwagę, 
że większość sygnatariuszy tego układu nie 
podporządkowało się jego założeniom. 

Według sprawozdania sporządzonego 
dla aliantów przez generała Hermanna 
Ochsnera, dowódcy niemieckich wojsk 
chemicznych, 8.1X.1939 r. w czasie bitwy 
o Jasło, Wojsko Polskie miało zastosować 
iperyt siarkowy. Istnieje zresztą kilka wersji 
tego wydarzenia, bowiem w części prze- 
kazów jest mowa o ostrzale artyleryjskim, 
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w innych, o zaporze iperytowo-ogniowej. 
Miał się nawet pojawić stosowny komu- 
nikat Wehrmachtu określany w raportach 
„wypadkiem mostowym”. Nie wiadomo 
ile w tym przekazie jest prawdy, niemniej 4 
strzelców górskich zatruło się śmiertelnie, 
zaś kilkunastu uległo dość poważnemu opa- 
rzeniu w wyniku ostrzelania mostu pociska- 
mi chemicznymi, co spowodowało czasowe 
skażenie okolicy. Nie można wykluczyć 
w tym przypadku niemieckiej prowokacji, 
gdyż wg sprawozdania z grudnia 1939 roku 
dowódcy 1. Pułku Korpusu Ochrony Pogra- 
nicza „Karpaty” płka Władysława Ziętkiewi- 
cza, jednostka ta nie była przygotowana do 
zastosowania broni chemicznej. Podobna 
sytuacja miała mieć miejsce również na linii 
Łomża-Wizna, lecz szczegółów tej sprawy, 
poza krótką wzmianką brakuje. W latach 90. 
XX wieku na jednym z międzynarodowych 
seminariów, pracownik instytutu chemicz- 
nego Bundeswehry oświadczył, że Niemcy 
we wrześniu 1939 roku znaleźli w Polsce 
ponad 3 tys. min wypełnionych iperytem 
siarkowym. Z kolei po wojnie, odnalezio- 
no w kraju 80 polskich min chemicznych 
również wypełnionych iperytem siarko- 
wym, wykonanych z blachy stalowej oraz 
oznaczonych symbolem „WP MP 1938”. 
Wydaje że nie było to jedyne znalezi- 
sko chemiczne na jakie najeźdźca natrafił 
w podbitym kraju. Dowodem pośrednim 
na to, niech będzie poniższy cytat z jednej 
z przedwojennych pozycji poświęconej 
wojnie chemicznej: „My Polacy nie mamy 
prawa łudzić się pseudohumanitarnymi fra- 
zesarni, gdyż w krytycznej chwili nikt nam 
nie pomoże. W obronie naszej wolności 
możemy pomóc tylko sami sobie. Najlepszą 
gwarancją naszego pokoju i rozwoju jest 
przygotowanie Narodu Polskiego i Jego 
Armii do skutecznej obrony nie tylko w dzie- 
dzinie techniki, ale i chemii wojennej”. Aby 
się o tym przekonać, musimy cofnąć się 
20 lat, w niespokojne czasy wojny polsko- 
-sowieckiej, kiedy ważyły się losy nie tylko 
naszego kraju, ale i całej Europy. Bo choć 
wcześniej naród Polski zetknął się z wojną 
gazową, to właśnie w czasie tego pierwsze- 
go, samodzielnie prowadzonego przez naszą 
armię konfliktu, narodziły się realizowane 


później koncepcje stworzenia rodzimego, 
chemicznego przemysłu wojennego. 

23 lipca 1919 roku. Trwa wojna polsko- 
-bolszewicka. W Janowie Poleskim wykryto 
pociski artyleryjskie z namalowanymi zie- 
lonymi pasami, które sugerowały wyposa- 
żenie ich w ładunek chemiczny. Naczelne 
Dowództwo Wojska Polskiego natychmiast 
gromadzi informacje dotyczące możliwo- 
ści zagrożenia bronią chemiczną ze strony 
pokonanych, lecz wciąż militarnie silnych 
Niemiec, które nadal stanowiły realne nie- 
bezpieczeństwo dla odrodzonego młodego 
Państwa Polskiego. Z uwagą i niepokojem 
przyglądano się prowadzonym przez Berlin 
badaniom nad rozwojem gazów bojowych 
i technikom jego zastosowania na polu walki. 
Mimo iż w wyniku Traktatu Wersalskiego na- 
kazano Niemcom zniszczenie posiadanych 
środków chemicznych oraz zaprzestania 
prowadzenia badań nad ich doskonaleniem, 
Berlin ignorował skutecznie wszelkie zaka- 
zy. Trudno wszak było marnować cenne 
doświadczenia I wojny światowej oraz 
potencjał naukowy i techniczny państwa, 
które nigdy nie pogodziło się ze swoją klęską. 
Klęską, w wyniku której miało stracić nie 
tylko pozycję mocarstwa, ale również liczyć 
się ze znacznym ubytkiem terytorialnym. 
W tym dniu jednak, głównym zagrożeniem 
dla niepodległości Rzeczpospolitej byli bol- 
szewicy i co gorsza, realna możliwość użycia 
przez nich gazów bojowych. Doświadczenia 
niedawno zakończonej Wielkiej Wojny, 
w której na masową skalę stosowano broń 
chemiczną były zbyt świeże. Co gorsza świat. 
ówcześnie nie znał bardziej skutecznej broni 
masowego rażenia. Skutecznej nie tylko 
militarnie, ale również o wielkich walorach 
psychologicznych. Tymczasem Brytyjska Mi- 
sja Wojskowa w Warszawie, w piśmie z 29. 
VIII.1919 roku do Oddziału IV Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego, informowała 
nie tylko o posiadaniu przez Rosjan bronż 
chemicznej, co zresztą nie było tajemnica 
ale również o realnych możliwościach jej 
zastosowania na froncie Peterhoff-Gatczy- 
na. Anglicy przekazali również szczegó% 
taktyki jaką mieli zastosować. Pojemnik 
z gazem miały zostać umieszczone w oke- 
pach zajmowanych przez bolszewików 


1 być aktywowane w momencie zajęcia ich 
dotychczasowych pozycji przez Polaków. 
Brytyjczycy w przypadku zaistnienia takiej 
sytuacji sugerowali przesunięcie naszych 
oddziałów co najmniej 250 m za linie wroga 
w celu uniknięcia swoistej „pułapki gazo- 
wej”. Nadzieje na czystą toksycznie wojnę 
okazały się przynajmniej na tym etapie płon- 
ne. Dowództwom Frontów: Litewsko-Biało- 
ruskiego, Wołyńskiego i Galicyjskiego zostały 
wysłane informacje odnośnie możliwości za- 
stosowania broni chemicznej przez Rosjan. 
NDWP sugerowało również zorganizowanie 
służby gazowej. Istotnym problemem, który 
natychmiast należało rozwiązać, 
była kwestia zdobycia niezbędnych 
danych dotyczących sowieckich 
możliwości przeprowadzenia ataku 
chemicznego, typów dostępnych 
środków walki oraz obrony prze- 
ciwchemicznej. Zaistniała sytuacja 
spowodowała również konieczność 
weryfikacji rodzimych stanów środ- 
ków obrony przeciw chemicznej, 
i choć wedle raportów stan masek 
przeciwgazowych uznano za wy- 
starczający, pojawiły się koncepcje 
sprowadzenia dodatkowych 200 tys. 
masek z Francji, uruchomienia ich 
produkcji w kraju czy też zakupu 
aparatów tlenowych „Draegera”. 

Zalążki służb chemicznych w Wojsku 
Polskirn zaczęto tworzyć w zaistniałej sytu- 
acji dopiero we wrześniu 1919 roku powo- 
łując tymczasowy etat oficerów gazowych. 
Do zakończenia walk, żadna ze stron nie 
była pewna, czy wróg nie wykorzysta gazów 
bojowych, np. dowództwo 1. Armii w rapor- 
cie sytuacyjnym z 5.V.1920 roku donosiło, iż 
przeciwnik zaopatruje się w maski gazowe 
i reorganizuje swoje służby chemiczne, 
rzekomo z powodu obawy przed możliwo- 
ścią ataków gazowych ze strony polskiej. 
Pojawiły się również podejrzenia, że Ro- 
sjanie zamierzali użyć trujących środków 
bojowych w celu przełamania linii frontu, 
tym bardziej, że wg informacji Attachć Woj- 
skowego w Finlandii, bolszewicy w walkach 
o Parajdrvi użyli pocisków gazowych. 

Informacja ta nie została jednak po- 
twierdzona, nie spowodowała też żadnych 
konsekwencji. 

Ostatecznie na froncie nigdy nie zastoso- 
wano bojowych środków trujących, chociaż 
broń chemiczna w omawianym okresie 
uznawana była za środek walki o bardzo 
wielkim znaczeniu. 

Po zakończeniu działań wojennych, 
należało jak najszybciej zorganizować, 
praktycznie od podstaw, zarówno zaplecze 
produkcyjne, badawcze, techniczne oraz 
organizacyjne, umożliwiające powstanie 
nowoczesnych wojsk chemicznych. Organi- 
zacja broni chemicznej miała być wzorowa- 
na na zasadach funkcjonujących w Stanach 
Zjednoczonych. Służba gazowa była tam 
integralna i samowystarczalna, począwszy 


od produkcji środków bojowych, poprzez ich 
elaborację oraz magazynowanie. Założenie 
to było niemal niewykonalne w krajowych 
realiach odrodzonego państwa, dodatko- 
wo ogołoconego z większości zaplecza 
przemysłowego i naukowego. W związku 
zrozwojem techniki wojskowej, w tym broni 
chemicznej zdecydowano, że pomimo pod- 
pisania w 1925 roku Protokołów Genewskich 
zakazujących stosowania gazów trujących, 
obezwładniających oraz broni bakteriolo- 
gicznej, należy bezwzględnie prowadzić 
prace nad tego typu środkami bojowymi. 
Zwłaszcza, że Polska ratyfikowała w 1929 
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roku tenże układ z zastrzeżeniem możliwo- 
ści odwetu gazowego w razie zastosowania 
przez agresora broni chemicznej. Badania 
miały mieć charakter tajny, niezależnie czy 
starano się uzyskiwać dane o technologiach 
przyszłych wrogów metodami szpiegowski- 
mi, bez gwarancji powodzenia, czy też pro- 
wadzić badania na własną rękę. W efekcie 
tych prac uzyskano syntezę ponad 300 gazów 
o charakterze militarnym, w tym wiele nie- 
znanych do tej pory. Do głównych ośrodków 
badawczych należał założony w 1922 roku 
Instytut Badawczy Broni Chemicznej, do któ- 
rego zadań należało badanie znanych i stoso- 
wanych w czasie I wojny światowej gazów 
bojowych. Pierwszym dyrektorem nowo 
powstałej instytucji był inż. dr chemii Zenon 
Martynowicz. W 1925 r. Instytut został prze- 
jęty przez Ministerstwo Spraw Wojskowych, 
zaś trzy lata później, zmieniono nazwę na 
Wojskowy Instytut Przeciwgazowy, którego 
nowym dyr. został Jan Woynicz-Sianożęcki. 
Do głównych, oficjalnych zadań badawczych 
należało opracowanie środków ochrony oso- 
bistej, w tym badanie węgla aktywowanego 
oraz zastępczych adsorbentów. Pracowano 
również nad rozwojem podstawowych ba- 
dań chemicznych oraz szkolono przyszłych 
pracowników Instytutu oraz przemysłu che- 
micznego. Część prac była jednak utajniona, 
zwłaszcza w kwestiach opracowywania 
technologii produkcji gazów bojowych, np. 
syntezą luizytu zajmował się inż. chemik 
Stefan Chwaliński i inż. Warnecki. Sam Jan 
Woynicz-Sianożęcki, objął Katedrę Chemii 
Organicznej, która wg niektórych autorów 


zajmujących się tym zagadnieniem była 
zamaskowaną placówka badawczą chemii 
gazów bojowych. 

Instytut dzielił się na 5 działów. Pierw- 
szym, (Dział Syntez Chemicznych) kiero- 
wała prof. Anna Chrząszczewska, twórczyni 
annogenu — neutralizatora gazowych plam 
chemicznych, skażeń sprzętu i terenu związ- 
kami iperytowymi. Zajmowano się syntezą 
lakrymatorów i gazów pęcherzotwórczo- 
parzących. Pozostałe działy zajmowały się 
chemią węgla i węgla aktywowanego, bada- 
niami medyczno-lekarskimi, w tym patologią 
zatruć gazami, a także chemią gumy. Instytut 
miał bardzo bliskie stosunki zjednym 
z najbliższych sojuszników Polski i za- 
razem dostawców uzbrojenia — Fran- 
cją. Do tamtejszych ośrodków che- 
micznych byli wysyłani na szkolenia 
najlepsi pracownicy Instytutu. Paryż 
również był największym dostawcą 
broni chemicznej, udostępniając nam 
wiele wzorów amunicji i sprzętu che- 
micznego, w tym gazowych pocisków 
artyleryjskich, bomb i świec dymnych. 
Na podstawie francuskiej licencji 
uruchomiono w kraju produkcję 
fosgenu, którą szybko opanowaliśmy 
i usprawniliśmy. Najciekawszym 
i najbardziej spektakularnym przykła- 
dem prac Instytutu, były badania nad 
jednym z silniejszych ówcześnie środków 
trujących. W latach1934-35 rozpoczęto prace 
nad lakrymatorami — gazami łzawiącymi, 
zawierającymi chlor i brom. Polscy chemicy 
pracujący nad tymi związkiem zainteresowali 
się osiągnięciami swych hinduskich kolegów 
Prafalla i Anil Chandra Rayów oraz Harisha 
Goswami, którzy dokonali syntezy nowego 
łzawiącego gazu bojowego fluoro-aceto- 
-fenonu. Opierając się jedynie na wynikach 
badań Hindusów, zamieszczonych w publi- 
kacjach naukowych, Polacy postanowili zna- 
leźć własną drogę do uzyskania podobnych 
właściwości gazu. Oczywiście opracowanie 
zawierało jedynie podstawowe informacje, 
co było w tego typu pracach częstą praktyką. 
Chodziło oczywiście o wyłączność i zacho- 
wanie w tajemnicy całego procesu wyrobu. 
W wyniku kilkunastu prób eksperyment 
się powiódł. Inżynierowie Trochimowski- 
-Gryszkiewicz i Sporzyński uzyskali podobne 
właściwości w czystej postaci chemicznej. 
Z małym jednak wyjątkiem. O ile bowiem 
Hindusi wyraźnie podkreślali właściwości 
łzawiące gazu, o tyle w przypadku polskiego 
rozwiązania element ten zupełnie się nie 
pojawił. W zamian jednak okazał się wyjąt- 
kowo trujący i jednocześnie niegroźny dla 
roślin. Fluorooctany posiadały wyjątkowo 
silne właściwości trujące, gdzie już stężenie 
0,001 grarna na I m* powietrza zabijało psa, 
kota i nawet świnie. W zetknięciu ze spo- 
jówką, zabójcze były jeszcze mniejsze ilości 
tego środka. | mg na 1 kg masy zwierzęcia 
wystarczał, aby nastąpił natychmiastowy 
zgon. „Śmiertelny cios chemiczny” był zatem 


OpkRywca 8/2006 43 


wyjątkowo zabójczy. Takich wyników polscy 
naukowcy się nie spodziewali. Natychmiast 
prowadzone prace zyskały klauzule najwyż- 
szej tajności. Szczególną ochroną objęto 
nie tylko pracownię, której charakter prac 
skutecznie zamaskowano, ale również 
osiągnięcia polskich chemików nie zostały 
nigdy opublikowane. Jak się okazało po woj- 
nie, działania te były niezwykle skuteczne, 
ponieważ wywiad niemiecki, z sukcesem 
zdobywający w większości przypadków 
informacje na temat polskiego systemu 
obrony, o fluorooctanach nie wiedział nic. 
Prace nad dalszym rozwojem tego niezwykle 
skutecznego środka chemicznego, inżynier 
Sporzyński kontynuował w Wielkiej Bryta- 
nii, zaś prof. Trochimowski-Gryszkiewicz 
we Francji. Część prac, które z różnych 
powodów nie mogły być prowadzone w In- 
stytucie, kontynuowane były w Warsztatach 
Amunicji Specjalnej WIP, W warunkach 
laboratoryjnych uzyskano tam martonit oraz 
prowadzono prace nad otrzymywaniem 
w skali półtechnicznej luizytu, a także dwu- 
florku fenyloarsyny — o właściwościach silnie 
parzących i trujących. Rozpoczęto produkcję 
półtechniczną oksymu fosgenu o działa- 
niach trujących parzących i łzawiącym 
oraz dwuflorku chlorowinylowego, również 
silnie trującego i parzącego. Opracowano 
własne metody produkcji półprzemysłowej 
sternitu technicznego i adamsytu, a także 
metodę otrzymywania w skali pół fabrycznej 
chlorku arsenu służącego do syntezy gazów 
bojowych: luizytu, dwuchlorku chlorowiny- 
lowego i adamsytu. Badano również metody 
otrzymywania siarki z mas odsiarkujących 
w oparciu o krajowe produkty wyjściowe, 
co miało posłużyć do syntezy monochlorku 
siarki, zaś ten do syntezy iperytu. W skali 
laboratoryjnej uzyskano także monochlorek 
siarki oraz prowadzono również badania 
nad bojowymi środkami trującymi trudno- 
lotnymi, przeznaczonymi do skażenia terenu 
i powietrza. 

Wojskowy Instytut Przeciwgazowy 
związany był z przemysłem zbrojeniowym, 
który w ciągu 20-lecia międzywojennego był 
sukcesywnie rozbudowywany. Dzięki temu 
Polska posiadała kilka powiązanych ze sobą 
wytwórni chemicznych, produkujących 
gazy bojowe oraz niezbędne półprodukty. 
Niewątpliwie największym ośrodkiem 
produkcyjnym była Wojskowa Wytwórnia 
Rakiet w Skarżysku Kamiennej, której bu- 
dowę podjęto w 1926 roku. Produkowano 
tam głównie iperyt i fosgen, zaś wydajność 
instalacji umożliwiała wytworzenie 5-6 ton 
tych związków dziennie. Mimo tego mie- 
sięcznie produkcja nie przekraczała 200 
ton. Do 1931 roku, kiedy zakończono próbną 
produkcję obu gazów bojowych, uzyskano 
104.585 kg iperytu oraz 106.796 kg fosgenu. 
Należy zauważyć, że w warunkach wojen- 
nych, dzienne zapotrzebowanie na tego 
typu środki wynosiło 200 ton, do której to 
nawet wydajność instalacji w Skarżysku nie 
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była zbliżona. W mniejszych ilościach pro- 
dukowano również monochlorek siarki oraz 
etylen. W 1932 roku rozpoczęto w Wytwórni 
napełnianie gazem pocisków artyleryjskich. 
W pierwszej kolejności elaborowano w ten 
sposób 2 tys. 155 mm pocisków wz.15 fos- 
genem oraz 700 pocisków 75 mm wz.15 FN 
iperytem z chlorobenzenem. Wydajność 
instalacji do napełniania pocisków wynosiła 
kilka tysięcy sztuk na dobę, i w połowie lat 
30. znacznie przekraczała bieżące potrze- 
by wojska. Zwłaszcza, że sztab główny 
określił udział amunicji specjalnej na 25% 
wszystkich będących na stanie naszej armi 
'W związku z tym, częścią nagromadzonych 
środków wypełniano miny oraz w mniejszej 
skali bomby lotnicze. W Wytwórni pro- 
wadzono również prace mające na celu 
unowocześnienie środków przenoszenia 
gazów bojowych w postaci nowych skorup 
do bomb lotniczych, pocisków gazowo-kru- 
szących, eksperymentowano także znowa- 
torskimi systemami zamknięć pocisków. 
Tuż przed wybuchem wojny opracowano 
nowy typ pojemnego w ładunek chemiczny 
granatu moździerzowego 81 mm. 

Zakłady nawozów sztucznych, a wła- 
ściwie Państwowa Fabryka Związków 
Azotowych w Mościcach dostarczały do 
Skarżyska surowce i półprodukty, zwłaszcza 
z wybudowanej wytwórni chloru elektro- 
litycznego wyposażonego w aparaturę do 
jego skraplania o wydajności 6 ton dziennie. 
Związek ten był niezbędny do produkcji 
iperytu i fosgenu. Iperyt siarkowy do celów 
szkoleniowych i min chemicznych oraz 
termit do bomb zapalających produkowa- 
no również w Państwowej Fabryce Prochu 
w Pionkach k. Kielc. Z kolei Spółka Akcyjna 
„Boruta” w Zgierzu, będąca własnością Mi- 
nisterstwa Spraw Wojskowych, zajmowała 
się produkcją gazów bojowych na skalę 
półtechniczną i przemysłową. Wytwarza- 
no więc chloropikrynę, kwas pikrynowy, 
dwunitrotoloul oraz dwufenyloaminę. Nie- 
które opracowania wspominają również 
o produkcji półtechnicznej kamitu oraz 
produktów wyjściowych chlorku i cyjanku 
benzylu. Uruchomiono także instalacje do 
produkcji acetofenonu służącego do syn- 
tezy chloroacetofenonu o wydajności 50 
kg na dobę. W zakładowych laboratoriach 
opracowano własną metodę wytwarzania 
kwasu fenyloarsenowego. W wytwórnia 
amul nr 1 „Fort Bema” produkowano 
z kolei rakiety dymne, świetlne oraz świece 
dymne i łzawiące. 

Analizując poziom wyposażenia, wy- 
szkolenia, stany magazynowe oraz zaplecze 
produkcyjne gazowych środków bojowych 
we wrześniu 1939 i bezpośrednio porówna- 
nie go z potencjałem Armii Czerwonej, czy 
też niemieckiej sprawia, że niemal w każ- 
dej kategorii wypadamy blado. O dziwo, 
największym problemem nie były same 
gazy bojowe, których zapasy znacznie 
przekraczały możliwości elaboracji nimi 


pocisków, a brak skorup przystosowanych 
do ich przenoszenia. Poza tym niezbędny 
był dalszy rozwój tej broni, a także powięk- 
szanie zaplecza produkcyjnego, zarówno 
pod kątem dalszej rozbudowy przemysłu 
chemicznego oraz zbrojeniowego. Według 
polskiej doktryny obronnej, zgodnej zresztą 
z podpisanymi w 1925 roku Protokołami 
Genewskimi i ratyfikowanymi w 1929 roku, 
w których zastrzeżoną mieliśmy możliwość 
odwetu w przypadku ataku chemicznego, 
działania takie w ograniczonym zakresie 
mogłyby być przeprowadzone. Skutecz- 
ich prawdopodobnie byłaby jednak 
ograniczona, wobec tak potężnej przewagi 
obu wrogów. Niestety, nie jest znana ogólna 
liczba środków chemicznych wyprodu- 
kowanych w okresie międzywojennym. 
Również poza nielicznymi przykładami 
niewiele mamy wzmianek na temat bojo- 
wych środków trujących przejętych przez 
armie niemiecką i radziecką. Ostatecznie 
w trakcie wszelkich działań podczas II woj- 
ny światowej, mimo że wielokrotnie rozpa- 
trywano użycie broni chemicznej, żadna ze 
stron nie zdecydowała się zastosować ich 
w warunkach bojowych. Co ciekawe, do 
dzisiaj broń ta jest wciąż rozwijana i maso- 
wo produkowana, mimo licznych i bardziej 
egzekwowanych zakazów. Jest to jednak 
odrębny temat. d 

Zdjęcia: arch. redakcji 


Autor składa serdeczne podziękowania 
dla ppłk Andrzeja Leosza, rzecznika Sto- 
warzyszenia Chemików RP za udzieloną 
pomoc w przygotowywaniu materiału, 
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iedemdziesiąt lat temu Hisz- 

pania stała się areną zderzenia 

cywilizacji na miarę XX wieku. 

Duży, choć ubogi kraj Europy 

zachodniej, pamiętający wciąż 
swoją mocarstwową przeszłość, miał zostać 
wzorcowym państwem komunistycznym 
i strategiczną kolonią Związku Sowieckiego. 
Jedynym sojusznikiem tych Hiszpanów, 
którzy nie chcieli się na to zgodzić, okazały 
się faszystowskie Włochy i nazistowskie 
Niemcy. Hiszpańskiej tragedii nie chciały 
i nie potrafiły zapobiec mocarstwa demo- 
kratyczne. Triumf Hiszpanii, która zdołała 
mimo wojennych zniszczeń zachować 
tożsamość i suwerenność, do dzisiaj pozo- 
staje dla nich wyrzutem sumienia. Konflikt 
hiszpański lat 1936-1939 okazał się groźną 
przestrogą dziejową dla krajów Europy 
wschodniej. Gdy nadeszła godzina próby, 
nasi „przyjaciele” pozostawili nas na pastwę 
mocarstw totalitarnych, robiąc wcześniej 
wszystko (łącznie z udzieleniem Polsce 
gwarancji bez pokrycia), aby przywódcy II 
RP nie poszli drogą generała Franco. 


Hiszpania na równi pochyłej 


Na. początku lat 30. minionego wieku 
Hisżpania była zaledwie cieniem potęgi, 
która przez stulecia była podmiotem polityki 
europejskiej i światowej. Kraj obejmujący 
ponad 500 tys. km kw. zamieszkiwało około 
23 miliony ludzi. Podstawą gospodarki kraju 
pozostawało rolnictwo, choć przemysł wy- 
dobywczy i przetwórczy stał się ważnym 
czynnikiem rozwoju ekonomicznego Ka- 
talonii, Asturii, Kraju Basków i aglomeracji 
stołecznej. Znaczne kontrasty społeczne 
były pożywką dla ideologii radykalnych, 
tak lewicowych, jak i prawicowych. Zwy- 
cięstwo wyborcze socjalistów i liberałów 
w wyborach parlamentarnych 1931 r. skło- 
niło króla Alfonsa XIII do abdykacji. Hiszpa- 
nia stała się republiką. Upadek monarchii, 
jednego ze zworników jedności państwa, 
przyczynił się do dalszego zaostrzenia kon- 
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Tragedia i triumf Hiszpanii 


Błękitna krucjat 
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fliktów społecznych. Obydwa zwycięskie 
stronnictwa, choć obce sobie w kwestiach 
gospodarczych, zgodnie atakowały dwa 
pozostałe filary hiszpańskiej państwowości: 
armię i kościół katolicki. Były to klasyczne 
„tematy zastępcze” wobec oczywistych 
sprzeczności programowych w łonie koalicji 
rządowej. Hałaśliwy szum propagandowy 
zacierał w świadomości społecznej fakt, że 
dobra kościelne zostały znacjonalizowane 
niemal wiek wcześniej (1837 r.), a instytucje 
charytatywne, prowadzone przez duchow- 
nych, miały największy udział w pomocy 
biednym i bezrobotnym. W maju 1931 r. 
lewicowi ekstremiści wywołali antyklery- 
kalne zamieszki, w wyniku których spłonęło 
blisko 100 kościołów. Ówczesny rząd nie 
zrobił nic, aby stłumić te ekscesy. Premier 
Manuel Azańa publicznie okazywał zadowo- 
lenie, że „Hiszpania przestała być katolicka”, 
mówiąc: „wszystkie kościoły Hiszpanii nie 
są warte życia nawet jednego republikani- 
na”. Prymas Pedro kardynał Segura y Saenz 
wypowiedział natomiast ważkie słowa, 
które zapadły w pamięć wielu Hiszpanów: 
„Jeśli pozostaniemy cisi i bezczynni, jeśli 
pozwolimy poddać się apatii i strachowi, 
to nie będzierny mieli prawa 
lamentować, gdy gorzka 
rzeczywistość pokaże nam, 
że zwycięstwo należało do 
nas, lecz nie wiedzieliśrny, 
co to znaczy walczyć jak 
dzielni rycerze gotowi na 
śmierć w chwale”. Rządo- 
we szykany dotknęły także 
siły zbrojne, a szczególnie 
kadry oficerskie, oskarża- 
ne o sympatie monarc 
styczne i klerykalne. Armia 
nie pozostała bezczynna. 
W obliczu spisków, a nawet 
próby zamachy stanu (1932 
r.) upadł rząd, niezdolny do 
przeprowadzenia rzeczywi- 
stych reform państwowych. 
W nowych wyborach suk- 
ces odniosła koalicja centroprawicowa. 
Sfrustrowani lewicowcy nasilili działania 
radykalne. Hiszpanią wstrząsały strajki 
i rozruchy. Inspirowane przez anarchistów 
krwawe zamieszki w Asturii stłumiło woj- 
sko. Spory między partiami koalicyjnymi 
pogłębiały zamęt, wreszcie upadł rząd, 
a o dalszych losach kraju zdecydować 
miały przedterminowe wybory, rozpisane 
na luty 1936 r. Głosy wyborców podzieliły 
się pomiędzy trzy bloki polityczne: Front 


oficer. 


Późniejszy przywódca 
puczu Francisco Franco 
Bahamonde jako młody 
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Narodowy, ugrupowanie Centrum i Front" 
Ludowy. W sumie centroprawica zyska 
znaczniejsze poparcie społeczne niż le 
cowcy, gromadząc 4 464 648 głosów pr 
ciwko 4 176 156 oddanym na socjali 
komunistów i anarchistów. Jednak zgodi 
z demokratyczną „logiką” wyborczą 
Ludowy zyskał 278 mandatów poselsk 
wobec 189 przypadających partiom, poj 
tym przez większość wyborców. Wkról 
ukonstytuował się egzotyczny lewieo 
-liberalny rząd. Tak zwani postępowi de= 
mokraci zgodnie z leninowską koncepcją 
„pożytecznych idiotów” wykorzystani zostali 
przez Front Ludowy w charakterze politycz 
nego listka figowego, mającego przesłonić 
bolszewickie oblicze nowego reżimu. 
Tymczasem czerwone szydło szybko wyszło 
z demokratycznego worka. Deputowana 
socjalistyczna Margarita Nelken w swoim: 
wystąpieniu parlamentarnym wyraziła plany” 
Frontu Ludowego: „Chcemy rewolucji, ale 
rosyjska rewolucja nie może służyć nam za 
model dlatego, że u nas musi wybuchnąć 
ogromnym płomieniem pożar rewolucji, 
który dostrzegą na całym świecie i 
muszą zalać fale krwi, która czerwi 
zabarwi morze”. Od 
do czynów nie było dale 
Zdominowana przez kt 
nistów i socjalistów pi 
nie przeszkadzała bojó 
partyjnym w krwawych 
prawach z „wrogami l 
i bratobójczych walkach ( 
cjalistów z anarchistami, 
kistów ze stalinowcami 

Za to surowo rozprawi. 

z ugrupowaniami prawie: 
wymi. Posłowie okładali się 
w parlamencie pięści: 

i pałkami. Strajki przeradz 
ły się w masowe rozruc! 
Narastała spirala przemocy 
i bezprawia. Jej szczytowym 
momentem był mord, po- 
pełniony na przywódcy par- 
lamentarnej opozycji, monarchiście Jose 
Calvo Sotelo przez funkcjonariuszy policji 
państwowej. Był to bezprecedensowy 
storii demokracji zachodnioeuropej: 
przykład rządowego terroryzmu. $] 
śmierć z rąk „stróży porządku” pon 
wybitny polityk, jakiego losu mógł się 
dziewać zwyczajny obywatel, nie żywić 
sentymentu dla Stalina czy Trockiego? Takie 
oto oblicze przybrała lewicowo-postępowa 
Republika Hiszpańska, do dzisiaj ukochane 
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dziecko „miłujących wolność obrońców 
demokracji” na całym świecie. 


(dd całą Hiszpanią niebo jest 
.chmurne” 


śród środowisk antykomunistycznych 
ówczesnej Hiszpanii narastało przekonanie, 
że nie można dłużej pozostać obojętnym 
wobec losu, jaki szykują krajowi rządzące 
siły polityczne. Zagrożenie wspólnym nie- 
bezpieczeństwem sprawiło, że wzajemnego 
zumienia zaczęli szukać zarówno natu- 
sprzymierzeńcy: katolicy, konserwaty- 
, monarchiści, jak i traktowani przez nich 
eśniej z nieufnością, a nawet niechęcią 
lennicy „Falangi”, partii o charakterze 
faszyzującym. Z powodów oczywistych 
decydująca rola w przygotowaniu ogólno- 
narodowego powstania przeciw rządom 
lewicy przypadła generałom. Na czele ich 
konspiracji stanął Emilio Mola Vidal, były 
szef królewskiej służby bezpieczeństwa. 
Podjął się on niełatwego zadania „pogo- 
dzenia wody z ogniem” — czyli zjednoczenia 
wzajemnie skłóconych sił politycznych, któ- 
rych wspólnym mianownikiem był (różnie 
pojmowany) patriotyzm i przywiązanie do 
Kościoła. W jego planach ważną rolę miał 
pełnić generał Francisco Franco Bahamon- 
de, doświadczony dowódca, który zasłynął 
talentami militarnymi podczas kampanii 
marokańskiej. Jako „podejrzany politycznie” 
przeniesiony został przez władze republi- 
kańskie na podrzędne stanowisko daleko od 
licy, ale to właśnie zapewniło mu znaczną 
Nobodę działań. Dzięki kontaktom z do- 
ódcami hiszpańskich sił kolonialnych, 
jozostających na terenie Maroka, Franco 
/ł w stanie zapewnić sobie poparcie 
ijlepiej wyszkolonych oddziałów armii. 
dotrzeć z Wysp Kanaryjskich do Ma- 
objąć dowództwo nad powstaniem, 
ico skorzystał z pomocy brytyjskiego 
ajora Hugha Pollarda, który udostępnił 
prywatny samolot pasażerski (ciche 
jarcie Intelligence Service?). Tymczasem 
w Kadyksie aresztowany został jeden ze spi- 
skowców, gen. Jose Varela. Wobec groźby 


lekonspiracji spiskowcy wyznaczyli termin 
wstania na 17.VII.1936 roku. Hasłem do 
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łania miał być komunikat rozgłośni 
radiowej w Ceucie: „Nad całą Hiszpanią 
niebo jest bezchmurne”. 


Tragedia Hiszpanii —- powstanie, 


rewolucja i wojna domowa 


jówiony sygnał „meteorologiczny”, roz- 
zeni na terenie całego kraju spiskowcy 
Szli do akcji. Po stronie puczu generałów 
wiedziały się pułki marokańskie i Legia 
dzoziemska, te jednak pozostawały 
fryce, oddzielone od metropolii cieśniną 
gibraltarską. W Hiszpanii po stronie powstań- 
ców wystąpiło 2/3 stanu wojsk lądowych (5 
z8 dywizji piechoty, I z 2 pułków czołgów), 
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natomiast marynarka wojenna i lotnictwo 
pozostały w większości pod kontrolą wier- 
nych rządowi Frontu Ludowego oficerów. 
Próba przejęcia władzy cywilnej przez spi- 
skowców powiodła się jedynie w niektórych 
ośrodkach. Były to obszary Kastylii, Nawarry, 
Andaluzji, Leonu i Galicji, regiony o wielo- 
wiekowych tradycjach monarchistycznych. 
Najbardziej uprzemysłowione i zrewolucjo- 
nizowane okręgi: Asturia i region Madrytu, 
oraz tradycyjnie separatystyczne Kraj Basków 
i Katalonia nie poparły powstania. Wybuchła 
tam natomiast rewolucja według wzorów 
bolszewickich. Władzę objęły lokalne ko- 
mitety, nazywane „chekas” 
(od skrótu CzeKa, oznacza- 


grzewa do walki. 


jącego sowiecką 
policję politycz- 
ną, tłumiącą opór 
wobec władzy). 
W wielu miastach 
anarchiści, komu- 
niści, socjaliści 
i aktywiści związ- 
ków zawodowych 
na własną rękę 
zdobywali broń, 
zajmując koszary 
i posterunki policji. 
Niejako z rozpę- 
du profanowano 
i dewastowano ko- 
ścioły, aresztowano 
i zabijano kupców, 
przemysłowców, 
nauczycieli, praw- 
ników, lekarzy i tych, których uznano za 
„wroga klasowego”. Aby zostać za takiego 
uznanym wystarczyło czasami pokazać się 
w garniturze i koszuli z krawatem... Gmachy 
państwowe zdobiły czerwone flagi z sierpem 
i młotem. W Madrycie rząd spierał się co do 
dalszych działań. Przeciwny powszechnemu 
uzbrojeniu „proletariatu” (lewicowych bojó- 
wek) premier Quiroga złożył dymisję. Nowy 
szef rządu, liberalny demokrata Jose Giral 
y Pereira nie miał już w tej kwestii oporów. 
Arsenały otwarte zostały przed partyjnymi 
oddziałami anarchistów, komunistów ilewi- 
cowych związkowców. Od tej pory konstytu- 
cyjny rząd Republiki Hiszpanii przestał liczyć 
się w praktyce jako ośrodek władzy. Władza 
bowiem należy do tego, kto kontroluje aparat 


ców. 


Młodociana bojowniczka 
Milicji Republikańskiej. 


Plakat propagandowy powstań- 
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przemocy. Swoim przemówieniem w Kor- 
tezach (parlamencie) zasłynęła wówczas 
posłanka komunistyczna Dolores Ibarruri, 
zwana La Passionaria. Jej płomienne zawoła- 
nie: „no pasaran!” (nie przejdą!) zostało sta- 
rannie rozpropagowane przez komunistów 
i ich agentów wpływu w krajach Zachodu. 
Mniej chętnie eksponowano jej dalsze sło- 
wa: „teraz poleje się krew”. Wkrótce rząd 
madrycki wprowadził szereg reform społecz- 
no-politycznych. Upaństwowiono własność 
ziemską i przemysłową, a także handel. 
W Andaluzji, opanowanej przez anarchi- 
stów, zniesiono wszelką własność, a nawet 
pieniądze, wprowadzając 
talony na żywność, wy- 
dawane oczywiście tylko 
„politycznie poprawnym” 
obywatelom. Takie poczy- 
nania przynosiły odwrotny 
do zamierzonego skutek 
wielu niezaangażowanych 
dotąd w politykę ludzi 
wolało opowiedzieć się 
po stronie Franco, licząc 
na przywrócenie normal- 
ności. Mimo to sytuacja 
powstańców była ciężka. 
„ Nieoczekiwaną pomoc 
<£. _ zaoferowali im przywód- 
cy Włoch i Niemiec. Dla 
Mussoliniego poparcie an- 
tykomunistów było sprawą 
wierności ideałom. Dla Hitlera 
— raczej okazją do przetesto- 
wania nowej broni, taktyki, 
a w przyszłości — opanowania 
bogatych złóż surowców, tak 
potrzebnych gospodarce Rze- 
szy. Już w lipcu 1936 roku do 
Hiszpanii wysłany został zespół 
samolotów transportowych, 
zalążek „Legionu Kondor”. 
Pomoc przyszła w samą porę. 
Przerzucone drogą powietrzną 
do Hiszpanii wojska generała 
Franco rozpoczęły wyzwalanie 
kraju spod władzy „chekas”. 
Okrucieństwa rewolucjonistów 
wywołały odwet. Krwawe re- 
presje, wyrnierzone w „czerwonych” spadały 
często na przypadkowe osoby. Najgorszą 
sławę zdobyli „Maurowie” z pułków kolo- 
nialnych (cóż za ironia dziejów — islamscy 
obrońcy katolickiej Hiszpanii...) W doko- 
nanych przez nich masakrach ludności 
cywilnej podejrzanej o lewicowe sympatie 
dopatrzyć by się chyba można woli odwetu 
za wieki hiszpańskiego panowania w Maro- 
ku. Wojny domowe zwykle obfitują w akty 
przemocy, ate z kolei wywołują chęć zems5 
i w ten sposób nakręca się spirala zbrodzź 
Podobno „nie sposób zrobić jajecznicy, = 
tłukąc jajek”, jednak krew współobywateć 
przelana przez wojska powstańcze kładz= 
się ponurym cieniem na dziejach XX-wiec=- 
nej Hiszpanii. 


> 
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Już po kilku tygodniach okazało się, że 
żadna ze stron konfliktu nie uzyskała de- 
cydującej przewagi. Wojna miała potrwać 
długie miesiące. Generał Franco rozpoczął 
konsolidację władzy, ku pewnemu zasko- 
czeniu swoich współspiskowców. Powołany 
do życia w mieście Burgos rząd powstań. 
ogłosił szereg reform społecznych. Faszyzu- 
jąca Falanga Hiszpańska, której aktywiści 
nie podzielali konserwatywnych poglądów 
generała, została unieszkodliwiona przez 
przymusowe połączenie z największą or- 
ganizacją monarchistyczną. Na czele tej 
nowej partii stanął osobiście Franco. W ten 
sposób zneutralizował on niebezpieczeń- 
stwo nadmiernych wpływów użytecznych, 
ale nie lubianych totalitarnych sojuszników, 
szczególnie Hitlera, którego antykatolicki, 
narodowosocjalistyczny reżim budził nie- 
chęć hiszpańskich tradycjonalistów. Nato- 
miast rząd Republiki Hiszpanii bez żadnych 
obiekcji przyjął „bratnią pomoc” Związku 
Sowieckiego. W Hiszpanii wkrótce pojawili 
się oddelegowani „ochotnicy”, którzy nie 

iły zbrojne i policję 
polityczną, ale osobiście uczestniczyli zarów- 
no w walkach, jak i zwalczaniu „wrogów 
ludu”. W zamian za państwowe rezerwy 
złota (ekwiwalent ok. 6 miliardów dolarów) 
do Hiszpanii zaczęły docierać obfite dostawy 
broni i amunicji. Szansa na uzyskanie strate- 
gicznego przyczółka w Europie zachodniej 
była dla Stalina pokusą nie do odparcia. Tak 
oto wewnętrzne spory Hiszpanii stały się 
znakomitym pretekstem do starcia dwóch 
najbardziej totalitarnych reżimów ówcze- 
snego świata — komunizmu i nazizmu — przy 
biernej (lub sympatyzującej z Sowietami) 
postawie demokratycznych państw Zachodu. 
Walki w Hiszpanii trwały do wiosny 1939 roku. 
Generał Franco jednak walczył i zwyciężył 
dla Hiszpanii, a nie dla Hitlera i Mussoliniego, 
którym odpłacił „czarną niewdzięcznością” 
zachowując neutralność w drugiej wojnie 
światowej. Nie dowiemy się natomiast (na 
szczęście!) czy w razie zwycięstwa zdomino- 
wany przez komunistów i funkcjonariuszy taj- 
nych służb sowieckich rząd madrycki równie 
stanowczo odmówiłby podporządkowania 
się „Wielkiemu Bratu” w Moskwie. 
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Hiszpania a Polska 


Polska, podobnie jak wiele demokratycz- 
nych krajów Europy, nie zaangażowała 
się oficjalnie w konflikt hiszpański. Kręgi 
ówczesnej władzy, podobnie jak większość 
opinii publicznej, sympatyzowały raczej 
z konserwatywnym katolikiem Franco, niż 
ze stalinowcami z Madrytu. Mimo to (cóż, 
biznes...) im właśnie sprzedawano ogromne 
ilości broni i amunicji, wystarczające do 
uzbrojenia około 15 dywizji piechoty. Inna 
rzecz, że wiele sprzętu trafiło wkrótce, jako 
zdobycz wojenna, do rąk powstańców, 
podobnie jak drobne dostawy broni, zaku- 
pionej przez sprzyjającą Franco Portugalię. 
Tak więc Polska stała się piątym co da wiel- 
kości (po Związku Sowieckim, Włoszech, 
Niemczech i Francji) dostawcą broni w tym 
konflikcie. Zarobiła przy tym świetnie na 
sprzedaży sprzętu przestarzałego, wycofa- 
nego z uzbrojenia naszego wojska. 

W ówczesnej prasie trwały zaciekłe po- 
lemiki. Prawica, choć z niechęcią obserwo- 
wała zaangażowanie się nazistów po stronie 
Franco, podkreślała wspólnotę walki z bol- 
ickim zagrożeniem. Zinfiltrowane przez 
sowieckich agentów wpływu kręgi postępo- 
wo — demokratyczne popierały oczyw 
podobnie jak polscy socjaliści i komuniści, 
rząd madrycki. Nie zabrakło także ochotni- 
ków do walki w powołanych już w 1936 r. 
oddziałach międzynarodowych, ucieleśniają- 
cych mito „proletariackim, internacjonalnym 
braterstwie broni”. W myśl obowiązującego 
prawa służba w obcych siłach zbrojnych bez 
zgody polskich władz była przestępstwem, 
karanym utratą obywatelstwa. Jednak do 
walki po stronie rządu madryckiego stanęło 
około 5 tys. ludzi, z których śmierć poniosło 
(także w wyniku egzekucji przez sowieckie 
służby bezpieczeństwa) około 1000. Nie 
wszyscy trafili do „polskiej” XIII Brygady Mię- 
dzynarodowej im Jarosława Dąbrowskiego, 
której symbolem nie był orzeł biały, lecz sierp 
i młot. Wielu walczyło w szeregach innych 
„czerwonych” formacji, jak Antoni Chrost, 
pierwowzór Jordana, bohatera powieści 
„Komu bije dzwon” Ernesta Hemingwaya. 
Walki ochotników z Polski w wojnie hisz- 
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pańskiej, zmitologizowane w czasach PRL-u, 
obfitowały także w mniej chlubne moment 
jak udział w masakrze około 1000 osób G 
wilnych w sanktuarium maryjnym w Cabeza 
czy bunt i samowolne opuszczenie odcink 
frontu w lipcu 1937 r. 

Nieliczni Polacy walczyli także po 
stronie powstańców. W lotnictwie służył 
Tadeusz Stryowski, w Legii Cudzoziemskiej 
— Wacław Pardo. Najbardziej barwne były 
jednak losy studenta prawa Uniwersytetu 
Lwowskiego, Tadeusza Ungara. Pragnąc 
wziąć udział w walce z „czerwonymi” zas 
ciągnął się on — w porozumieniu z pols 
wywiadem wojskowym — do... brygad 
dzynarodowych, jednak szybko przeszedł 
drugą stronę frontu. Występował czynnie po 
stronie Franco, wykonując nadal zadania 
wywiadowcze na rzecz „dwójki”. Polskich 
kombatantów z armii gen. Franco nie 
czekały jednak w PRL-u godności, ordery 
i synekury, których nie szczędzono „Dą- 
browszczakom”, wypróbowanym w bojach 
weteranom rewolucji światowej... 4 


Gorzka hiszpańska lekcja 


Pielęgnowana do dzisiaj w wielu kręgach 
opiniotwórczych legenda o „szlachetnych 
bojownikach demokracji, walczących z fa- 
szyzmem w Hiszpanii” mija się z prawdą, Tak 
jak nieprawdziwy jest pogląd, że wszyscy po- 
wstańcy Franco byli faszystami, oczywistym 
absurdem byłoby stwierdzenie, że wszyscy 
walczący po stronie rządu madryckiego byli 
komunistami.. Natomiast — świadomie 1 
nie — opowiedzieli się po stronie ludobi 
czego, totalitarnego reżimu stalinowskiegć 
reżimu, który wkrótce po zakończeniu woj. 
w Hiszpanii sprzymierzył się z nazistowśl 
totalitarną III Rzeszą i popchnął ją do naj 
na Polskę, zachęcony obojętną postawą m4 
carstw demokratycznych wobec wydarzel 
w Hiszpanii. A na obronę demokracji w Hisz+ 
panii latem 1936 roku było już za późna 
Jeszcze przed powstaniem Franco zabili 
zwolennicy lewicowych utopii społeczny 
No, chyba że za demokrację uznać system 
Gułagu i Katynia. a 
Zdjęcia: archiwum Autora 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej sprzedawanych wykiywaczy 
w Euxopie Zachodniej, Czechach 4 Słowacji. 


www.wykrywaczemetali.pl 


Klamry pasa gtównego carskiej Rosji 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Mniejsze, o niespotykanych rozmiarach, platerowane lub nie, pełne cyrylicznych i często niezro- 
zumiałych dzisiaj skrótów klamry mundurowego pasa wychowanków wielu szkół, pracowników 
kolei żelaznych czy studentów seminariów duchownych rozległego rosyjskiego imperium — swoją 
odmiennością mogą zatrwożyć lub zaciekawić niejednego kolekcjonera. Trudno zaprezentować 
wszystkie ich odmiany, nie wspominając o wielu nie poznanych przykładach. Szkic dotyczący klamer 
pasa głównego z pasją uniformizowanych carskich urzędów, gimnazjów a nawet wspomnianych 
seminariów, jest fragmentem doświadczeń, mam nadzieję, pomocnych dla dalszych poszukiwań 
wszystkich pasjonatów tej coraz bardziej oddalającej się a fascynującej epoki. 


by zasygnalizować wagę jaką 
przywiązywano do munduru 

w starej Rosji, na początku 
należałoby wspomnieć o ja- 

kości, jakiej normy panowały 

>zasach, gdy Państwo Środka zalewające 
j świat tanią produkcją zaopatrywało 
Dziki Zachód w tysiące kulisów budujących 
kolej żelazną między dokami rzeki Hudson, 
a „Miastem Aniołów”. Pomimo olbrzymiego 
zapotrzebowania na dodatki mundurowe 
mnogich formacji, ich jakość w Rosji, 
czy w „bratnich ziemiach braci Słowian”, 
powodowana tzw. technologicznym opóź- 
nieniem, była dzięki wielu manufakturom 
często wiele lepsza od masowej, tańszej 
produkcji rymarzy, ślusarzy i innych fachow- 
ców pracujących na potrzeby rozwijającego 
się niemieckiego czy brytyjskiego przemysłu 
realizującego kontraktowe dostawy dla 
armii swoich państw. Cienkie blachy, lek- 
kie stopy, tłoczenie i maszynowy ścieg dla 
tych, którzy i tak szybko mieli oddać życie, 
były uzasadnieniem masowej produkcji. 
Dopiero potem zastosowana w przem? 
cywilnym służyła na co 
dzień ludziom w cza- 
sach krótkiego pokoju. 
Obiecujące wynalazki, 
czy tajne technologie 
do dzisiaj testowane 
są najpierw na wojsko- 
wych poligonach, aby 
po jakimś czasie trafić 
do „cywila”. Taka kolej 
fzeczy ma miejsce od 
wieków. Dzięki temu, 
czytając dzisiaj skru- 


lejowa. 


Chińsko-Wschodnia Linia Kole- 
jowa. 
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Północno-Zachodnia Linia Ko- 


pulatne zapisy regulaminów dotyczących 
każdego fragmentu funkcjonowania wielu 
służb mundurowych każdej niemal pań- 
stwowości, możemy poznać jak to było 
z tą jakością niegdyś. Jak to było w Rosji 
możemy dowiedzieć się także z regula- 
minowych zapisów powstałych jeszcze 
w połowie XIX wieku. Oto jak powinien 
być przygotowany pas główny na potrzeby 
różnych służb mundurowych wedle rozka- 
zów z roku 1859 nr 186, 1874 r. nr 294i 1894 
r. nr 95: „W zależności od rodzaju służby, 
pasy wytwarza się z białej skóry i białego 
juchtu. Pas składa się z właściwego pasa 
i podszytego do niego węższego paska 
(tzw. podpojasnik — przyp. D.C.). Długość 
pasa powinna wynosić I arszyn i 8 wiersz- 
ków, a szerokość 3/4 wierszka. Długość 
podpojasnika 1/3 wierszka, a szerokość 3/8 
wierszka. Pasy przygotowuje się w formie 
wykrojonej i dostarcza w gotowej postaci 
do rodzaju służby środkami tych służb. (...) 
Doprowadzenie pasa do gotowego stanu. 
(...) W gwardyjskiej piechocie podpojasnik, 
wa się w odlełości 1-1,5 wierszka od 


Linia Kolejowa. 


Klamra ucznia średniego ogólno- 
kształcącego gimnazjum 


Jekaterynobursko-Tiumeńska 


Uczeń jednego z tysięcy rosyjskich gim- 
nazjów. 


prawego końca - obu końcami, zostawiając 
całą resztę jego przestrzeni wolną, nie pod- 
szytą. W podpojasniku przeciska się okrągłe 
otwory dla zapinania na trzpień klamry. 
Drugi koniec przepuszcza się przez mie- 


Zarząd Moskiewsko-Windawo- 
-Rybińskiej linii. 


RW, 
A/M 1 


Strażnik Syberyjskiej Linii Kolejowej. 


4 


dziany, czterostron- 
ny pierścień, zagina 
się na 3/4 wierszka 
i podszywa 3 ściega- 
mi. W pozostałych ro- 
dzajach wojsk, prócz 
gwardii, podpojasnik 
przyszywa się do le- 
wego końca pasa, 
a do jego prawego 
końca naszywa się 
żelazny haczyk jako 
regulator dla zapina- 
nia w otwory wykona- 
ne w podpojasniku, co 
daje możliwość skra- 
cania i przedłużania s 
pasa. Biały juchtowy 
pas w wojskach czer- 
ni się i pokrywa woskiem. Biały jucht na 
pasy powinien być gęsty, bez fałd, głębokich 
ubytków, podcięć i nierówności. Niegłębo- 
kie podcięcia są dopu: ne, lecz nie na 
brzegach pasa, takiej jakości powinny były 
być także i pasy z łosiny — niezbyt grube 
irówne”. Pas miał być solidny i służyć przez 
wiele lat. Tymczasem zmiany w rysunku 
klamer w przypadku wychowanków szkół 
czy urzędników, robotników i żołnierzy 
jednostek kolejowych odbywały się... ki 
kakrotnie w ciągu roku. Reforma mundu- 
rowa z okresu Aleksandra II, wyzwoliciela 
źnianych chłopów, przyniosła także 
działań zmie- 
rzających do unowocześnienia państwa. Dla 
przykładu, od 1855 roku u wychowani 
Szkół Budownictwa Korpusu Inżynierów 
Dróg klamry pasa posiadały przedstawienie 
orła, pod którym znajdowały się wyobraże- 
nia siekiery i łopaty. W tym samym roku, 
na klamrach dla wychowanków Instytutu 
Korpusu Inżynierów Dróg, pod orłem, 
przedstawiano także skrzyżowaną kotwicę, 
siekierę i łopatę. Oto jak rozwijała się sym- 


Klamra akcyjnej Galicyjskiej Linii 
Kolejowej. 


Moskiewsko-Kursko-Niżegorod- 
ska. 


Carycyńkie Męskie 3 Gimnazjum. 


za 


bolika różnych służb w słynnym roku 1855 
na przykładzie kilku wyimków z zapisów 
regulaminów: 

* 17.11.1855 r. — dla wychowanków 
Instytutu Korpusu Inżynierów Dróg: 
z czarnej, lśniącej skóry; pas dla 
stopniem z klamrą na wzór kirasjerskich, 
lecz mniejszych, równych z szerokością 
pasa; na klamrze pod orłem — kotwica, sie- 
kiera i łopata (na wzór herbu budowlanego 
oddziału dróg). Dla wychowanków Szkoły 
Budowy Dróg (istniała jedna): na klamrze 
pod orłem — skrzyżowane siekiera i łopata 
(jak na czakach oficerskich). 

*  25.II1.1855 r. — dla wychowanków In- 
stytutu Korpusu Inżynierów Górników: jak 
wyżej, lecz na klamrze pod orłem — dwie 
łopaty na krzyż. 

* 11.IV.1855 r. — dla kadetów Leśnego 
i Granicznego Instytutu: pas z czarnej, Iśnią- 
cej skóry; dla niższych stopni z klamrą na 
wzór klamer kirasjerskich, lecz mniejszych, 
równych z szerokością pasa. 

*  1.V.1855 r. - dla Topografów Granicznych 
(niższych stopni Korpusu Granicznego) i wy- 
chowanków Konstantynowskiego Instytutu 
Granicznego: jak wyżej, lecz na klamrach 
znajdował się herb graniczny. 

Chcąc uzmysłowić sobie mnogość możli- 
wych do odkrycia, wciąż nie znanych wa- 
riantów jakie wprowadzano na klamry zuni- 
formizowanych pracowników ministerstw, 
urzędników sądowych czy np. służących na 
kolei oraz genezę ich powstawania, należy 
zagłębić się w historię XIX wiecznej Rosji. 
Powinniśmy zatem skupić się na podsta- 
wowych danych, a dobrym przykładem 
będzie system stosowania symboliki 
na klamrach pracowników kolei że- 
laznych. Znamy w kolekcjach klamry 
„klasycznego” typu, gdzie na lewo od 
orła znajdowały się przedstawienia liter 
skróconych nazw, jednak co istotne, na 
prawo od orła tylko litery „Ż.D.” QK.N.), 
oznaczające koleje państwowe (Żele- 
znoje darogi). Należy zwrócić uwagę, iż 
warianty skrótów uściślono w oparciu 
o status dróg — państwowych lub pry- 


GIĘCENEGNE 


Oficer z uczniami szkoły kolejowej. 


watnych, np. klamra kolei zapisanych jako 
„PŹ.D” możliwa jest do odczytania w kilku 
wariantach. Nie będzie to „Putiłowska Ż,D.”, 
gdyż nie była drogą prywatną a na sprzączce 
przedstawiono orła, którego umieszczano 
jedynie na sprzączkach i kokardach pań- 
stwowych „Ż.D.” Ponadto występuje tu 
konsekwencja przywłaszczenia literowej, 
tzw. „szyfrowki” na potrzeby linii kolej 
wych obrazowanych wcześniej i | 
Dla przykładu — „Syberyjska Ż.D." została 
utworzona zanim powstała „Północna 
Ż.D.", dlatego pierwsza szyfrowana jest 
literą a druga literami „SW”. To samo 
ma miejsce w odniesieniu do „Samaro- 
-Złatoustowskiej” oraz „Północno-Zachod= 
niej Ż.D.”. Na pierwszej widnieje „S.Z”., na 
drugiej „Z.-Zap”. Wynika z tego, iż w tym 
samym czasie istniały klamry tej samej linii 
wykonywane w państwowym i prywatnym 
wariancie. Dobrym przykładem jest klamra 
„St. Petersbursko-Warszawskiej Ż.D.” gdzie 
spotykane są dwa warianty — z orłem i bez 
orła, czyli linia będąc 

najpierw akcyjną 
została później 

wykupiona przez 

skarb państwa. Po- 
niżej prezentowana 
jest próba zebrania 
skrótów kolei rosyj- 
skich. Tam 
gdzie 


Wołogodska” 7 
Aleksandrowska* 
Szkoła Realna. 
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KOLEKCJONERS 


wciążistnieją wątpliwości postawiono znak 
zapytania: 

Al. - Aleksandrowska 

B. - Bałtycka ? 

$. - Syberyjska 

Ju. - Południowa 

N. - Nikołajewska 

P. - Poleska 

O. - Omska ? 

Us. — Ussuryjska 

Pr. — Przwiślanska 

Ala. - Aleksandrowska 

Zb. - Zabajkalska 

'Tms. - Tomska 

Prm. — Permska 

$w. - Północne 

ŚW. - Północne 

Z.B. — Zabajkalska ? 

L.R. - Libawo-Romieńska 

R.O. - Rygo-Orłowska 

$.W. — Syzrano-Wiaziemska 
Samaro-Złatoustowska 

$.- Z. — Samaro-Złatoustowska ? 

Z.- $. - Zachodno-Syberyjska 

M.K.N. — Moskiewsko-Kursko-Niżegorodska 
K.CH.S. — Kursko-Charkowsko-Sewasto- 
polska 

P.O.L. - Poleskie 

$.P.W. - $.Petiersbursko-Warszawska 
Z.- Zap. — Północno-Zachodnia 
M.B. — Moskiewsko-Brzeska 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


M.Ja.A. — Moskiewsko-Jarosławsko-Archan- 
gielska 

Pod zarządem Ministerstwa Dróg znaj- 
dowały się nie tylko linie kolejowe, ale 
także morskie i rzeczne drogi żeglugi, drogi 
lądowe i mosty, które zarządzane były przez 
odpowiednie okręgi. Ich urzędnicy nosili 
odpowiednie dla okręgu klamry posiadają- 
ce numery. Od połowy XIX w. na klamrach 
pojawiły się skróty nazw danych okręgów 
jak np. Południowy (Ju.), Zakaukaski (Zak.) 
itp. Dla wielu pasjonatów ciekawe będzie na 


Poświęcenie nowej linii kolejowej — po obu $tro- 
nach fotografii symbole rosyjskich zdróg żela- 
znych — skrzyżowane topór i kotwica. 


pewno zagłębienie się w historię rosyjskiego 
szkolnictwa, którego niezwykle rozbudowa- 
na struktura przyniosła nam dzisiaj tak wiele 
ciekawego, kolekcjonerskiego „materiału”. 
W następnej części postaram się przybliżyć 
ten system oraz listę skrótów jakie można 
było spotkać na setkach uczniowskich kla- 
metr. a 
Zdjęcia: arch. Autora 
LITERATURA: 
1. Bałtraszewicz MA. „Kolejowy mundur”, 
Moskwa 71. 


E k L A M A 


DETEKTORY METALI 


ULTRA 2 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 


Cewka wodoszczelna 24 cm 


Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 


Gdynia 


tel.: 058 - 679 33 14, ( 
e-mail: rutusQrutus.com.pl. 
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Ręczne strojenie do gruntu 


A 
Warszawski Krzyż Powstańczyj 


KOLEKCJONERSTWI 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W 1944 roku Armia Czerwona, w pościgu za oddziałami Wehr- 
machtu, wkroczyła na terytorium okupowanej przez Niemców 
Polski. Moskwa nie uznawała legalnego Rządu Polski prze- 
bywającego na uchodźstwie w Anglii, w konsekwencji czego, 

BĘ NKWD po przejściu linii frontu natychmiast rozbrajały 
i aresztowały żołnierzy Armii Krajowej. 


oddzi. 


6 lipca 1944 r. Rząd Polski (w Lon- 
dynie) upoważnił gen. Tadeusza 
Komorowskiego ps. „Bór” i Dele- 
gata Rządu na Kraj wicepremiera 
Jana S$. Jankowskiego ps. „So- 
ból” do rozpoczęcia akcji zbrojnej w celu 
wyzwolenia Warszawy spod niemieckiej 
okupacji, i przejęcia miasta przed wkrocze- 
niem do niego sowieckich wojsk. W tym to 
Polacy upatrywali w przyszłości możliwość 
utworzenia suwerennego rządu i niepod- 
ległego państwa. Im bowiem bliżej stolicy 
znajdowała się nacierająca ze wschodu 
Armia Czerwona, tym niebezpieczeństwo 
zwasalizowania Polski przez ZSRR stawało 
się coraz realniejsze. Tak oceniali bieg zbli- 
żających się wydarzeń nie tylko przywódcy 
państwa podziemnego, tak myślało wielu, 
a może i większość mieszkańców miasta. 
Błyskotliwy sukces akcji zbrojnego i poli- 
tycznego opanowania stolicy przez AK przed 
wkroczeniem do niej Armii Czerwonej, zda- 
wał się być ostatnią już szansą odwrócenia 
dramatycznego w skutkach biegu wydarzeń 
militarnych i politycznych, jakie niosły z so- 
bą miażdżące niemiecką machinę wojenną 
zwycięstwa Armii Czerwonej i polityczne 
zamiary Stalina wobec Polski i całej Europy 
Środkowo-Wschodniej 
31 lipca 1944 r., gen. T. Komorowski 
wydał rozkaz o wybuchu Powstania. Rozkaz 
został podjęty na podstawie 
informacji komendanta 
Okręgu Warszawskiego AK 
płk Antoniego Chruściela 
ps. „Monter” o wkrocze- 
niu na Pragę sowieckich 
oddziałów. Następnie płk 
Chruściel przyjął rozkaz, 
wyznaczający wybuch Po- 
wstania Warszawskiego 
na wtorek | sierpnia 1944 r. 
o godz. 17.00. Chociaż wg 
planów działania zbrojne 
miały rozpocząć się dopiero 
po 24 godzinach od ogłosze- 
nia pogotowia, to już przed 
godziną W rozpoczęła się 
walka, pomiędzy koncen- 
trującymi się oddziałami 
polskimi, a patrolami czy 
mniejszymi oddziałami nie- 


mieckimi. Warszawa została podzielona na 
siedem obwodów: Śródmieście, Mo- 
kotów, Żoliborz, Wola, Ochota, Praga, 

i obwód „Obroża” - mający w swym 
zasięgu powiat warszawski, oraz sa- 
modzielny rejon „Okęcie”. Siły Okręgu 
Warszawskiego AK liczyły wówczas około 
60 tys. żołnierzy, z czego do walki wyruszyć 
mogło ok. 23 tys. Na ich uzbrojeniu, w dniu 
wybuchu Powstania, znajdowało się: 

— 1000 karabinów, 

— 300 pistoletów maszynowych, 

— 1700 pistoletów i rewolwerów, 

— 60 ręcznych karabinów maszynowych, 

—7 ciężkich karabinów maszynowych, 
—35 karabinów przeciwpancernychi PIAT-ów 
(granatników ppanc.), 

— 2 armaty ppanc., 

— 25 tys. granatów (obronnych, zaczepnych 
i ppanc.) 

Już w trakcie Powstania do tego arsena- 
łu doszła niewielka część przechwyconej ze 
zrzutów broni, oraz sprzęt zdobyczny (m.in. 
pojazdy pancerne: trzy czołgi, jedno działo 
pancerne, dwa transportery opancerzone), 
zaś w powstańczych warsztatach uzbrojenia 
wyprodukowano: 300 pistoletów maszyno- 
wych, 150 miotaczy ognia, 40 tys. granatów, 
pewną liczbę moździerzy i granatników oraz 
samochód pancerny „Kubuś”! 

Do walki zbrojnej u boku Armii Krajowej 
włączyły się także inne 
organizacje konspiracyjno- 
-wojskowe działające na 
terenie Warszawy, takie jak: 
Armia Ludowa (AL), Polska 
Armia Ludowa (PAL), Kor- 
pus Bezpieczeństwa (KB), 
Narodowe Siły Zbrojne 
(NSZ), Żydowska Organiza- 
cja Bojowa (ŻOB) - łącznie 
wystawiając do walki ok. 
1700 Powstańców. 

Siły niemieckie w le- 
wobrzeżnej części Warsza- 


Etui do Warszawskiego 
Krzyża Powstańczego 


| 

Warszawski Krzyż Powstańczy (awers 
i rewers) wraz z miniaturką. Odzna- 
czenie wykonane w latach 80. XX wieku 


przez Mennicę Państwową w Warszawie, 
(kolekcja: P. Olbromski). 


wy liczyły ok. 20 tys. żołnierzy i policjantów, 
garnizon ten mógł w każdej chwili liczyć na 
wsparcie ze strony jednostek liniowych 9. 
Armii, ponieważ Warszawa leżała w strefie 
operacyjno-bojowej tej armii dowodzonej 
przez gen. von Luttwitza. 

W pierwszym dniu walk Powstańcy: 
opanowali znaczną część lewobrzeżnej 
Warszawy. Nie powiodły się jednak próby: 
zdobycia mostów na Wiśle. Walki w pra= 
wobrzeżnej części miasta wygasły już 2 
sierpnia 1944 r. Maksymalny zasięg teryto- 
rialny Powstanie osiągnęło 5 sierpnia 1944 
roku. Nieprzyjaciel przystąpił do całkowitej, 
rozprawy z Powstaniem Warszawskim. 
Posiłki niemieckie dotarły już do Warszawy 
w dniach 3 i 4 sierpnia, dowodził nimi SS= 
-Gruppenfiihrer Heinz Reinefarth. W skład 
niemieckiej „odsieczy” wchodziły oddziały: 
$S i Policji oraz cudzoziemskie formacje 
pozostające w służbie niemieckiej. Reichs- 
fiihrer SS Heinrich Himmler wydał rozkaz: 
„Każdego mieszkańca należy zabić, nie 
wolno brać żadnych jeńców. Warszawa 
ma być zrównana z ziernią i w ten sposób 
ma być stworzony zastraszający przykład 
dla całej Europy”. 

Zasadniczym celem nieprzyjaciela było 
przebicie przez Warszawę tras na kierunku 
zachód-wschód, w stronę mostów na Wiśle, 
a następnie planowa likwidacja oddziałów: 
powstańczych, w pierwszej kolejności tych, 
które walczyły najbliżej brzegu Wisły. 

Od 5 do 6 sierpnia nastąpiło uderzenie 
niemieckie od strony Woli w kierunku mo- 
stu Kierbedzia, które przedzieliło obszary: 
kontrolowane przez oddziały powstańcze. 
Na zajętych obszarach, a zwłaszcza na Woli, 
wróg chcąc całkowicie złamać opóri ducha 
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bojowego Powstańców, stosował metody 
jątkowo okrutne i podejmował spekta- 
larne akcje odwetowe wobec cywilów 
ziętych do niewoli Powstańców. Prym 
astraszającym terrorze wiodły oddziały 
i|dzoziemskie, głównie Rosyjska Wyzwo- 
ńcza Armia Ludowa (RONA) dowodzona 

ez Bronisława Kamińskiego oraz grupa 
jojowa S$ dowodzona przez 5S-Oberfiih- 

Oskara Dirlewangera. Obecnie szacuje 
„ że w dniu 5 sierpnia 1944 r. na Woli zo- 
wymordowanych ok. 40 tys. cywilów. 
trakcie walk powstał wyraźny podział 
ów kontrolowanych przez Powstań- 


ółnocny — z obszarem cmentarzy, daw- 
Getta, Starym Miastem, Żoliborzem 


Rejon południowy - Mokotów z Sadybą 
oraz oddziałami AK w lasach na południe od 
Warszawy. 

Od pierwszych dni walk w Warszawie 
dowództwo Powstania wraz z cywilnymi 
ładzami Polskiego Państwa Podziemnego 
larało się stworzyć namiastkę normalnego 
jowego miasta. Powstał system 
, uruchomiono Harcer- 
_ską Pocztę Polową. W dniu 8 sierpnia 1944 r. 
została nadana w eter pierwsza audycja po- 
wstańczej rozgłośni radiowej 
„Błyskawica”. 

Niemcy sukcesywnie 
macniali swoje oddziały 
Warszawie. Tłumieniem 
'wstania kierował najlep- 


walkach uczestniczyły 
'sowo oddziały czterech 
jzji pancernych ze stanu 


Luftwaffe „Hermann Goering”, 
5 DPanc. SS „Wiking”). Oprócz lotnictwa 
>'ombowego, do niszczenia umocnień 
owstańczych i zabudowy mieszkalnej War- 


Szawy wróg używał pododdziałów saperów 
szturmowych, samobieżnych min „Goliat” 
oraz artylerii klasycznej i rakietowej, łącznie 
z moździerzem rakietowym „Karl” o kali- 
brze 600 mm! 

11 sierpnia padł ostatni powstańczy 


t oporu w dzielnicy Ochota. Powstań- 
stali także wyparci z Woli. 19 sierpnia 

jaciel przypuścił generalny szturm na 
Miasto. Nie powiodły się dwie próby 

jicia Powstańców w otwartym terenie, 
'z zapory niemieckie oddzielające Stare 
Miasto od Żoliborza. Z lepszym skutkiem 
oddziały powstańcze walczyły w terenie 
zabudowanym, który w pewnym stopniu 
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Legitymacja nadania Warszawskiego Krzyża Po- 
wstańczego przez Radę Państwa PRL uchwałą z dnia 
23 kwietnia 1986 r. (kolekcja: P. Olbromski). 
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niwelował niemiecką przewagę w sprzęcie 
iludziach. Największe powstańcze sukcesy 
ostatniej dekady sierpnia 1944 r., to zdobycie 
(20 sierpnia) bastionu niemieckiego w gma- 
chu Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej 
(PAST-y) przy ul. Zielnej, a 23 sierpnia — Ko- 
mendy Policji na Krakowskim Przedmieściu 
i centrali telefonicznej przy ul. Piusa XI. 
Wsierpniu oddziały powstańcze na dużą 
skalę wykorzystywały system kanałów do 
komunikacji pod obszarami kontrolowanymi 
przez wroga. tak, do końca walk o Stare Mia- 
sto, do dnia 2 września 1944 r., większość Po- 
wstańców z tej części Warszawy przedostała 


Kpr. Witold Mo- 
delski ps. „War- 
szawiak” z Ba- 
talionu AK Sza- 
rych Szeregów 
„Zośka”, pole- 
gły 22.1X.1944 r. 
(2) na Górnym 
Czerniakowie. 
Odznaczony 
pośmiertnie 
1.VIII.1981 r. 
Warszawskim 
Krzyżem Po- 
wstańczym, 
(foto: CAW). 


CZPOSPOLIA JCHWAŁA RADY PANSTWA 


WARSZAWSKIM 
KRZYŻEM POWSTAŃCZYM 
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były zapoczątkowane w nocy z 4 ni 
zrzuty zaopatrzenia przez lotnictwo alianckie 
RAF (116 lotów ) i Polskie Siły Powietrzne (97 
lotów). Straty w tych misjach były wysokie, 
utracono bezpowrotnie samoloty bombowe 
typu „Halifax” i „Liberator”: RAF - 19, a Polacy 
— I5 maszyn. Plany wahadłowych wypraw 
alianckich bombowców, mających po akcji 
zrzutowej lądować na sowieckich lotniskach, 
były cały czas tarasowane przez Moskwę. 
Aż do 10 września 1944 r. sowieckie wojska 
— stojące zaledwie kilka kilometrów od 
Warszawy — pozostawały całkowicie bierne, 
pozwalając m.in. niemieckim samolotom 
bezkarnie bombardować zabudowę mia- 
sta. W sowieckiej propagandzie Powstanie 
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Warszawskie określane było jako „awantura” 
utrudniająca prawidłowe prowadzenie dzia- 
łań operacyjno-bojowych Armii Czerwonej 
przeciw niemieckiemu Wehrmachtowi! 

W dniach 3-6 września Niemcy wyparli 
Powstańców z Powiśla, a 12 września roz- 
poczęły się walki na Czerniakowie. Dopiero 
10 września sowieckie wojska przeszły do 
działań przeciwko oddziałom Wehrmachtu 
w rejonie Warszawy. Nastąpiły zrzuty za- 
opatrzenia przez sowieckie samoloty oraz 
polskie z 2. Pułku Nocnych Bombowców 
„Kraków” w rejonie Mokotowa, Śródmie- 
ścia i Żoliborza. Nad Warszawą pojawiły 

się sowieckie i polskie my- 
śliwce z 1. Pułku Myśliw- 
skiego „Warszawa”, które 
zaczęły przepędzać znad 
miasta myśliwce i bom- 
bowce Luftwaffe. Skłoniło 
to Komendę Główną AK do 
„ zerwania prowadzonych 
już z Niemcami rozmów na 
temat kapitulacji. W istnie- 
jącej sytuacji, częściowa 
sowiecka pomoc dla Po- 
<_ wstania przedłużała walki, 
które wykrwawiały coraz 
bardziej oddziały powstań- 
cze i ludność cywilną oraz 
doprowadzały miasto do 
coraz większej ruiny. 

W dniach 13-15 wrze- 
śnia sowieckie i polskie 
oddziały wyparły całkowi- 
cie oddziały nieprzyjaciela z prawobrzeżnej 
Warszawy. Po długim oczekiwaniu na zgodę 
sowiecką, w dniu 18 września 1944 r. we 
wczesnych godzinach popołudniowych na- 
stąpił zrzut zasobników z amunicją, bronią 
i lekarstwami dla oddziałów powstańczych. 
Akcji zrzutowej dokonało 107 amerykań- 
skich bombowców B-17 tzw. „Latających 
Fortec” z 8. Armii Powietrznej USA, które 
po zakończeniu zadania skierowały się na 
sowieckie lotniska wojskowe na terenie 
Ukrainy. Niestety, z 1284 zasobników w ręce 
Powstańców wpadło tylko 188, reszta zasob- 
ników spadła na tereny kontrolowane przez 
nieprzyjaciela! 

W dniach 15-18 września na rozkaz gen 
dyw. Zygmunta Berlinga, żołnierze z 2 i 5 
Dyw. Piechoty I. Armii WP sforsowali Wiste 
i w kilku punktach lewobrzeżnej Warsza- 
wy na Czerniakowie, Powiślu i Żoliborza 
utworzyli przyczółki desantowe. W sumie 
przez Wisłę przerzucono 5 batalionów 
WR Wróg w ten rejon błyskawicznie rzuc* 
do walki oddziały wsparte lotnictwem 
bronią pancerną oraz artylerią. Przewag* 
nieprzyjaciela była tak przytłaczająca. 2 
mimo ogromnej determinacji i odwag 
z jaką walczyli żołnierze 1. Armii WP wes 
z Powstańcami, nie zdołano utrzymm=" 
przyczółków. Główną przyczyną ich ur 
był całkowity brak w tym okresie wspare* 
lotniczego i artyleryjskiego ze strony Arm 


4 


Czerwonej. Straty żołnierzy 1. Armii WP 
szacuje się na ok. 3764 poległych, rannych 
i zaginionych. Ostatnie grupy powstańców 
i żołnierzy WP walczyły na Czerniakowie 
do 23 września 1944 r. Nieliczni ocalali 
obrońcy Czerniakowa wycofali się kanałami 
do Śródmieścia oraz przez Wisłę do prawo- 
brzeżnej Warszawy. W południowej części 
miasta Niemcy, po opanowaniu Sadyby 
iSielc, przystąpili 24 września do ostatecznej 
likwidacji oddziałów powstańczych na Gór- 
nym Mokotowie. 26 września dowództwo 
powstańcze wydało podległym oddziałom 
rozkaz ewakuacji kanałami. Dzień później, 
ok. godz. 11.00 ostatni obrońcy, którym nie 
udało się wycofać skapitulowali. 29 wrze- 
śnia rozpoczęło się zmasowane uderzenie 
niemieckie na Żoliborz wspierane oddzia- 
łami 19 Dpanc. 

Następnego dnia, w godzinach rannych, 
dowództwo powstańcze na Żoliborzu nie wi- 
dząc z wojskowego punktu widzenia szansy 
na prowadzenie dalszej walki wydało podle- 
głym oddziałom rozkaz złożenia broni. 

Dwumiesięczne walki o Warszawę 
stanowiły gehennę dla mieszkańców 
Warszawy, zwłaszcza dla, kryjących się 
w piwnicach, setek tysięcy cywilów. Dzie- 
siątki tysięcy zabitych i rannych, ponadto 
choroby, brak wody, głód — to realia ostat- 
nich tygodni powstańczej stolicy. W nie- 
dzielę 1 października 1944 roku, w obliczu 
nieuchronnej kapitulacji, Komendant 
Główny AK, a od 30 września Naczelny 
Wódz Polskich Sił Zbrojnych gen. Tadeusz 
Komorowski „Bór” wyznaczył na swojego 
następcę w pracy konspiracyjnej gen. Le- 
opolda Okulickiego ps. „Kobra”. W nocy z 2 
na 3 października 1944 r. w Ożarowie pod 
Warszawą podpisany został układ o zaprze- 
staniu działań wojennych w Warszawie. 
Do niewoli niemieckiej trafiło ponad 15 
tys. Powstańców wraz z gen. Tadeuszem 
Komorowskim „Borem”. W walkach po- 
legło około 18 tys., a 25 tys. odniosło rany. 
Straty ludności cywilnej obecnie historycy 
szacują na ok. 150 tys. osób. Niemcy stracili 
w walce zoddziałami powstańczymi 10 tys. 
zabitych, 9 tys. rannych, 6 tys. zaginionych 
oraz ok. 300 pojazdów mechanicznych. Po 
kapitulacji Powstania, wróg przystąpił do 
równania z ziemią zabudowy miasta. Do 
stycznia 1945 r. zniszczeniu uległo ponad 
70 % zabudowy mieszkalnej. 

Powstanie Warszawskie w historii Polski 
i w pamięci Polaków zajmuje szczególne 
miejsce jako przykład wyjątkowego mę- 
stwa, żarliwego patriotyzmu i wojskowej 
dyscypliny. Opinię tę potwierdza fakt, 
iż przez 63 dni bez pomocy z zewnątrz, 
z dużym poświęceniem, uporem i wiarą 
w zwycięstwo, stawiali opór przeważają- 
cym siłom wroga. 

Po upływie 37 lat od Powstania War- 
szawskiego władze Polskiej Rzeczpospoli- 
tej Ludowej, ustawą z dnia 3 lipca 1981 r. 
wprowadziły w poczet polskich orderów 
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i odznaczeń, jako wyjątkowe uznanie dla 
bohaterstwa i poświęcenia Powstańców 
Warszawskich, nowe odznaczenie o na- 
zwie Warszawski Krzyż Powstańczy. Projekt 
graficzny odznaczenia opracował artysta 
— rzeźbiarz Edward Gorol. 

Odznaczenie było nadawane przez Radę 
Państwa na wniosek: Ministra Obrony Naro- 
dowej, Ministra Spraw Zagranicznych oraz 
Zarządu Głównego Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację (ZBOWiD ). Koszt 
odznaczenia wraz z legitymacją w całości 
pokrywała Kancelaria Rady Państwa. Krzyż 
wykonywany był w Mennicy Państwowej 
w Warszawie na zamówienie Kancelarii 
Rady Państwa. Zgodnie z ustawą, prawo do 
otrzymania Warszawskiego Krzyża Powstań- 
czego miała osoba która: 

*_ była żołnierzem oddziałów powstań- 
czych, żołnierzem innych formacji wojsko- 
wych lub uzbrojonych, biorących czynny 
udział w walce powstańczej, 

* była członkiem Wojskowej Służby 
Kobiet, powstańczej służby zdrowia, prasy 
i informacji powstańczej oraz innych po- 
wstańczych służb pomocniczych, 

«_ współpracowała lub wspomagała od- 
działy powstańcze. 

Warszawski Krzyż Powstańczy jest 
krzyżem prostym, równoramiennym o wy- 
miarach 42x42 mm, posrebrzanym i oksy- 
dowanym oraz emaliowanym (opaska 
powstańcza). Na awersie krzyża, pośrodku, 
na tle opaski biało-czerwonej, umieszczono 
znak Polski Walczącej, tzw. „akowską ko- 
twicę”. Na poziomych ramionach widnieje 
data wybuchu Powstania pisana cyframi 
arabskimi i rzymski. 1 / MII / 1944". 
Na rewersie krzyża, na poziomych ramio- 
nach, umieszczono napis dużymi literami 
łacińskimi: „POWSTAŃCOM WARSZAWY”. 
Napis przebiega częściowo wewnątrz 
wieńca laurowego okalającego centralną 
cześć krzyża. 

Odznaczenie noszone jest na wstążce 
o szerokości 40 mm. Pośrodku wstążki 
umieszczono dwa pasy biało-czerwone 
(barwy narodowe) o szerokości 12 mm. 
Z boków, na granatowym tle, o szerokości 
18 mm są umieszczone po dwa paski kolo- 
ru czarnego (barwy wstążki Orderu Virtuti 
Militari). 

Pierwsze uroczyste nadanie Warszaw- 
skiego Krzyża Powstańczego miało miej- 
sce 1 sierpnia 1981 r. w Warszawie w sali 
„Romy”. Odznaczono w tym dniu 100 
weteranów Powstania Warszawskiego. 
Wśród pierwszych odznaczonych osób 
znaleźli się m.in.: M. Fogg, kpr. A. Godlewski 
(pośmiertnie), gen. J. Mazurkiewicz, kpr. 
W. Modelski (pośmiertnie), gen. F. Kamiń- 
ski, mjr B. Kowalski (pośmiertnie), kpt. A. 
Ramocki (pośmiertnie), gen. E. Rozłubirski, 
płk M. Wittek. 

Zgodnie z wymogami ustawy, odznaczo- 
na osoba będąca członkiem organizacji lub 
stowarzyszenia kombatanckiego, w czasie 
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uroczystości państwowych oraz rocznico: 
wych, występując w umundurowaniu 
wojskowego, powinna nosić odznacze. 
w pełnej formie na lewej piersi, zgodi 
ze starszeństwem państwowych ordel 
i odznaczeń. 

W przypadku noszenia baretki Warszaw- 
skiego Krzyża Powstańczego powinna b) 
ona o wymiarach 10x35 mm, umieszczor 
na podkładce koloru czarnego, wykona 
z płótna lub aksamitu, o 2 mm dłuż: 
i szerszej od baretki odznaczenia. Ba 
umieszcza się na lewej piersi nad 
kieszenią kurtki mundurowej, zacho! 
kolejność starszeństwa nadanych pol 
i zagranicznych orderów i odznaczeł 
znaczona osoba może na ubraniu cywilnym 
nosić miniaturkę odznaczenia lub rozetk 
wykonaną ze wstążki, którą wpina się w le- 
wą klapę marynarki. 

Warszawski Krzyż Powstańczy był nada 
wany w okresie od 1981 do 1989 r. przez 
Radę Państwa PRL. Po wybraniu w lipcu 
1989 r. przez Zgromadzenie Narodowe 
Prezydenta, przejął on uprawnienia Rad; 
Państwa do nadawania państwowych or: 
derów i odznaczeń. 

Prawdopodobnie ostatnie nada! 
tego odznaczenia miało miejsce 1 sierp 
1990 r. przez Prezydenta RP gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego. Sejm RP ustawą 
z dnia 16 października 1992 r. zadecydował 
o zakończeniu nadawania tego odznaczenia 
z dniem 8 maja 1995 r. 

W latach od 1981 r. do 1990 r. War 
skim Krzyżem Powstańczym odznać: 
ok. 21 tys. osób. 
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C— o Riese”? 


Witold Hermaszewski nadał opubliko- 
wanemu w miesięczniku „Sudety” (nr 
4/2003 r.) artykułowi o podziemiach pod 
zamkiem Książ wymowny tytuł „Worek 
mitów i garść faktów”. Zadaniem autorów 
zajmujących się problematyką „Riese” 
powinno być obalanie tych pierwszych 
i ustalanie drugich. Niestety, niektórzy 
z nich utwierdzają istniejące mity lub 
nawet przyczyniają się do kreowania 
nowych. Ilustracją tego typu praktyk był 
referat dr Doroty Suli, wygłoszony 26.V. br. 
na konferencji w Książu. O ile na karb zwy- 
kłego przejęzyczenia można złożyć fakt, iż 
referentka podała, że przez obozy AL „Rie- 
se” przeszło ok. 13! więźniów Gross-Rosen 
(zabrakło trzech zer), o tyle wygłoszona 
opinia, że więźniowie „przede wszystkim 
drążyli sztolnie” musi budzić zdecydowany 
sprzeciw każdego, kto wnikliwie badał 
zachowane relacje więźniów AL „Riese” 
lub z odpowiednią dozą krytycyzmu prze- 
czytał książkę dr Suli „Arbeitslager Riese. 
Filia KL Gross-Rosen", w której motyw 
„drążenia sztolni” przez więźniów prze- 
wija się kilkakrotnie. Informacje te Dorota 
Sula zaczerpnęła (jak informują przypisy) 
od P. Kruszyńskiego („Wykorzystanie 
pracy więźniów kompleksu Gross-Rosen 
w Górach Sowich przez Organizację Todt 
oraz firmy z nią współpracujące”, [w:] 
Wykorzystanie niewolniczej pracy więź- 
niów KL Gross-Rosen przez III Rzeszę, 
Wałbrzych 1999, s. 41-55). Żadna z przy- 
toczonych w książce Suli relacji iadka 
bezpośredniego nie wskazuje na fakt, iż 
więźniowie zajmowali się „drążeniem 
sztolni”. Można tam natomiast znaleźć 
informacje, że pracowali w sztolniach, a to 
zasadnicza różnica! Zajmowali się dostar- 
czaniem materiałów do sztolni, załadun- 
kiem urobku na wagoniki, wyciąganiem 
tychże na zewnątrz, opróżnianiem ich 
potem na hałdach, pracami w sztolniach 
nad montażem i demontażem szalunków, 
torów, urządzeń i instalacji. Próżno jednak 
doszukać się w książce relacji więźniów, 
którzy trzymaliby w rękach świdry bądź 
donarit, kable czy detonatory — prace 
strzałowe były bowiem prowadzone przez 
specjalistów-górników, a nie więźniów. 
Dlatego też, wg mnie, pisanie o „drążeniu 
sztolni” przez więźniów jest błędne. Inna, 
zastanawiająca informacja padła z ust 
przewodnika w kompleksie „Rzeczka”, 
w trakcie zwiedzania go przez grupę 
„czerwonych” (podczas wspomnianej 
konferencji). Było to napomknienie o ist- 
nieniu przekazu, że pewnego dnia ze stanu 
więźniów w Górach Sowich (liczącego 23 
tys.), skreślono nagle 20 tys., którzy mieli 
rzekomo zostać pogrzebani na zawsze 
w podziemiach. Owszem, taka informa- 
cja funkcjonuje w literaturze przedmiotu 
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(np. w „Tajemnicach Gór Sowich” J. Cery, 
Kraków 1998, na s. 64-66), ale podawanie 
jej bez jakiegokolwiek komentarza czy 
podjęcia choćby próby sprawdzenia jej 
wiarygodności dalekie jest od naukowej 
rzetelności, a pachnie tanią sensacją. Spró- 
bowałem dojść do źródła takiego przeka- 
zu. Wg moich ustaleń, po raz pierwszy ta 
informacja pojawiła się w 1967 r. Ogłosił ją 
Jan Nowak, były więzień KL Gross-Rosen 
o nr P16406, w pracy „Przyczynek do oceny 
wartości pracy niewolniczej” (w „jednod- 
niówce” wydanej przez Klub Więźniów 
Gross-Rosen przy ZBoWiD). Wyglądała 
ona jednak wówczas nieco inaczej, niż 
w tak chętnie cytowanej postaci. Otóż wg 
Nowaka („pisarza kancelarii obozowej” 
— jak pisze w swej książce Mieczysław 
Mołdawa), maks. liczba więźniów w kom- 
pleksie „Riese” wynosiła właśnie okrągłe 
20 tys. i zmniejszyła się „w krótkim czasie” 
do 2 tys. Jak nietrudno zauważyć, między 
informacją pierwszą a drugą istnieje dość 
zasadnicza różnica. Trudne do ustalenia 
jest, czy owe „20 tys. skreślonych ze sta- 
nu jednego dnia” wymyślił po 1967 r. Jan 
Nowak, czy też ktoś potem odpowiednio 
„podrasował” wiadomość przez niego 
podaną. Na tym jednak nie koniec. W krę- 
gach osób interesujących się „Riese” do- 
brze znana jest akcja eksploracyjna z 1964 
r., którą na łamach „Żołnierza Wolności” 
opisał Bohdan Świątkiewicz. W artykule 
„Tajemnice lochów Walimia” Świątkiewicz 
zacytował fragment jednego z listów od 
czytelników, które przyszły do redakcji (nie 
podając jednak personaliów jego autora): 
„(...) W czasie wojny pracowałem w Wa- 
limiu jako pisarz w obozowej kancelarii. 
Pewnego dnia otrzymałem telefon od nie- 
znanego mi wyższego oficera SS. Ów oficer 
polecił mi przez telefon, ażebym z listy 
1500 więźniów obozu koncentracyjnego 
skreślił 1500 nazwisk. Zszokowany zapy- 
tałem go, co się stało, że w ciągu jednego 
dnia zmarło tylu ludzi, Odpowiedział mi 
na to, żebym »zamknął mordę«, bo mogę 
być na tej liście 1501-szym (...)”. Wyda- 
je się wręcz uderzające podobieństwo 
relacji o 20 tys. i o 1500 więźniów (poza 
samą rozbieżnością liczb oczywiście). 
Odnoszę również wrażenie, graniczące 
niemal z pewnością, że autorem listu do 
por. Świątkiewicza mógł być nie kto inny, 
jak właśnie Jan Nowak! W ten oto sposób 
z 1500 „skreślonych” zrobiło się 20 tys.... 
Można sobie przy tym zadać pytanie: jeśli 
od 1964 r. „1500” przemieniło się w „20 
tys.”, to z ilu rzeczywistych więźniów po- 
wstało owych „1500” przez 20 lat, bowiem 
opisywane „skreślenie” miało, wg autora 
cytowanego listu, nastąpić w X.1944 r. Dla 
ścisłości trzeba zaznaczyć, że brak jedno- 
znacznych przesłanek do kwestionowania 
tej pierwotnej wielkości (1500) ujawnionej 
przez autora wzmiankowanej korespon- 
dencji. Chyba że przyjmiemy założenie, iż 


rosnąca liczba ofiar „logicznie” wpisywała 
się w zamierzony propagandowy wy- 
dźwięk zobrazowania skali hitlerowskiego 
ludobójstwa. Warto dodać jeszcze jedną 
informację, która mogła się przyczynić 
do powstania legendy o „20 tys. skreślo- 
nych”. Wśród informacji zamieszczonych 
w prasie w 1964 r. na temat podziemi 
w Górach Sowich znalazła się wypowiedź 
Rafała Jerzego Kukulskiego, byłego oficera 
wywiadu AK, który w 1944 r. „śledził, co się 
dzieje w wyrzutni rakietowej Blizna, obser- 
wował transporty kolejowe przychodzące 
i wychodzące do Blizny itp.” W VI lub VII 
1944 r. Kukulski zaobserwował na stacji 
kolejowej Pustków długi pociąg, złożony 
z „olbrzymich lor”, na których, wg niego, 
znajdowały się rozmontowane rakiety V-2. 
„Do transportu rakiet były doczepione dwa 
wagony, w których znajdowali się więź- 
niowie obozu koncentracyjnego w Pustko- 
wie. (...) Do wagonów wepchnięto około 
200 więźniów. Pod strażą SS-manów 
transport ruszył na Zachód”. Kukulski 
twierdził, że na wszystkich trasach kole- 
jowych, wiodących z Blizny-Pustkowa, AK 
miała informatorów, którzy informowali 
o przechodzących transportach. Opisy- 
wany transport miał zniknąć po wyjściu 
z Wałbrzycha. „Obecnie (tzn. w 1964 r.) 
nie ma wątpliwości, że transport »wylą- 
dował« w podziemiach Walimia, gdzie 
dopełnił się los nieszczęśliwych więźniów" 
— opowiadał Kukulski. Niezależnie od tego, 
na ile wiarygodna jest informacja o całym 
transporcie i jego miejscu docelowym, nie 
można wykluczyć, że wzmianka o „dopełn 
ieniu się losu” 200 więźniów w podzie- 
miach Walimia — w połączeniu z relacją 
Nowaka - mogła zostać przekształcona 
w opowieść o „skreśleniu 20 tys.”. Opi- 
sując dwie powyższe sprawy: „drążenia 
sztolni” i „20 tys. skreślonych”, chciałem 
Czytelnikom wskazać, jak znaczna nieuf- 
ność i podejrzliwość konieczne są przy 
zajmowaniu się tematem „Riese” (i wielo- 
ma innymi zagadnieniami historycznymi). 
To, co napisałem, nie wyczerpuje, rzecz 
jasna, nawet w niewielkim stopniu proble- 
mu mitów związanych z „Olbrzymem”. Są 
jeszcze liczne inne. Niewdzięczna i wła- 
ściwie niemal beznadziejna, w warun- 
kach polskich, jest rola mitodestruktora, 
bowiem polemizowanie z rozpowszech- 
nionymi i utrwalonymi mniemaniami 
społecznymi, legendarnymi opowieściami 
czy przesądami, z reguły skazane jest na 
niepowodzenie. Obalone mity odżywają 
wciąż na nowo, niezależnie od tego czy 
dotyczą zdarzeń historycznych, czy za- 
chowań pewnych zwierząt (przykład nie- 
toperzy, które „jak wiadomo” wkręcają się 
ludziom we włosy), czy też właściwości 
przedstawicieli pewnych ras czy narodów 
(Niemców, Rosjan, Żydów itd.). 


Paweł Kukurowski 


- KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Nowości sierpnia w Księgarni Odkrywcy 


03564 — Gert Helmut Komossa 
„Z Mazur nad Ren. Powrót na 
obczyznę”, opr. twarda. str. 233, 
Libron. Cena: 28.90 zł. 
Cóż ciekawego do naszej wiedzy 
o II wojnie światowej może wnieś 
książka ówczesnego porucznika 
artylerii? Wszak polski czytelnik rniał 
możliwość zapoznać się z wieloma 
wojennymi wspomnieniami nierniec- 
kich oficerów: feldmarszałków von 
Mansteina i Kesselringa, generałów 
Haldera i Guderiana. Otóż, pomi: 
mo oceanów atramentu jaki został 
zużyty do opisania ostatniej wojny, 
wspomnienia z perspektywy niskiego 
stopniem oficera, pozwalają uzupełnić jej obraz o pełne emocji, 
ale też niepozbawione wyważonej refleksji, doświadczenia 
frontowe „zwykłego człowieka” wprzęgniętego w tryby wojennej 
machiny. Oprócz wspomnień wojennych Komossa opisuje rów- 
nież czas z przed wybuchu wojny: beztroskie lata dzieciństwa 
Oraz przedwcześnie przerwanej przez wojnę młodości autora, 
spędzonych w ojczystych Prusach Wschodnich. 


03579 - Leszek Adamczew- 
$ki „W jaskini czarnoksiężnika. 
Śladami tajemnic II wojny świa- 
lowej”, opr. miękka, str. 234, 
PSO sp. z 0.0. Cena: 27 zł. 
Gdy Amerykanie zajęli pod- 
ziemną fabrykę broni V w Turyn- 
gii, jeden z żołnierzy powiedział, 
że czuje się jak w jaskini czarno- 
księżnika. Podobne „jaskinie” II 
wojna światowa pozostawiła na 
ziemiach polskich. Gdzie? Jak do 
nich dotrzeć? Co w sobie kryją 
przez dziesięciolecia? W swo- 
jej najnowszej książce Leszek 
Adamczewski znowu podąża 
śladami tajemnic wojennych: ukrytych i odnalezionych skar- 
bów, nowych rodzajów broni, sekretnych miejsc oraz właśnie 
podziemnych obiektów, nie tylko przemy 


03622 - Bartosz Bącal 
„Twierdza Hitlera. Zespoły 
schronów Strzyżów-Stępina”, 
opr. miękka, str.110, SFRiPZE- 
Cena: 22 zł. 

Monumentalne, oryginalnej 
konstrukcji obiekty zlokalizo- 
wanie na terenie wsi Stępina 
oraz Strzyżowa nie należą do 
typowych. Podobne kompleksy 
znajdują się tylko w okolicach 
Łodzi oraz nieopodal Soisson 
we Francji. Tak naprawdę o tych 
wszystkich obiektach wiadomo 
niewiele. Nikt nie potrafił do tej 

sory w miarę pewnie i precyzyjnie określić ich przeznaczenia. 
Siektóre zich ta starał się odkryć Bartosz Bącal. Dokonał 
«szczegółowego opisu schronów oraz poszczególnych etapów. 
=h budowy w czasie II wojny światowej. Opisał pobyt Adolfa 
Siilera w Stępinie i Strzyżowie oraz wpływ powstania budowli 
a losy mieszkańców tych miejscowości. Próbował również 

dlaczego powstały owe schrony? Jakie. 


03624 — Rainer Karlsch „Atomo- 
wa bomba Hitlera. Historia tajnych 
niemieckich prób z bronią jądrową 
opr. twarda, str. 368, Wydawnictwo. 
Dolnośląskie. Cena: 44.90 zł. 

Czy Hiller pod koniec II wojny świało- 
wej dysponował bombą atomową? Jeżeli 
tak, dlaczego nie użył jej do odwrócenia 
losów wojny? Co miała wspólnego z ba- 
daniami jądrowymi Poczta Rzeszy i jaka. 
była faktyczna rola ministra uzbrojenia 
Alberta Speera w niemieckim projekcie 
atomowym? Próbując odpowiedzieć 
na le pytania, Rainer Karlsch odsłania 
w swej książce kulisy badań jądrowych 
w Niemczech, próby skonstruowania bomby ałomowej oraz opisuje 
prace nad różnymi rodzajami Wunderwaffe (V1, V2, rakieta między- 
kontynentalna i inne). Autor dotarł do licznych, po części nieznanych 
do tej pory materiałów źródłowych w archiwach niemieckich, brytyj- 
skichi rosyjskich orazdo świadków wydarzeń z łat wojny (m.in. naocz- 
nych świadków testów atomowych przeprowadzonych w Niemczech 
pod koniec wojny), a także dokonał wizji lokalnej miejsc, w których 
prawdopodobnie przeprowadzono próby jądrowe. 


Reiner Karsch 


ATOMOWA 
BOMBA 


HITLERA 


03555 Andrzej Zaręba „Chu- 
da Emma. Ciężki moździerz 
30,5 cm Skoda w czasie I wojny 
światowej”, opr. twarda, str. 174, 
Libron. Cena: 28 zł. 

„(-..) Dawny wyścig zbrojeń, 
toczony pomiędzy obrońcami 
twierdz i oblegającymi, odżywa 
tylko w wyobraźni podróżujących 
w czasie badaczy i archeologów, 
podobny bardziej do homeryckich 
opowieści o Troi niż do dramatów 
znanych z codziennych wiadomości. Ta skromna książeczka jest 
próbą takiej podróży w czasie, odbytej dzięki uprzejmości anonimo- 
wych fotografów sprzed 90 lat, którzy poświęcili swój czas i swoje 
bezpieczeństwo dla równie dla nich anonimowych obserwatorów 
z przyszłości; Autora; osób go wspierających i wielce szanownych 
Czytelników. Bohaterami są ludzie biorący udział w dramacie euro- 
pejskim lat 1914-1918, konstruktorzy dział, a nade wszystko dwoista 
ludzka natura pomieszanie dobra ze złem, w którym szaleństwo 
wojny bywa często motorem postępu, a dobrodziejstwa pokoju 
obracają się w konsekwencji przeciw ludziom”. 


03595 I. i T. Kaczyńscy „Festyny, 
turnieje, zloty, jarmarki”, opr. miękka, 
str. 464, Muza SA. Cena: 49.90 zł. 

W tym wyjątkowym przewodniku po 
Polsce zabytki są „tylko” Hem dla opisa- 
nych imprez turystycznych, kulturalnych 
czy historycznych, które odbywają się 
na terenie naszego kraju. Są to, m.in. 
festyny archeologiczne w Biskupinie, 
Liwie i Starachowicach, lurnieje rycerskie 
w Iłży i Łęczycy, inscenizacje wydarzeń 
historycznych pod Grunwaldem i w 
Zamościu, jarmarki historyczne w Puł- 
tusku i Gdańsku, parada zabytkowych 
parowozów w Wolsztynie, miodobri 


kie imprezy odbywają 


icznie, są bardzo widowiskowe i najczęściej dwudniowe. 
Pozycja jest bogato ilustrowana. Zawiera także niezbędne adresy, 


ZAMOWIENIE 


03527 — He- 
inz Hóhne „Za- 
kon Trupiej 
Czaszki”, opr. 
twarda, str. 631, 
Wołoszański, 
Cena: 63 zł. 

Nosili czarne 
mundury i by- 
li postrachem 
narodu, 
dziedzina ży 
nie była wolna 
od ich ingeren- 
cji Uważali się 
za nową formę 
religijnej sekty z własnymi rytuałami i zwy- 
czajami. Człowiek postronny nie miał prawa 
poznać wewnętrznych mechanizmów lego 
tajnego stowarzyszenia. SS zasnuło Rzeszę 

i całą podbiłą Europę niewidzialną pajęczą 

siecią. Niniejsza książka to nie tylko rzetelnie 

udokumentowana, kompletna historia S$, po- 
glębiona analiza mechanizmów jego funkcj 

nowania oraz roli, jaką odegrało w 

Trzeciej Rzeszy, a lakże miejsca wśród innych 

nazistowskich organizacji. To również próba. 

odpowiedzi na fundamentalne pytanie: jak to 

się stało, że ponad milion ludzi zbiorowo i w 

tak królkim czasie zmieniło się w masowych 

morderców? 


03554 — An- 
drzej Zasieczny 
„Broń Wojska 
Polskiego 1939- 
-1945. Lotnic- 
two. Marynarka 
Wojenna”, opr. 
twarda, str. 120, 
Almapress. Ce- 
na: 37.90 zł. 
W leksykonie 
przedstawiono 
55 typów najważ- 
niejszych samo- 
lotów używanych 
na wsz) 
frontach II wojny światowej przez Polskie 
Siły Powietrzne. Wiele uwagi poświęcono 
samolotom przygotowanym do produkcji wIV 
kwartale 1939 roku i na po iku roku 1940. 
Książka zawiera opisy nie tylko samolotów 
bojowych, ale także łącznikowych, sanitar- 
nych, szkolno-reningowych i transportowyci 
Przedstawiono ponadto 36 okrętów Pols 
Wojennej i 24 jednostki Flotylli 
zecznej (do 1931. Flotylla Pińska) Marynarki 
Wojennej. Kaźdy opis ilustrowany jest koloro- 
wą sylwetką boczną i zdjęciem. Należy zwr 
cić uwagę, że jednostki Flotylli Rzecznej MW, 
działające w 1939 roku na Wiśle i na rzekach 
Polesia, zostały omówione tak szeroko po raz 
pierwszy w literaturze polskiej 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam wykrywacz metali „Huzar — 2” z dyskryminacją. 
Tel. 0667 238 559. 


ceramiczne z trwałymi 
w oryginalnych kt 
43, 44, plakaty propaź 
Sylwetki Panzerwafie! (np. 


a 19 zł/szt). Przy zamówieniu przesyłki gratis! Realizuj 
vzory na indywidualne zamówi a loty, festyny itp. W o 
koszulki z syl i 
20 zł/szt. — 


Sprzedam wykrywacz „C.Scope 1220XD”, stan bardzo dobry. 
Tel. 068/801 322. 


Sprzedam wykrywacz metali „Explorer Il”. Dodatkowo: sonda, 
ładowarka, akumulator. Stan idealny. Najwyższy model. Cena 
3900 zł. Tel. 0665 987 959. 


Zapraszamy na stronę ii 
becher88Qop.pl 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


JAMA ŁOWCA 


fon 


Sprzedam odznaczenia niemieckie z Il wojny lub zamienię na 
wykrywacz lub na stare meble. Tel. 0604 701 052. QL Dr 


Aby zamieścić w „Odla wystarczy wy 
kupon. wyciąć go + przesłać pod sdiresem redakcji 


0 dnie ul. Kaszubska 4, 50- ALWE 


Kupię wydanie specjalne Odkrywcy i numer 2 z 1998 r. Tel. 
0660 772 955. E-mail: frommsl« poczta.wp.pl 


Nawiążę kontakt z „kopaczami” z całego kraju w celu wymia- 
ny doświadczeń. Tylko sms-y. Tel. 0507 738 607 — Jawor. 


TOM JENTZ, HILARY DOYLE 


wyd. Osprey 


W cenionej przez miłośników historii broni pancernej serii New Vanguard wydaw- 
nictwa Osprey, wydana została niezwykle interesująca monografia niemieckich 
pojazdów pancernych, wyposażonych w miotacze ognia. Autorzy publikacji szcze- 
gółowo opisali powstanie koncepcji takiej właśnie klasy wozów bojowych i rozwój 
poszczególnych konstrukcji — od lekkiego Flammpanzer |, poprzez półgąsieni- 
cowy transporter SdKfz.251/16, aż do prototypowego Flammtigera z 1945 r. 

Nie pominięto także adaptacji zdobycznych francuskich czołgów ciężkich B2. 48 
stron tekstu ubarwia 7 barwnych tablic (w tym jedna duża, „dwustronna”) i wiele 
archiwalnych fotografii, prezentujących szczegóły konstrukcyjne tych niezwykłych 
pojazdów bojowych oraz szereg rysunków i tabelek statystycznych. Książka 
zawiera także opisy zastosowania bojowego omawianych typów sprzętu wraz 

z omówieniem ich silnych i słabych 
stron. Najważniejszym mankamentem 
tej mini-monografii pozostaje bariera 
językowa, ponieważ książka wydana 
została po angielsku. 


Flammpanzer 


German Flamethrowers 1941-45 


Dystrybucja: ABE Marketing, 
ul. Grzybowska 37a, 00-855 Warszawa. 
Tel. (022) 654 06 75; 
www.abe.pl, www.merlin.pl 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkie* 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienie 

e Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwret= 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towam 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

© Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pienieczy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania s'ę 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedazy 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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KoleKCAJDKRYWGY 
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SZCZYBRZEGR A 
niebi granatowy, zielony, ty! KAWICZKIEKÓRZASZ 
i  AMALZLSZW RĘKAWICZKI SKÓRZANE 


— 6-3 ZMIE ZPODUSZKAWI 
"20, BMG same zastogó anie 


x =mozmierGAIG COM 
S. Army MAGNESIUM ORYGINAL 
i nalne amerykanskie krzesiwo 
ragnezją, używane przez armie US. Wytważa 
rę o temp. 1500%€. Zeby rozpalić ogień wyż ę 
arczy zeskrobać trochę magnezji nastepnie 
jąco pręcik wywołać iskry. Pozwala 


rozpalenie ognia bez wzgledu na warunki 

wosferyczneśWymiary 7,6x2,5<0,9/cm- 35,1 
50lę 

isjkontraktowyjna krzesiwie: 


*starfingftoolimagnesiumiUS/patentno. 
X8,1l92 


ZESIWO U 


X. 


ZAPAŁKI SZTORMOWE 
rosyjskie, wodoodporne 


BLUZKA DAMSKA. 


WZÓR AMERYKAŃSKI 
Kolor DTC. Rozmiary od 45,2 
XS/do XL. Przy zamówie” 
$ R 
ue> 


Niu proszę podać rozmiar 
iirodzaj rękawa (długi 
krotki) 


ZE MASKA PRZECIW- 
GAZOWA MC 
KUBEKZ/KODEKCJI P " 7 j 
ODKRYWCY mę =A= 
pojemnose03311 6 4 
LATARKUW STYLU MILITAR- 
NYM KOSMETYCZKA WOJSKOWA 
kamuflaż DPM, wodoodporna, 


z sygnalizatorem, wodosz- 


NIEZBĘDNIK 
a A. czelne, z zapasową żarówką 
* stal nierdzewna; 


jo i kolorowymi filtramit 
= nowy, prod. szwedzkiej 8 


ferta dostępna, aż/do' wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia'dofftygodni. Zwrotów nie/przyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 
imię i nazwist 


kod pocztowy 


ulica 


telefon 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [razem| | | podpis zamawiającego - 


zura.2006 


